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POSZUKIWANIA 


6. TROPEM MORSKIEGO DY- 


WIZJONU LOTNICZEGO 


Nikt dzisiaj nie jest w stanie 
powiedzieć, jak długo potrza- 
skane kadłuby były widoczne 
ponad falującymi wodami 


zatoki. Rozbitymi silnikami, 
postrzelanymi płatami i zato- 
pionymi pływakami przesta- 
rzałych już ówcześnie kon- 
strukcji, nie zainteresowali 
się Niemcy, nie przyciągnęły 
również niczyjej uwagi, gdy 
nad Wybrzeżem ponownie za- 
łopotała polska flaga. W latach 
50. powoli, niemal niezauwa- 
żalnie odchodziły stopniowo 
rozbierane przez miejscową 
ludność, czas i cierpliwy ży- 
wioł — wodę. Czy mamy jesz- 
cze szansę odnaleźć choćby 
niewielki fragment jednego 
z nich? Wodnosamolotu na- 
leżącego do niezwykłej jed- 
nostki — Morskiego Dywizjonu 
Lotniczego... 


KŁOPOTLIWY CELTYCKI 
SKARB 


O „mały włos” ratunkowe 
badania archeologiczne na 
terenie w Nowej Cerekwi nie 
skończyły się na etapie planów 
i projektów. Prace sfinansował 
prywatny sponsor, bowiem 
Krajowy Ośrodek Badań i Do- 
kumentacji Zabytków nie był 
zainteresowany dofinanso- 
waniem badań największego 
celtyckiego stanowiska arche- 
ologicznego w Polsce. 
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Prawdopodobnie próbna eks- RES 
plozja ładunku wykorzystu- 
jącego zapłon pyłu węglo- 
wego miała również miejsce 
nieopodal Auschwitz w 1944 


roku.... Tajemniczy test opisał 
osobisty masażysta Heinricha 
Himmlera. 
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jęcia: Miron Bogacki, Paweł Kobek, Tomasz Nowakiewicz, Marcin Rudnicki, kmdr 
M.Konarski i Archiwum Centralnego Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowicach-Opolu: 
Kartoteki miejsc walk i męczeństwa, Fonoteka, Materiały i Dokurnenty. 
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plecze niemieckiego frontu : 
wschodniego. Długo można by ; 
w okolicznych miejscowościach : 
szukać ludzi pamiętających tam- ; 
te czasy. Ja miałem to szczęście, : 
trafiłem na kogoś, kto będąc : 
chłopcem biegał po okolicy i sta- : 
rał się zobaczyć coś ciekawego, : 
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Mówili, że będzie zimno, 
wilgotno i ciemno. Było! Kil- 
kadziesiąt km obetonowa- 
nej przestrzeni... Witajcie 
na „dołach” MRU. 
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Drodzy Czytelnicy 


W życiu każdego z nas grudzień jest szczególnym miesiącem, miesiącem radowania się ze Świat Bożego 
Narodzenia. Na niepowtarzalny nastrój nocy Bożych Narodzin składa się nie tylko radość nadzwyczajnych 
wydarzeń, lecz świadomość przeżywania ich z najbliższymi. 


Noc Bożego Narodzenia jest równocześnie nocą wielkich paradoksów, które wychodzą daleko poza 
granice ludzkich wyobrażeń. Aby doświadczyć głębi jej piękna, trzeba umieć się wy ciszyć i otwo na 
tajemnicę narastającą wśród gęstego mroku. Trzeba oswoić to poczucie wielkiego misterium, które wyra- 
żamy śpiewając kolędy o krzepnącym ogniu i granicach Nieskończonego. W tym kontekście szczególnego 
znaczenia nabiera przesłanie radości, nadziei i pokoju. 


Różnie jednak owo misterium jest odbierane. Byłam niedawno świadkiem rozmowy człowieka wierzą- 
cego z człowiekiem dalekim od wiary na temat świętowania Bożego Narodzenia. Człowiek wierzący mówił, 
że cała bożonarodzeniowa oprawa, wszystkie stare tradycje i zwyczaje, prezenty, wspomnienia, intymny 
klimat w rodzinie, cała ta ludzka strona Świąt, która bez wątpienia nas łączy — dla niego są wartościami dru- 
gorzędnymi. Wg niego ten czas oznacza przede wszystkim przypomnienie faktu, że przed dwoma tysiącami 

lat w Betlejem narodził się Jezus z Nazaretu. Było to z pewnością szczere wyznanie, a jednak zastanawiałam 

się, czy to rozgraniczenie było słuszne i potrzebne. Czy napraw 'dę dla nas, chrześcijan, Boże Narodzenie jest w pierwszym rzędzie wspomi- 
naniem Jezusowych narodzin jako „wydarzenia historycznego”, a więc czegoś, co miało miejsce w odległej przeszłości? Czy tego rodzaju 
pobożne spojrzenie na historię już samo w sobie ma być prawdziwym świętowaniem? Przecież wiadomość o narodzeniu Jezusa nie 
jest dla nas jedynie informacją o czymś, co wydarzyło się kiedyś, lecz radosną nowiną przeznaczoną dla wszystkich ludzi — wierzących 
i sposób świętowania Bożego Narodzenia dotyczą każdego człowieka, a „czysto ludzki wymiar Świąt, tak bliski 
wszystkim, jest równie mocno zakorzeniony w religijności, tradycji chrześcijańskiej oraz w naszyt ch, polskich zwyczajach. 


Zatem Drodzy Czytelnicy, w imieniu swoim oraz Wydawcy naszego czasopisma niechaj mi będzie wolno złożyć wam życzenia: 


Niech nadchodzące Święta będą dla Państwa niezapomnianym czasem spędzonym bez pośpiechu, trosk i zmartwień. Życzę, aby 
odbyły się w spokoju, radości wśród Rodziny, Przyjaciół oraz wszystkich Bliskich dla Państwa osób. Wraz z nadchodzącym Nowym 
Rokiem życzę dużo zdrowia i szczęścia. Niech nie opuszcza Was pomyślność i spełnią się te najskrytsze marzenia. 


dxaweta, Kwiediuska, 


Szanownym Czytelni- 
kom „Odkrywcy”, życzę 4 NY 

z całego serca, zdro- 
Życzę wszystkim Czy- wych i spokojnych Świąt Szanowni Czytelnicy, 


Wszystkim użytkow- 
nikom serwisu od- 
krywca.pl, w Nowym 
Roku życzę przede 
wszystkim dystansu 
do wirtualnej rzeczy- 
wistości i otaczające- 
go nas świata. 
Bocian 


Dużo miłości, zdrowia, sukcesów, 
pieniędzy, samych radosnych chwil 
i przede wszystkim Skarbów Najpraw- 
dziwszych wszystkim Czytelnikom, 
Współpracownikom i Sympatykom 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia i nad- 
chodzącego Nowego Roku 2008 życzy 


(gw Hltal 


telnikom zdrowych 
pogodnych i rodzin- 
nych Świąt Bożego 
Narodzenia, a w no- 
wym roku 2008 wielu 
nowych odkryć oraz 
wytrwałości w eks- 
ploracyjnej pasji. 


tb kostwuch 


Bożego Narodzenia, 
hucznego i wystrzało- 
wego Sylwestra, aw 
Nowym 2008 Roku speł- 
nienia marzeń, realizacji 
własnych planów i suk- 
cesów na odkrywczym 
polu działań. 


oltukow Olek 


zdrowych, spokojnych, 
rodzinnych i śnieżnych 
świąt Bożego Narodze- 
nia, aw nadchodzącym 
Nowym Roku 2008 
sukcesów na eksplora- 
cyjnych polach 


(raj Umi 
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RAINER KARLSCH 


Niszczycielska siła rażenia największych bomb termobarycznych 
(paliwowo-powietrznych, próżniowych) jest porównywalna 
z wybuchem małego ładunku jądrowego. Technologia ta jest 
również obecnie przedmiotem rywalizacji i nowego wyścigu 
zbrojeń pomiędzy Rosją i Stanami Zjednoczonymi. Koncepcja 
tego najbardziej niszczycielskiego środka bojowego w kon- 
wencjonalnych arsenałach supermocarstw, została rozwinięta 
z doświadczeń prowadzonych w III Rzeszy nad supertajnymi 


projektami broni. 
syjska stacja telewizyjna ORT 


|| || wyemitowała relację z próbnej 


detonacji nowego rodzaju bomby ter- 
mobarycznej. Zgodnie z komentarzem 
przedstawicieli armii rosyjskiej, jej moc była 
porównywalna z siłą wybuchu taktycznego 
ładunku jądrowego, co oznaczało, że jest 
to najpotężniejsza broń konwencjonalna 
jaką kiedykolwiek opracowano. Rosjanie 
przekornie nazwali swoje najnowsze 
dzieło „Ojcem wszystkich bomb”, nawią- 
zując tym samym do amerykańskiej super 
bomby MOAB (Massive Ordnance Air Blast) 
zwanej potocznie „Mother Off AII Bormbs” 
czyli „Matką wszystkich bomb”, którą Siły 
Powietrzne Stanów Zjednoczonych zde- 
tonowały po raz pierwszy na Florydzie 11 
marca 2003 roku. Nie bez powodu zresztą 
taki zabieg został dokonany, bowiem jak 
twierdzili przedstawiciele Kremla, moc ich 
najnowszej bomby o masie 7 ton znacznie 
przewyższa skutecznością większą, bo 9,5 
tonową bombę amerykańską. Co ciekawe, 
w rosyjskich doniesieniach podkreślano, że 
rosyjska bomba wykorzystuje nowe tech- 
nologie... Tymczasem w rzeczywistości jej 
działanie oparte zostało na koncepcji, która 


powstała tuż przed II wojną światową 
w nazistowskich Niemczech... 

Podstawowe założenia „praojca 
wszystkich bomb” opracował niemiec- 
ki inżynier Kurt 
von Haken pod 
koniec lat 30. 
Swój wynalazek 
zarejestrował 10 
sierpnia 1939 
roku w urzędzie 
patentowym 
pod numerem 
680483 jako 
„bombę lotniczą 
opartą na zasa- 
dzie wybuchu 
pyłu węglowe- 
go”. Koncepcja 
działania nowej 
broni polega- 
ła na efekcie 
wybuchu ini- 
cjowanego po- 
przez szybkie spalanie dużych ilości rozpy- 
lonego w powietrzu pyłu węglowego. Aby 
uzyskać ten efekt, duża bomba lotnicza 
wypełniona pyłem węglowym zrzucana 
miała być na spadochronie. 
Na odpowiedniej wysokości 
wybuch mini ładunku uwal- 
niał pył węglowy, rozprasza- 
jąc go w powietrzu. Zapalnik 
czasowy powodował eks- 
plozję pyłowej chmury. 

Dzięki częściowo uja- 
wnionym kilka lat temu 
amerykańskim i brytyjskim 
dokumentom opisującym 
tajne projekty zbrojenio- 
we hitlerowskich Niemiec, 
okazało się, że w czasie 
wojny grupa niemieckich 
naukowców pod kierownic- 
twem austriackiego fizyka 
Mario Zippermayra starała 
się wykorzystać patent Kurta 
von Hakena i udoskonalić 
koncepcję tej niszczyciel- 
skiej broni. 


września bieżącego, roku ro- 


Detonacja termobaryczna 

W przeciwieństwie do amerykańskiej bomby MOAB, która 
wg amerykańskich źródeł rządowych wykorzystuje detonację 
dużej ilości proszku uzyskanego ze standardowego materiału 
wybuchowego, rosyjski „ojciec wszystkich bomb” jest tzw. 
„prawdziwą bombą termobaryczną”. W tym przypadku z opa- 
dającego na spadochronie zbiornika zostaje wystrzelona palna 
substancja, która mieszając się z powietrzem przybiera postać 
chmury aerozolowej. Zapłon następuje, gdy zostaje osiągnięty 
optymalny stosunek pomiędzy powietrzem, a paliwem. Powstała 
w ten sposób eksplozja jest tak gwałtowna, że fala uderzeniowa 
zapalonej mieszaniny rozprzestrzenia się od centrum do kra- 
wędzi chmury, koncentrując pozostały materiał zapalający. Na 
tym etapie szybkość reakcji wzrasta, i fale uderzeniowe łączą się, 
osiągając prędkość naddźwiękową. Ciśnienie wytworzone przez 
taki wybuch nie jest tak wysokie jak to, które wytwarza detonacja 
zwykłych materiałów wybuchowych, reakcja przyspiesza również 
wolniej, ale wytwarza dłuższą falę uderzeniową. Tlen z powie- 
trza jest całkowicie zużywany w reakcji (stąd też nazwa bomby 
próżniowej). Pod jej koniec, kierunek spalanych gazów zawraca 
i powoduje silną implozję. 


© Mario Zippermayr. 


tagenehaigunę fur 
Parnayes, 


zr 

W amerykańskich protokołach 

przesłuchań Zippermayra nie 
została zawarta informacja 
o jego służbie w SS. Najwy- 
raźniej oficerowie śledczy tego 
faktu nie ustalili, a sam badacz 
ze zrozumiałych względów do 
| tego się nie przyznał. Dopiero 
odnaleziony później, prezen- 
towany dokument, potwierdza 
jego przynależność do zbrod- 
niczej organizacji. 


Mario Zippermayr urodził się w Medio- 
lanie w 1899 roku jako syn austriackiego 
przedsiębiorcy. Studiował we Freiburgu 
i Karlsruhe, w 1927 roku doktoryzował się 
w dziedzinie mechaniki w Wiedniu, zaś 11 
lat później uzyskał habilitację. W 1933 roku 
wstąpił do NSDAP (nr legitymacji 66), która 
w tym czasie w Austrii była organizacją 
nielegalną. W 1938 roku zgłosił się do SS, 
gdzie służył w wiedeńskiej sekcji służby 
bezpieczeństwa (SD). W następnym roku 
został dyrektorem Biura Miar Wiedeńskiego 
Instytutu Kartografii. Po wybuchu wojny zo- 
stał skierowany do służby w dywizji artylerii 
przeciwlotniczej w Regensburgu. Najbar- 
dziej interesująca działalność Zippermayra 
rozpoczęła się w maju 1942 roku, kiedy 
został przydzielony do nowo utworzonej 
grupy, skupiającej naukowców mających 
opracowywać zlecane przez Luftwaffe 
projekty. Według protokołów przesłuchania 
Zippermayra przez Korpus Kontrwywiadu 
Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych w Au- 
strii, z sierpnia 1945 roku, jego grupa liczyła 
35 osób, rozlokowanych w Wiedniu i Lofer 
w Tyrolu. Jednym z głównych projektów ba- 
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POSZUKIWANIA 


Prawdopodobnie próbna eksplozja ładunku 
wykorzystującego zapłon pyłu węglowego miała 
również miejsce nieopodal Auschwitz w 1944 roku. 
Plotki na ten temat powstały zaraz po wojnie. Felix 
Kersten, osobisty masażysta Heinricha Himmlera 
w swoich wspomnieniach opisał tajemniczy test. 
Na początku marca 1945 Himmler miał napomknąć 
ogólnikowo Kerstenowi o nowej broni, rakiecie 
z potężną głowicą, która byłaby w stanie zniszczyć 
Nowy Jork lub Londyn. Co więcej, w 1947 roku 
Kersten, pisał w swoich wspomnieniach: 

„Przypominam sobie, że Niemcy byli bliscy ukoń- 
czenia prac nad swoją bombą atomową, co więcej, byli 
niemal gotawi jej użyć”. Kersten również pamiętał inną 
rozmowę: „Kiedy Kriminalrat Obersturmfiihrer Góring, 
osobnik godny zaufania w przeciwieństwie do słynnego 
feldmarszałka, zwierzchnika Luftwaffe o tym samym 
nazwisku, opowiedział mi, że w pobliżu Auschwitz 
wybudowano wioskę na potrzeby testu nowej bomby, 
wierzyłem mu. W tym celu zgromadzono tam 20 000 
() Żydów, mężczyzn, kobiet i dzieci. Nad osadą miał 
być odpalony tylko jeden pocisk. Eksplozja wywołała 
temperaturę 6000 stopni, co sprawiło, że cała wioska, 
domy, ludzie i zwierzęta — zostały spalone na popiół”. 
Czy była to tylko straszna plotka? Jakkolwiek by nie 
było, w trakcie procesu Norymberskiego, sędzia 
Jackson przesłuchał m.in. w sprawie testu Alberta 
NAAMA IU) M SDrmydzon inprmacię NGK: 
perymencie, który został przeprowadzony nieopodal 
Auschwitz. Chciałbym zapytać, czy posiada Pan 


jakąkolwiek wiedzę na ten temat? Celem tego ekspe- 


rymentu było wynalezienie szybkiej i skutecznej metody 
uśmiercania ludzi bez opóźnień i komplikacji związa- 
nych ze stosowanym powszechnie rozstrzeliwaniem, 
gazowaniem i paleniem. Jak mi doniesiono na potrzeby 
eksperymentu, tymczasowo wzniesiono prowizoryczne, 
małe osiedle z zabudowaniami, gdzie umieszczono 20 
000 Żydów. Za pomocą nowo opracowanej broni ma- 
sowej zagłady tych 20 tys. ludzi zostało zlikwidowanych 
niemal natychmiast, i to w taki sposób, że nic po nich 
nie zostało — eksplozja wywołała temperaturę ok. 4-5 
tys. stopni Celsjusza, która po zbrodni nie pozostawiła 
żadnego śladu. Czy cokolwiek jest Panu wiadome na 
ten temat?” Albert Speer odpowiedział jedynie: 
„Nie, i wydaje mi się to całkiem nieprawdopodobne. 
Gdybyśmy mieli taką broń w przygotowaniu, powinie- 
nem był o tym wiedzieć. Ale takiej broni nie mieliśmy. 
Chociaż oczywiste jest, że w działaniach wojennych 
obie strony starały się wykonać testy wszystkich możli- 
wych rodzajów broni, ponieważ nikt nie wiedział, która 
strona jako pierwsza użyje bardziej niszczycielskich 
środków”. Zeznaniom Speera nie powinno się jednak 
za bardzo ufać. Starał się on uratować swoją skórę 
za wszelką cenę i w wielu przypadkach nie mówił 
sędziom całej prawdy. 

Warto przytoczyć również zeznania innego 
świadka, węgierskiego Żyda, prof. Gezo Mansfelda. 
Był on przesłuchiwany w 1946 roku przez polsko-ra- 
dziecką komisję prowadzącą dochodzenie w sprawie 
zbrodni na terenie KL Auschwitz. W liście z grudnia 
tego roku pisał, że członkowie komisji uważali, że 
w obozie był produkowany gaz trujący, ponadto 
szukali śladów eksplozji bomby atomowej w pobliżu 
tego straszliwego miejsca. Do dzisiaj kwestia testów 
tajemniczych ładunków w pobliżu Auschwitz jest 
niejasna, tak samo, jaki rodzaj broni miał być tam 
zastosowany. 
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dawczych było opracowanie nowego typu 
głowie do rakietowych pocisków przeciw- 
lotniczych „Enzian” i „Schmetterling”, które 
miały być wyposażone we wspomniany 
już patent von Hakena. Rozwiązanie takie 
mogło być niezwykle skuteczne przeciwko 
wielkim formacjom alianckich bombow- 
ców nękających nalotami III Rzeszę. Zdu- 
miewająco szybko osiągnięte wyniki ekipy 
Zippermayra były szczególnie obiecujące 
w kwestii dopracowania efektu wybuchu 
pyłu węglowego. W raporcie z października 
1944 roku dla Reichsforschungsrat oznaczo- 
nym kryptonimem „Geheirme Kormmando- 
sache”, opisywał eksperyment, który odbył 
się wiosną 1943 roku w sąsiedztwie bazy 
lotniczej Zwólfaxing niedaleko Wiednia. 
Eksplozja z użyciem 60 kg mieszanki pyłu 
węglowego i ciekłego tlenu wybiła szy- 
by w okolicznych domach w promieniu 


1,5 km, zaś podmuch 
w odległości do 3,5 km 
otwierać miał zamknięte 
drzwi i okna. 

Prace nad projektem 
zostały zintensyfikowane 
w drugiej połowie 1944 
rely Hiędy po towa” 
iu dil KÓW kilu 
dii, zamachu na Hitlera 
i ogólnej złej sytuacji mili- 
tarnej wojsk niemieckich, 
starano się przyspieszać 
rozwój nowoczesnych 
technologii i zaawanso- 
wanego uzbrojenia, które 
jak wierzono miały zmie- 
nić wynik wojny. Rów- 
nież od tego momentu 
SS przejęło większość 
projektów badawczych, 
pośród których było wie- 
le egzotycznych i śmia- 
łych koncepcji, często 
wykraczających poza 
ówczesną myśl technicz- 
ną, jak neurotoksynowe 
gazy bojowe, kierowane 
pociski rakietowe, czy 
prace zmierzające do 
uzyskania przez III Rzeszę 


broni jądrowej. SS miało niewątpliwie 


Dynamit-Nobel AG, Rhein Metall-Borsig, 
pracowników Instytutu Balistyki w Gatow 
oraz związanych z przemysłem węglowym. 
Prawdopodobnie stworzono jeszcze jedną 
ekipę naukowców prowadzących podob- 
ne doświadczenia na Śląsku i w innych 
miejscach. 

Zgodnie z danymi brytyjskiego wywia- 
du, zdobytymi na początku 1945 roku, na 
północ od Berlina odbył się jeszcze jeden 
test. Fala uderzeniowa wysokiej temperatu- 
ry oraz ciśnienia zapaliła i powaliła drzewa 
w promieniu blisko 600 m. Wynik ten był 
zadowalający, co w połączeniu z pomyślny- 
mi testami rakiet przeciwlotniczych pozwolił 
na wydanie decyzji o wdrożeniu systemu do 
produkcji. Stało się to jednak za późno, inie 
było już szans na realizację tego planu. Wg 
dzisiejszej wiedzy nigdy nie zastosowano 
tego systemu w praktyce. 


4. 


account of Aliied bombing 
ful. The Isonoscoce 
subzerine weapons, 
started. Infpa red rty 
cussed on to 8 sensitive ch caused an electri- 
cal mechanisx to operate the steerin. mechanism of the 

E: Speer nad oraered that Ńambausohke should 
kee; tuila of tnis to himself, and should construct 
tLis part of 'tnę equigment personaliy. 


ulthough they were succesa— 
to be used in anti- 


8611 TEBULUTINE BTLIIICIAŁ HOPLŁUM lvr uB6 1h 
aircraft was invented i Znappstein, who had a Tact— 
ory in Eerlin-Sehonebe worked in collaboration 
wite Henschel, Berlin. swusterhausen. The korizon 
was not ażfected by: any zerobetic munoeuvres. 


(1) Eierofilred. óocuments 


śm agency had been set up in Berlin for the micro- 
filning of important technical and political papers 

under the control of Oberst Sauer who had nis office at 
6B Potedamerstrasse. ie came under the control of Speer'e 
ministry, but also copied all tne important vapera of 

the S.S. Heuptumt. After the first heavy attachs on Ber- 
lin in 19aj it was decided to concerl three or more sets 
of the film copies at various aispersal points, probably 
in southern GCermsny. (Gen.ing. jerruann and Cberst Dies 
ing of the R.L.M. were thought to be responsible for the 
evacuation order. Manfireć yon Sreuchitsch was charged 
with the trensport of the films. Oberets Fneemeier and 
Diesinę,of the R.L.X., Oberet Ceiat yhę workca with Sauer 
and thć hend of the Beschaffungs eni «listungsliefer— 


ungsemt of the army should know the location of one or 
more oi the hiaine places. This information has been 
pesseć to Air Inteiligence and they are dealing with the 
matter. 


(s) Liquia sir bomb 


As the reseżrch bomb under Graf von 
Aróenne anc othere was not „roceeainę as repidly us had 
been horeć in 1944, it waa decidea to proceed with the | 
developnent ot e liquid six bomb. xper: 
inery powiereć cosi were not at all successf 
trenelg good resuits were Gotsined from a »ixture consis- 
ting of 603 finely „owuered ary brorm coal and 40;, 


on t 


Strona tytułowa brytyjskiego raportu. 


SECRET 


również wpływ na prace swojego 


długoletniego członka Mario Zipper- 
mayra i w tym przypadku, co wydaje 
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się oczywiste, współpraca pomiędzy 
naukowcami, a zastępującym Luft- 
walfe SS, była szczególnie bliska. Tym 


bardziej, że naukowiec pełnił nie tylko 
funkcję kierownika naukowego, lecz 
również od samego początku lojalnie 


Beported WY 
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sprawował nad swoją grupą nadzór 


z ramienia NSDAP i SS. 


Tym samym projekt wszedł w nową - 


fazę, któremu nadano nazwę kodową 
„Hexenkessel" (kocioł wiedźm). Ze- 


stos Target CA R 
zany 3 © 25/549, © A 
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spół poszerzono o naukowców z firm 


Przeprowadzone testy wykazały jednak, 
że nowy rodzaj broni mógł być zastosowany 
z powodzeniem w postaci bomby lotniczej, 
żywanej przeciwko celom skupionym na 
dużej powierzchni. Możliwość taka była 
całkiem realna w świetle odtajnionego 
raportu amerykańskich służb specjalnych, 
który sygnalizował, że Niemcy posiadali 
pod koniec II wojny 5 ton „bomb na ciekłe 
powietrze”, które były niczym innym jak 
ówczesną nazwą bomb termobarycznych. 
Intrygująco brzmi również treść dokumentu 


przechowywanego w waszyngtońskim Ar- 


chiwum Narodowym, który... wymienia fa- 
brykę w Nordhausen w Górach Harzu, gdzie 
oprócz montażu rakiet V-2, produkować 
miano również „bomby tlenowe”. Nigdzie 
jednak nie odnotowano ich użycia. 

Po zakończeniu wojny, tajemnica super 
bomby nie została rozwiązana, zaś począt- 


kowo zwycięzcy zdobyli jedynie podstawo- 
we i dość ważne dane, o czym świadczą 
informacje zawarte w alianckich raportach. 
Niemniej, technologia zastosowana w nowej 
broni była zbyt łakomym kąskiem dla alian- 
tów, szczególnie dla Amerykanów, którzy 
zdecydowani byli przejąć dokumentację 
i naukowców pracujących nad projektem. 
Mario Zippermayr został zatrzymany i po- 
cząwszy od sierpnia 1945 roku wielokrotnie 
przesłuchiwany przez służby kontrwywiadu 
Stanów Zjednoczonych. W trakcie czterech 
lat trwania dochodzenia przyznał, że jego 
bomba wykorzystując sproszkowany pył 
węglowy, gaz lub ciecz, mogła osiągnąć efekt 
porównywalny z detonacją małego ładunku 
jądrowego, od którego byłaby zresztą znacz- 
nie tańsza. W odróżnieniu jednak od innych, 
uznanych naukowców niemieckich, w sto- 
sunku do Zippermayra Amerykanie mieli 


te 


was made 
charge of 
conteiner. 


tres trees.ete. 
the axplósion 


the ides that 
powder wes 
ine explosion. 


attacned 
the ground 


to be 
aircraft. 


obiekcje co do sprowadzenia 
go do USA, mimo, że kilku jego 
współpracowników zostało prze- 
rzuconych do Ameryki w ramach 
operacji „Paperclip”, gdzie mieli 
kontynuować badania z czasów 
wojny. Wydaje się, że również Ro- 
sjanie skorzystali z doświadczeń 
grupy Zippermayra. Jeden z ame- 
rykańskich raportów wspomina 
o pracach profesora Politechniki 
Wiedeńskiej Heinricha Mache, 
który w październiku 1945 roku, 
pod nadzorem sowietów, miał 
wykonywać testy z wykorzysta- 
niem wybuchowych właściwości 
pyłu węglowego. 

Tak czy inaczej, owoce pracy 
naukowców Zippermayra nie 
pozostały jedynie w stadium prób 
i testów. Bomby paliwowo-po- 
wietrzne, będące rozwinięciem 
projektu, zostały użyte po raz 
pierwszy przez Amerykanów 


idę działania bomby 
ej o eksplozję 


ASRYASIAWZANIK 


Dr Rainer Karlsch — niemiecki historyk, 
badacz hitlerowskiego programu atomowe- 
go. autor licznych publikacji, m.in. wydanej 
w Polsce książki „Atomowa bomba Hitlera". 
Swoje teksty publikuje w m.in. we „Frankfurter 
Algemeine Zeitung”, „Die Zeit". 


podczas Wojny Wietnamskiej oraz w 1969 
roku przez Związek Radziecki w trakcie 
konfliktów granicznych z Chinami nad 
rzeką Ussuri. 

Podstawy koncepcji bomby termoba- 
rycznej, paliwowo-powietrznej, czy próżnio- 
wej pozostały podobne do dzisiaj. Główna 
różnica polega na zastąpieniu pyłu węglo- 
wego sprężonym metanem, ewentualnie 
lotnymi węglowodorami, a także, od końca 
lat 80. drobnym proszkiem, powstałym ze 
stałego materiału wybuchowego czy też 
rzadziej, z rozdrobnionego metalu. 

Powyższa historia stanowi przykład za- 
awansowanego rozwijania koncepcji wypra- 
cowanych w trakcie Il wojny światowej przy 
supertajnych projektach zbrojeniowych III 
Rzeszy. Jak można się przekonać, oprócz za- 
awansowanej techniki lotniczej i rakietowej, 
która posłużyła zwycięskim mocarstwom do 
wzmocnienia swojego potencjały militarnego, 
również na najwyższym stopniu utajnienia 
kontynuowano i rozwijano pozostałe projekty. 
Pytanie brzmi: ile jeszcze tego typu przedsię- 
wzięć pozostaje nieznanych? Niezależnie od 
wszystkiego, technologia wykorzystana m.in. 
do stworzenia „ojca wszystkich bomb”, mimo 
że niemal „historyczna”, pozostaje w rękach 
użytkowników konwencjonalnych środków 
masowej zagłady, dlatego ze względu na 
potężną moc — powinna być zakazana. 

A jak potoczyły się powojenne losy dr. 
Zippermayra? Po wojnie stworzył z powodze- 
niem zasady „postępowania w terapii klima- 
tycznej” w leczeniu chorób układu oddecho- 
wego, które przeprowadzał w symulowanym 
środowisku dużych wysokości. Pomogły mu 
w tym z pewnością wcześniejsze badania nad 
sztucznym pozyskiwaniem aerozolu będącej 
pochodną jego wojennej działalności. u 

Dokumenty: Bundesarchiv Berlin-Lichter- 
falde BDC. Tłumaczenie i opracowanie: 

Piotr Maszkowski, Kornelia Kwiecińska 
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Tropem 


ŁUKASZ ORLICKI 


niezauważalnie odchodziły stopniowo rozbierane przez miej 
— wodę. Czy mamy jeszcze szansę odnaleźć choćby niewielki f 


ż 


Nikt dzisiaj nie jest w stanie powiedzieć, jak 
falującymi wodami zatoki. Rozbitymi silnikami, 
przestarzałych już ówcześnie konstrukcji, nie zaintere 
niczyjej uwagi, gdy nad Wybrzeżem ponownie załopotała polska flaga. W latach 50. powoli, niemal 


Moerslkie 
Dywizjonu 
Lotniczes 


długo potrzaskane kadłuby były widoczne ponad 
postrzelanymi płatami i zatopionymi pływakami 
sowali się Niemcy, nie przyciągnęły również 


scową ludność, czas i cierpliwy żywioł 
ragment jednego z nich? Wodnosa- 


molotu należącego do niezwykłej jednostki — Morskiego Dywizjonu Lotniczego... 


ego listopadowego ranka pro- 

gnoza pogody sprawdzała się 

niemal co do joty. Nie groził nam 

sztorm, a pochmurne niebo po 

południu miało rozstąpić się 
pod promieniami jesiennego słońca. Choć 
Półwysep Helski powitał nas dobrą pogo- 
dą, to niski stan wody odrobinę utrudniał 
podejście do brzegu dwóm, niedużym 
kaszubskim łodziom, stanowiących plat- 
formę dla sprzętu i logistycznego wsparcia 
podczas poszukiwań prowadzonych przez 
Gdański Klub Płetwonurków „Rekin”. Po 
kilkunastu minutach ładowania butli, pa- 
sów z balastem, podwodnego wykrywacza 
i różnego rodzaju sprzętu do chybotliwej 
i niestabilnej łodzi, niewielki zespół wy- 
płynął w kierunku miejsca. gdzie już od 
kilkunastu minut płetwonurkowie prowa- 
dzili intensywną eksplorację dna zatoki. 
„Nie nurkom” (czyli naszej „odkrywcowej” 
załodze jednej z łodzi) pozostawało cier- 
pliwie czekać na wynik akcji, co jakiś czas 
służąc jedynie pomocą podchodzącym do 
burty poszukiwaczom. Pewien dyskomfort 
spowodowany brakiem możliwości osobi- 
stego przeszukania dna Zatoki Puckiej, był 
rekompensowany słuchaniem niezwykle 
barwnych, morskich opowieści właścicieli 
łodzi. Rac: jy się więc, poczęstowani po 
przyjacielsku, „kaszubską” herbatą, wsłu- 
chując się w niewiarygodne wręcz historie, 
np. o nieumyślnym staranowaniu przez 
jednego z rybackich szyprów w latach 80. 
polskiego okrętu podwodnego ORP „Bielik”, 
czy zaczepienia rybacką siecią sowieckiej 
łodzi podwodnej. Tymczasem miejsce pro- 
wadzonej akcji poszukiwawczej było stale 
korygowane przez dowodzącego całą ope- 
racją „Rekina” Jerzego Janczukowicza. To 
właśnie on wspólnie z kmdr M.. Konarskim, 
kmdr Wąsiewskim i Janem Tarczyńskim, 
uczestniczył 20 sierpnia 1996 roku w akcji 
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poszukiwania pozostałości po jednym 
z polskich wodnosamolotów. Wtedy udało 
się mu wyciągnąć około 15 kg elementów 
z blachy aluminiowej, oraz ustalić położenie 
tkwiącego pod warstwą mułu pływaka, 
który z wielu względów pozostawiono na 
miejscu. Ponad 10 lat później powrócił w to 
samo miejsce. 

Mimo iż już pierwsze minuty przyniosły 
odnalezienie niezidentyfikowanego wraku, 
niewielkiej drewnianej jednostki - być może 
rybackiej łodzi — to przeszukujący dno zatoki 
ciągle nie dawali znaku, że prawdziwy cel 
poszukiwań znajduje się w pobliżu. Zaczę- 
liśmy się zastanawiać, czy część nurków 
nie znalazła się przypadkiem zbyt daleko od 
brzegu. W tamtych wrześniowych dniach 
samoloty stały przecież wzdłuż cypla, nie- 
zbyt od niego oddalone, na głębokości nie 
przekraczającej 1,5 m, tam, gdzie dopadły 
je bomby i pociski niemieckich samolotów 
kończąc historię Morskiego Dywizjonu 
Lotniczego — jednostki bez której nigdy by 
nas tu nie było. 


Te wspaniałe maszyny, ci wspa- 
niali piloci... 


Na każdej z lekcji historii dotyczącej od- 
zyskania przez Polskę niepodległości 
przytacza się słynną scenę zaślubin Polski 
z morzem, aktu, jaki wykonał 10 lutego 1920 
roku generał broni Józef Haller. Jednak nie 
wiele osób wie, iż generał rzucając pier- 
ścień w wody Zatoki Puckiej znajdował się 
tuż obok pochylni służącej do spuszczania 
wodnosamolotów, a cała uroczystość mia- 
ła miejsce w przejętej przez odrodzone 
Wojsko Polskie bazie lotnictwa morskiego 
w Pucku. Tu właśnie, kilka miesięcy później, 
1 lipca 1920 r. utworzono pierwszą, polską 
jednostkę lotniczą, określoną mianem Baza 
Lotnictwa Morskiego. Pierwszym dowódcą 


kilku zdekompletowanych, przejętych po 
cesarskim lotnictwie samolotów, mianowa- 
no kpt. pil. obs. Wiktoryna Kaczyńskiego. 
jjeżo utworzonej jednostki 
z werwą zabrali się do pracy i już 15 lipca 
nad Bałtykiem swój pierwszy lot wykonał, 
ozdobiony biało-czerwonymi szachownica- 
mi, wodnopłat - wyremontowany niemiecki 
Friedrichshafen. Jednak znajdujące się 
w powijakach polskie lotnictwo morskie 
przeżywało ciężkie chwile, o „mały włos” 
nie ulegając rozwiązaniu zaledwie kilka lat 
po utworzeniu. Największy mankament, 
dający się stale we znaki, stanowił brak 
nowoczesnego i sprawnego sprzętu. Posłu- 
giwano się starymi, grożącymi wypadkami 
maszynami, a skutki braków materiałowych 
doprowadziły do wielu awarii i kilku groź- 
nych wypadków. Sytuacja zaczęła zmieniać 
się dopiero po utworzeniu Morskiego Dywi- 
zjonu Lotniczego (MDLot.) — jednostki, która 
wkrótce stała się rozpoznawalna na terenie 
całego kraju. I nie chodziło tu tylko o dobre 
wykorzystanie środków finansowych przy- 
znanych przez Kierownictwo Marynarki 
Wojennej, dzięki którym w drugiej połowie 
lat 20. MDLot. posiadał ponad 40 nowocze- 
snych, jak na owe czasy, wodnosamolotów 
(m.in. Leo H-13B, Leo H-13B3, CAMS-30E, 
Latam-43 HB3, Shreck FBA-7 HE2, Shreck 
FBA-17HMT 2 ). 

Morski Dywizjon Lotniczy dosyć szybko 
otoczyła swego rodzaju magia, romantyczna 
otoczka odnosząca się w części do całego 
ówczesnego lotnictwa, w tym przypadku 
dodatkowo spotęgowana wspaniałym 
wyglądem olbrzymich hydroplanów Ma- 
rynarki Wojennej, zdolnych, mimo swych 
rozmiarów, do lądowania przy plażach i na 
rzekach. W miejscach, gdzie ich widok 
wzbudzał ogólny zachwyt oraz podziw dla 
startujących i unoszących się na falach 
statków powietrznych. Piloci i hydroplany 


znaleźli również swoje miej- 
sce na srebrnym ekranie, gdy 
w 1935 roku w kinach odbyła 
się premiera „Rapsodii Bałty- 
ku” w reż. Leona Buczkow- 
skiego, w której do dzisiaj 
możemy podziwiać w locie 
Shrecki z biało-czerwony- 
mi szachownicami. Jednak 
piękno przedwojennego, 
lotniczego świata to jedno, 
a użyteczność i funkcjono- 
wanie bojowe eskadr dywizjonu drugie. 
Drewniane konstrukcje wodnosamolotów 
poddawane niskim temperaturom, stałemu 
działaniu wilgoci i morskiej wody, wymagały 
modernizacji i wycofywania po kilku latach 
eksploatowania. Na początku lat 30. KMW 
stanęło więc przed poważnym problemem, 
którego nie mogło przez dłuższy czas roz- 
wiązać — wyboru nowego sprzętu. 
Spośród wielu zbyt drogich, bądź 
mało rozwojowych ofert zdecydowano się 
w końcu na przyjęcie propozycji, mającej 
dobrą renomę, lubelskiej wytwórni ZMP£L 
(Zakłady Mechaniczne Plage 8: Laśkiewicz). 
O wyborze przerobionego z wersji lądowej, 
używanej przez lotnictwo wojskowe, Lubli- 
na R-VIII oraz R-XIII (lądowego samolotu 
R-XIV postawionego na pływakach), zde- 
cydowały przede wszystkim niskie koszty 
zamówienia i eksploatacji. Były to dobre 
konstrukcje pod względem pilotażu i pro- 
stoty obsługi, natomiastich najważniejszym 
mankamentem pozostawały niewielkie 
możliwości bojowe, czy jak ówcześnie 
mówiono, niszczycielskie. Obydwa typy 
samolotów świetnie nadawały się do pełnie- 
nia służby patrolowej i rozpo- 
znawczej, natomiast nie były 
przeznaczone do przenosze- 
nia torped lub większego 
ładunku bomb. To miało 
stać się domeną zamówio- 
nego we Włoszech Canta 
Z-506B. W końcu sierp- 
nia 1939 roku w skład 
MDLot. wchodziło około 
20 mocno wyeksplo- 
atowanych samolotów, 
(w tym 12 Lublinów 
R-XIII) zgrupowanyci 
w eskadrę szkolną 


Lublin R-VIII nr 803 (fot. zbiory M. Konarskiego). 


i liniową, oraz zaczątek eskadry torpedowej 
w postaci jednego Canta Z-506B. 

1 września, kilka minut po godzinie 5 
rano, niemieckie samoloty zbombardowały 
bazę dywizjonu w Pucku. Mimo rozkazu 
głównodowodzącego Kriegsmarine adm. 
E. Raedera, aby głównym celem nalotu stało 
się zniszczenie polskich wodnosamolotów, 
żaden z nich nie został nawet uszkodzony. 
Zginął natomiast, trafiony odłamkiem, do- 
wódca MDLot. kmdr por. pil. obs. Edward 
Szystowski, którego zastąpił kmdr ppor. 
obs. Kazimierz Szalewicz. Nowy dowódca 
w zgodzie z planem wojennym wydał roz- 
kaz ewakuacji wszystkich hydroplanów, 
które rozmieszczono wzdłuż Półwyspu Hel- 
skiego od strony zatoki. Tam pozostały przez 
następne dni. W obliczu znacznej przewagi 
Luftwaffe, próba przeprowadzenia jakiejkol- 
wiek misji bojowej na prawie bezbronnych 
przed niemieckimi myśliwcami maszynach 
zakrawała na szaleństwo. Mimo to w ciągu 
następnych dni wykonano kilka lotów roz- 
poznawczych, a 7 września zdecydowano 
się na więcej, wysłano R-XIII G nr 714 z za- 
daniem zbombardowania Schleswig-Hol- 
steina, samolot jednak dotarł nad wejście 
do kanału gdańskiego, gdy 

pancernika 


POSZUKIWAN 


tam już nie było. W zamian 

za to, załoga zbombardowała 
(- i ostrzelała ogniem karabinów 
| maszynowych nocną paradę 
( zorganizowaną przez Niemców 
| dla uczczenia zajęcia Wester- 
platte. W odwecie, 8 września 
+. eskadra Ju-87 zbombardowała 

i zniszczyła ogniem km więk- 

szość rozmieszczonych wzdłuż 

cypla polskich hydroplanów. 

Znajdujące się w niewielkiej 
odległości od brzegu, na płytkiej wodzie, 
posiekane odłamkami kadłuby pozostały 
tam na długie lata... 


Walka o ślady i wspomnienia 


Szczegóły dotyczące budowy, produkcji, 
oznakowania polskich wodnosamolotów 
i losy całego dywizjonu stały się tematem 
wielu powojennych publikacji. Pisali o nich 
tacy badacze jak Andrzej Glass, Andrzej 
Morgała, a następnie Andrzej Olejko i Mariusz 
Konarski. Wśród wielu publikacji pojawiła 
się jedna, szczególna książka, zawierająca 
zbiór wspomnień byłych marynarzy i ofi- 
cerów dywizjonu. Jej autor, pan Andrzej 
Celarek, który na własne oczy widział 
jeszcze samoloty MDLot., towarzyszył nam 


na brzegu podczas przeprowadzania akcji 


Nurkowie z „Rekina” 
podczas akcji KSkart 


Lublin R-XIII bis, nr 711 (fot. zbiory A. Olejki). 


po 


Lublin R-XIII (fot. 
zbiory M. Konar- 
skiego). 


poszukiwawczej. - W momencie gdy Mor- 
ski Dywizjon Lotniczy funkcjonował, byłem 
uczniem szkoły warszawskiej. W 1934 r. 


wadzał. jeden z marynarzy zawołał „ panie 
Rkomandorze! Kraksa!”. Był to niegroźny w) 
padek, jeden z „Lublinów” stał na płyciźnie 
jednym skrzydłem wsparty o wodę iunosząc 
drugi pływak w powietrzu. Mogliśrny dzięki 
temu dokładnie się mu p. eć. W hanga- 
rach stały natomiast potężne „Latamy”, to 
był już ich ostatnie loty - wspominał autor 
„Morskiego Dywizjonu Lotniczego”. — Kiedy 
przeprowadziłem się na półwysep w 1958 
roku, to z każdym weteranem z morskiego 
dywizjonu, a żyło ich wtedy kilkunastu, 
przeprowadziłem rozmowę i książka jest 
tego efektem. Kiedyś nawet wspólnie poje- 
chaliśmy na teren dawnej bazy. Odnaleź- 
liśmy tzw. „domek pilotów”, oraz hangary 
poniemieckie z 1911 roku i betonową rampę 
służąca do wodowania wodnosamolotów. 
W zbiorach pana Celarka znajduje się bar- 
dzo cenna pamiątka — śmigło od Shrecka. 
Otrzymał je od starszego bosmana Wiech- 
cińskiego, który w ten sposób odwdzięczył 
się za wykonanie dla niego precyzyjnego 
modelu jednego z samolotów MDLot. 
— Śmigło to nigdy nie było używane. zostało 
uznane za wykazujące nieprawidłowości 
wyważenia. Jedna łopata była minimalnie 
cięższa od drugiej. Bosman wziął je sobie 
z warsztatu i trzymał u siebie aż do czasu, 
gdy w ramach wdzięczności otrzymałem to 
śmigło w prezencie. Jest to piękny zabytek 
wyprodukowany w zakładach Szomańskie- 
go w Warszawie na Bielanach. 

Trudno odpowiedzieć na pytanie co 
stało się z innymi pozostałościami po 
polskich wodnosamolotach. Według nie- 
potwierdzonych informacji, niektóre ele- 
menty wyposażenia, i m.in. 
silnik jednego z „Lublinów”, 
miał zostać wykorzystany 


Aparat, akumulator i inne 
części kamery Eagle odna- 
lezione przez A. Sikorskiego 
(fot. S. Draga). 
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przez miejscowych 
rybaków. Wyciągnięto 
prawdopodobnie także 
pływaki wodnosamolotów pozostawionych 
w pobliżu samego końca półwyspu, nie uda- 
ło się jednak ustalić co się z nimi stało. Tak 
naprawdę okazuje się, że największa ilość 
pamiątek po Morskim Dywizjonie Lotniczym 
została odnaleziona... kilkaset km od Półwy- 
spu Helskiego, w jeziorze Siemień. 

Czasem los płata przyjemne niespodzian- 
ki. Prawie w tym samym czasie gdy dno Zato- 
ki Puckiej penetrowali członkowie „Rekina”, 
ekipa red. Adama Sikorskiego przeprowa- 
dzała kolejny etap poszukiwań pozostałości 
po najsłynniejszym chyba samolocie MDLot. 
ynie kmdr Borowca. Rok temu („Od- 
krywca” nrl2/2006) opisywaliśmy olbrzymi 
sukces grupy Sikorskiego, która dzięki uży- 
ciu na skutej lodem tafli jeziora georadaru, 
namierzyła, a następnie wiosną odnalazła 
miejsce, gdzie spłonął zbombardowany 
Cant Z-506B. Losy samego wodnosamolotu 
i jego niezwykłej, wojennej przygody zostały 
wyczerpująco opisane przez Andrzeja Olejkę 
(„Odkrywca” nr 1, 2/2007). Dla nas elektry- 
zująca okazała się informacja, iż w trakcie 
prowadzonych w listopadzie 2007 roku 
prac, Adam Sikorski dotarł do wspaniałego 
zabytku. Podczas poszukiwań pozostałości 
kadłuba, z błotnistej mazi wyłoniła się kame- 
ra Eagle 3, przeznaczona do wykonywania 
zdjęć lotniczych. Wagę znaleziska podkreśla 
kilka faktów. W 1939 roku zakończyła się 
trwająca długi czas kwestia zakupu przez 
Wojsko Polskie francuskich aparatów firmy 
Krauss. Wadliwe, złej jakości urządzenia 
i olbrzymia suma 2,8 mln zł jaką zamierzano 
zapłacić za transakcję, wywołała skandali w 
efekcie aresztowania odpowiedzialnych za 


—ma: 


Fragmenty praw- 
dopodobnie Lu- 
blina R-VIII bis | 
wydobyte przez 

| _ „Rekina”. 


Śmigło z am- 
fibii Shreck 
FBA-17 HMT2 
(zbioryA. 4 
Celarka). | 


to osób. Dopiero wiosną 1939 roku Wojsko 
Polskie zdecydowało się ostatecznie na za- 
kup po trzykrotnie niższych cenach, znacznie 
lepszych, brytyjskich kamer pokładowych 
firmy Eagle. Mimo, iż zakupu dokonywano 
głównie ze względu na wyposażenie w nie 
eskadr lotnictwa lądowego, to prawdopo- 
dobnie żadna z tych kamer nie trafiła na po- 
kład PZL-37 „Łoś”. Być może Cant Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego był jedynym polskim 
samolotem w nie wyposażonym. Odnale- 
ziona kamera została przekazana na ręce 
Sebastiana Dragi ze Stowarzyszenia Grupy 
Rekonstrukcji Historycznej Lądowej Obrony 
Wybrzeża, która do końca listopada oczyści 
i zakonserwuje poszczególne elementy apa- 
ratu. W najbliższym czasie całość zostanie 
przekazana Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni, na pokład okrętu - muzeum ORP 
„Błyskawica”. Czy istnieje szansa, aby zbiory 
te uzupełniły przedmioty wydobyte z dna 
Zatoki Puckiej? 

Tego listopadowego dnia, gdy uczestni- 
czyliśmy w zorganizowanej przez Jerzego 
Janczukowicza akcji, po długich i wyczerpu- 
jących poszukiwaniach nie udało się odna- 
leźć tkwiącego gdzieś na dnie aluminiowego 
pływaka. Na deskach pomostu wylądowały 
natomiast trudne do zidentyfikowania 
drewniane fragmenty oraz być może zastrzał 
pochodzący z Lublina R-VIII bis nr 801, który 
w 1939 roku został odholowany w ten rejon. 
Odpowiedź na to pytanie musi poczekać na 
dokładniejszą analizę. Spoglądając na do- 
tychczasowy plon podwodnych poszukiwań 
prowadzonych przez Klub Płetwonurków 
„Rekin” wiemy, iż to dopiero początek odkry- 
wania pozostałości po Morskim Dywizjonie 
Lotniczym. — Poszukiwanie to sport dla 
cierpliwych — twierdzi Jurek Janczukowicz 
i trudno się znim nie zgodzić, w końcu Canta 
szukano kilkanaście lat! [| 
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rugi raz badano te tereny w latach 1957-1973. W trak- 

cie badań naukowcy odsłonili m.in. pozostałości 

półziemianek mieszkalnych, grób z otaczającym go 

rowem (rodzaj świątyni związanej z kultem przodka), 

piec garncarski do wypalania naczyń glinianych oraz 
paleniska. Udało się natrafić także na znaczne ilości fragmentów 
naczyń oraz bransolety ze szkła i sapropelitu, zapinki do odzieży, 
narzędzia codziennego użytku oraz trzy monety. — W tamtych cza- 
sach nie było takiej techniki, którą dysponujerny obecnie, nie było 
nowoczesnych detektorów, a te, używane przez saperów, odkrywa- 
ły... miny, a nie drobne artefakty — wspomina dr archeologii Marek 
Bednarek (Instytut Archeologii Uniwersytetu Wrocławskiego). Dr 
Bednarek wspólnie z archeologiem Marcinem Rudnickim (Insty- 
tut Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego) kierują badaniami 
w Nowej Cerekwi. 

Jednak trudno było przypuszczać, że przeoczono tak wiele. Nikt 
nie spodziewał się, że wielokrotnie badana osada kryje tajemnice, 
dzięki którym urośnie ona do rangi jednego z największych stano- 
wisk w skali Europy. Plan był jasno sprecyzowany: początkowo 
badania powierzchniowo-poszukiwawcze za pomocą detektorów, 
w przyszłości, po uzyskaniu funduszów — prace wykopaliskowe. 

Q „mały włos” nie skończyłoby się jedynie na planach i pro- 
jektach, bowiem Krajowy Ośrodek Badań i Dokumentacji Zabyt- 
ków (KOBiDZ) nie był zainteresowany dofinansowaniem badań 
największego celtyckiego stanowiska archeologicznego w Polsce. 
No cóż, nie od dzi wiadomo, że z mecenatem państwa jest jak 
ze „złotem Wrocławia” — wszyscy o nim słyszeli, ale nikt go nie 
widział. Pewnie nie wszędzie jest tak źle, niemniej jednak, znane 
przysłowie: umiesz liczyć, licz na siebie, doskonale sprawdziło się 
w przypadku ratunkowych badań archeologicznych na terenie cel- 
tyckiego osiedla w Nowej Cerekwi. Na szczęście prace sfinansował 
prywatny sponsor. Zacznijmy jednak od początku... 

Impulsem do działania były informacje o odkryciach monet 
i innych zabytków celtyckich w Nowej Cerekwi, na które natrafił 
Marcin Rudnicki, zbierając materiały do pracy o znaleziskach 
monet celtyckich z ziem polskich. Informacje te brzmiały na tyle 
sensacyjnie, że konieczna stała się weryfikacja ich prawdziwości. 
Trzeba było działać. — Gwałtownie szukaliśmy sponsora. Urząd 
Konserwatorski- wiadomo, nie mma pieniędzy. Na dofinansowanie 
z uczelni było już za późno, bowiem procedury uzyskania środków 
w przypadku uczelni wyższych trwają długo, więc poprosiliśmy 
KOBiDZ, który prowadzi Pogotowie Archeologiczne stworzorie na 
bazie Ośrodka Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego, aby wspo- 
mógł nas nie tylko powagą swojej instytucji, ale przede wszystkim 
finansowo — mówi Marcin Rudnicki. — Wiedziałem, że liczył się 
czas, musieliśrny zdążyć przed rozpoczęciem prac polowych i nie 
nadwerężyć życzliwości właściciela pola, p. Stanisława Idziego, 
który podszedł do naszych projektów niezwykle przychylnie. Był 
jeszcze jeden aspekt, jeżeli miałyby się potwierdzić informacje, że 
jest to niezwykle bogate stanowisko archeologiczne, to nie było 
czasu na zastanowienie, musieliśrmy zdążyć przed grabieżą... 
wiedzieliśrny, że to pole odwiedzane było regularnie, co najmniej 
od 2000 r. Starania archeologów poparte wnioskiem Opolskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków przyniosły pozytywny 
efekt, KOBiDZ obiecał przekazać środki na badania. — Deklaracja 
pomocy finansowej, w przypadku pierwszego etapu, podjęta była 
na wniosek konserwatora opolskiego — mówi arch. dr Tomasz 
Nowakiewicz, z-ca dyrektora ds. archeologii KOBiDZ. — W piśmie 

przesłanym przez WKZ wyraźnie sformułowana została prośba 
o pomoc w jak najszybszym zorganizowaniu badań wykopali- 
skowych w Nowej Cerekwi. Dwie strony pełne argumentacji... 

W związki z tym działania zostały podjęte. Tym razem się udało, 
chociaż parę lat wstecz, opolski urząd konserwatorski odmówił 


POS 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Ślady Celtów odkrywano w Nowej Cerekwi już 
wcześniej. Pierwszy raz w drugiej połowie XIX w., 
gdy uruchomiono tam kopalnię bazaltu, Niemcy 
natrafili na pierwsze obiekty. Niestety, dokumen- 
tacja z tych badań do dzisiaj nie została odna- 
leziona, zapewne zaginęła gdzieś w zawierusze 
wojennej. Znalezione wówczas artefakty wróciły 
po wojnie w formie mocno fragmentarycznej, 
większość tzw. materiałów masowych, głównie 
ceramika. Cenne zabytki, jak jedyna znaleziona 
wówczas moneta, „wyroby z brązu, żelaza, czy 
JAZCZE 


prof. A. Bursche zgody na przeprowadzenie podobnych badań... 
ponieważ nie widział takiej potrzeby! 

Pierwsza ekspedycja zorganizowana została na przełomie lipca 
i sierpnia 2007 r. Celem było przeprowadzenie rozpoznawczych 
badań, pozwalających sprawdzić jak najdokładniej ten teren, czyli 
25 hektarów w okolicach starego kamieniołomu. — Po paru godzi- 
nach poszukiwań wiedzieliśrny, że trafiliśmy na »żyłę złota«. Efekty 
przeszły nasze najśmielsze oczekiwania — mówi Marcin Rudnicki. 
— Były rewelacyjne. W tych trudnych warunkach, w ciągu kilku 
godzin, odkryliśrny blisko 90 cennych przedmiotów pochodzenia 
celtyckiego, m.in. złote monety, figurki, zapinki do ubrań. Jeden 
dzień poszukiwań „przyniósł” badaczom blisko 20% wszystkich 
celtyckich znalezisk na terenie Polski. Po kilku dniach musiano prze- 
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rwać prace. Wymagały tego wcześniejsze ustalenia z właścicielem 
gruntu. Powrót miał nastąpić po paru miesiącach, po zakończeniu 
prac polowych. Większą grupą ludzi i sprzętu, na dłużej. Do tego 
czasu stanowisko miała zabezpieczać lokalna policja. 

— Przed drugim etapem badań byliśrny pewni, że lipcowy wynik 
pozwoli nam nadal korzystać z pomocy merytoi tej i finansowej 
KOBiDZ-u — mówi Rudnicki. — Chociaż niepokój budził fakt, że obie- 
cana wcześniej pomoc finansowa okazała się jak na razie teorią. 
do dzisiaj bowiern pieniądze nie wpłynęły, mam jednak nadzieję. 
zobowiązania sojusznicze zostaną wypełnione. Niestety, ośrodek 
odmówił wsparcia finansowego poszukiwań w Nowej Cerekwi, po 
prostu przestał być nimi zainteresowany. Trudno znaleźć odpowie- 
dzieć na pytanie: dlaczego osada celtycka w Nowej Cerekwi okazała 
się mniej interesująca niż wczesnośredniowieczna osada wikińska 
Truso, czy stanowisko archeologiczne na Mazurach? („Odkrywca” 
nr 7/2007). W obu przypadkach badania odbyły się pod patronatem 
KOBiDZ. — Trudno mi zrozumieć kontestowanie tych wyników... 
bo odmowę traktuję jako kontestację badań i ich wyników — mówi 
dr Tomasz Nowakiewicz, biorący udział w pierwszym etapie prac. 
— To sensacyjce odkrycie. Pojechaliśrny do Nowej Cerekwi z ocz, 
wistych dla konserwatora, archeologa, czy 
miłośnika historii względów. Wynik 
tej akcji był absolutnie rewela- 
cyjny. Kilkanaście sztuk złotych 
isrebrnych monet, kilkadziesiąt 
przedmiotów pochodzenia cel- 
tyckiego — „fragmentów 
większej całości” — albo 


form skończonych. Dlatego kornpletnie nie jesterm w stanie zrozu- 
mieć decyzji, która spowodowała zablokowanie kontynuacji tej 
akcji, kontynuacji, która była niezbędna z tych samych powodów, 
dla których podjęto decyzję o pierwszym etapie. A może barierą 
była kwota? — Nie wydaje mi się, aby kwota rzędu 4 tys. złotych, 
bo o takich pieniądzach mówimy, stanowiła dla tej instytucji pro- 
blem. KOBiDZ ma dość spory budżet — dodaje dr Nowakiewicz. 
Na szczęście, dzięki pomocy prywatnego sponsora doszło do 
zorganizowania drugiego etapu. — Zwróciłem się do firmy Viking, 
której właściciel Adam Rudnicki (mój brat) wielokrotnie wcześniej 
deklarował, że taką inicjatywę jest gotów wesprzeć, i dzięki termu 
we wrześniu zjawiliśmy się w Nowej Cerekwi, aby kontynuować 
nasze badania. Ponadto wsparłu nas znacznie firma Minelab, wy- 
posażając w specjalistyczny sprzęt — mówi Marcin Rudnicki. 

We wrześniu stanęli obok siebie archeolodzy i poszukiwacze 
z całej Polski, m.in. grupa pasjonatów z forum Poszukiwaczy Skar- 
bów, którzy nie raz już współpracowali z archeologami. — Przed 
podjęciem badań wiedziałem, że własnymi siłami nie damy rady. 
Zadanie przerosło by każdego. Zdawałem sobie sprawę, że musirny 
skorzystać z pomocy poszukiwaczy — dodaje. Od dłuższego już cza- 
su współpraca archeolodzy-poszukiwacze nikogo nie dziwi, a wręcz 
przeciwnie. Dla obu stron przynosi ona wiele korzyści. Powoli 
buduje się wzajemne zaufanie, coraz więcej badań realizowanych 
jest wspólnymi siłami. Po raz pierwszy z poszukiwaczami pracował 
dr Marek Bednarek, jeszcze do niedawna, zagorzały przeciwnik 
takich rozwiązań... — Przyznaję, że ta współpraca zmieniła mój 
światopogląd na działania eksploratorów. Wiem, że jest 
to wyselekcjonowane środowisko, że część nastawiona 
jest na zysk... nie można jednak stosować odpo- 
wiedzialności zbiorowej. Zobaczyłem 
jak się z eksploratorami pracuje i jakie 

to przynosi wyniki, i muszę przyznać, 

że w przyszłości, jeżeli będzie taka 
potrzeba, na pewno będę korzystał 
z ich pomocy — mówi dr Bednarek. 

We wrześniu ziemia na cerekwickim polu oddała chyba 
wszystko co miała najcenniejszego — w ciągu dwóch dni wykopano 
ponad 180 cennych przedmiotów, w tym 69 złotych i srebrnych 
monet, wśród których znalazły się też monety greckie. — Do 
niedawna znanych było zaledwie około 100 monet celtyckich 
odkrytych na ziemiach polskich od XVIII wieku. W samej Nowej 

Cerekwi podczas wielu lat badań znaleziono ich zaledwie 
cztery, dwie złote idwie srebrne! Dlatego kosztowności z Nowej 
Cerekwi to największy skarb tego typu, jaki udało się odkryć 
w Polsce — mówi Marcin Rudnicki. Na srebrnych monetach 
widnieje postać konia, który w kulturze celtyc- 


kiej był przedmiotem kultu. 
Monety greckie pochodzą 
natomiast aż z południa Eu- 
ropy, m.in. z Sycylii, skolo- 
nizowanej w ówczesnym 
czasie przez Greków. Oprócz 
monet zdumiewają pozosta- 
łe znaleziska, przedmioty pochodzenia cel- 
tyckiego: przepiękne ozdoby kobiece, bran- 
solety szklane; metalowe końcówki pasów; 
części stroju; łańcuchy; fragmenty biżuterii; 
unikatowa klamra oraz małe, przepiękne 
figurki przedstawiające kaczuszki. — Wszyst- 
kie przedmioty prezentują niezwykle wysoki 
poziom rzemiosła artystycznego, np. figurki 
zwierząt wykonane w charakterystycznej dla 
Celtów manierze, przepiękna klamra do pasa 
zakończona jest głową jakiegoś fantastyczne- 
go zwierza z polami wypełnionymi emalią, 
figurka człowieczka przypomina stworka 
z kosmosu. Są to przedmioty, które nie zostały 
odnalezione nigdzie w Polsce — opisuje zbiory 
M. Rudnicki. — Możerny więc śmiało mówić, że w Nowej Cerekwi 
znajdowało się centrum rzemieślniczo-handlowe o charakterze 
ponadregionalnym, do której zmierzali rzernieślnicy, kupcy z całej 
Europy. To najbogatsza osada na ziemiach polskich, taka ówczesna 
stolica — dodaje. 

Podobnych osad w Europie Środkowej było bardzo mało. Naj- 
bliższe, bliźniacze osady istniały w Nómćicach na Morawach oraz 
w miejscowości Roseldorf w Austrii. Z pewnością przebiegał tędy 
szlak handlowy łączący, przez Bramę Morawską, południe Europy 
z północą. Osada w Nowej Cerekwi to najdalej na północ wysunięte 
centrum handlowe Celtów na Bursztynowym Szlaku. Struktura zna- 
lezisk we wszystkich osadach jest bardzo podobna. W Nemćicach 
odnajdowano praktycznie wszystkie monety z całego antycznego 
świata — republikańskie rzymskie, z Egiptu ptolemejskiego itp. Po- 
dobnych odkryć spodziewają się archeolodzy w Nowej Cerekwi. 

Bo to jeszcze nie koniec badań, tak naprawdę to dopiero 
początek. Tereny pod Nową Cerekwią będą dalej przeszukiwane. 
W przyszłym roku, gdy uda się uzyskać fundusze, archeolodzy za- 
mierzają rozpocząć wykopaliskowe badania archeologiczne. — Do 
przerzucenia będzie kilkaset ton ziemi, bo poszukiwania będą 
bardzo szczegółowe. Spodziewamy się ogromnej liczby znalezisk: 
monet, ozdób, części stroju, narzędzi i Bóg wie czego jeszcze. 
Chcemy odsłonić nie przebadane jeszcze fragrnenty osady — mówi 
dr Bednarek. — Apetyty mamy wielkie. Zważywszy, że obecnie dys- 
ponujerny sprzętern, o którym nasi poprzednicy mogli tylko marzyć. 
Przyszłe badania mają dostarczyć nowych danych o życiu Celtów. 
Archeolodzy mają nadzieję odkryć też zarysy domów, warsztaty 
produkcyjne i inne cenne naukowo eksponaty. — Zamierzarmy 


wystąpić z tzw. Priorytetu 
4 Ochrony Zabytków Ar- 
cheologicznych, prograrnui 
operacyjnego „Dziedzictwo 
Kulturowe”, o dofinanso- 
wanie, co umożliwi narn 
kompleksowe, długoter- 
minowe badania — dodaje 
Marcin Rudnicki. 

Odkryte do tej pory 
cenne zabytki, trafią w dwa 
miejsca. Część, po oczysz- 
czeniu, zbadaniu i opisaniu 
zasilą zbiory Muzeum Ślą- 
ska Opolskiego, pozostałe 
trafią do powstającego 
Muzeum Ziemi Głubczyc- 
kiej w Głubczycach. 


Zwróciliśmy się z prośbą do dyrektora KOBiDZ-u P. dr Marcina 
Gawlickiego o wyjaśnienie: dlaczego ratunkowe badania arche- 
ologiczne na terenie Nowej Cerekwi nie zostały dofinansowane 
przez KOBiDZ? Oto odpowiedź: „W odpowiedzi na list pragnę 
podziękować za zainteresowanie termatem ratunkowych badań 
archeologicznych na terenie Nowej Cerekwi, w których wzięli udział 
pracownicy Działu Archeologii Krajowego Ośrodka Badań i Doku- 
rmentacji Zabytków. W odpowiedzi na zadane przez Panią pytanie 
(...) pragnę poinformować, że dofinansowywanie ratunkowych 
badań archeologicznych zdecydowanie nie jest przedmiotem sta- 
tutowych zadań KOBiDZ. Działalność pogotowia archeologicznego 
zgodnie z jego nazwą i regulaminem dotyczy jednoznacznie okre- 
ślonych sytuacji, i nie może zastępować ratunkowych badań arche- 
ologicznych. Te zadania realizowane są m.in. w oparciu o prograrn 
operacyjny Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego — priorytet 
4 Ochrona Zabytków Archeologicznych. W ramach tego programu 
zdecydowano o udzieleniu wsparcia finansowego na ratownicze 
badania archeologiczne na stanowisku w Nowej Cerekwi"”. 

W Statucie Krajowego Ośrodka Badań i Dokumentacji Zabyt- 
ków, w $ 3, pkt.2.7 jest napisane: „Celem Ośrodka jest realizacja 
polityki Państwa w zakresie ochrony dziedzictwa kuliurowego oraz 
opieki na tym dziedzictwem. 

2. Wcelu realizacji swoich zadań, Ośrodek w szczególności: 

7) prowadzi ratownicze badania archeologiczne na stano- 
wiskach szczególnie zagrożonych (...)". Tylko ten jeden punkt 
wskazuje, że wszystkie te warunki spełniały badania archeologiczne 
w Nowej Cerekwi. Dlaczego zatem odmówiono archeologom po- 
mocy? Wiele mówiący jest także $11, pkt 2.2a, Regulaminu KOBiDZ, 
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w którym jest napisane: „Dział Archeologii realizuje zadania zwią- 
zane z ochroną dziedzictwa archeologicznego. (...) Do pracowni 
Archeologicznych Badań Ratunkowych należy w szczególności: 
udział. we współpracy ze służbami Konserwatorskimi, w zabezpie- 
czeniu stanowisk archeologicznych narażonych na bezpośrednie 
ryzyko zniszczenia (...)". 

Poprosiliśmy także o komentarz dr. archeologii Tomasza No- 

wakiewicza, dyrektora ds. archeologii KOBiDZ, który uczestniczył 
w pierwszym etapie badań w Nowej Cerekwi. 
Trudno mi zumieć tę decyzję, tym bardziej, że jest to 
przecież jedno z największych odkryć archeologicznych w Polsce. 
Środowisko naukowe, osoby jak najbardziej kompetentne, gdy 
dowiedziały się o efektach poszukiwań w Nowej Cerekwi, zamarły 
z wrażenia. Wszyscy wierny, że stanowiska celtyckie są czasami 
odnajdywane, w przypadku np. badań autostradowych, ale to są 
niewielkie zbiory, cenne oczywiście, niernniej jednak nie na taką 
skalę co na Opolszczyźnie. Do dzisiaj ciągną się niczym nie uzasad- 
nione problemy z rozliczeniem tych badań, pojawiają się elementy 
blokujące realizację zobowiązań poprzez regulacje wprowadzone 
później, czyli w tym przypadku prawo działałoby wstecz... co jest 
przedziwne. Najdziwniejszy jednak, dla mnie, jest argurnent, że 
kolejny powrót do Nowej Cerekwi świadczy o braku fachowości 
i profesjonalizmu zespołu prowadzącego badania i poparcie tego 
typu prac groziłoby utratą dobrego wizerunku przez KOBiDZ... 

Moim zdaniem, jest na odwrót, jeżeli ponownie wracamy na 
stanowisko, to znaczy, że jest po co wracać! Że pierwszy wyjazd 
nie był zmarnowany. Proszę pamiętać, że mówimy o badaniach 
znawczych, nie o kompleksowych pracach wykopaliskowych. 
Gdyby taka sytuacja miała miejsce w przypadku całościowych 
badań, to każdy powrót wymagałby zastanowienia, ale nie w przy- 
padku. gdy potrzebna jest kontynuacja rozpoznania! Zasadniczą 
przyczyną blokady. o ile dobrze zrozumiałem argumentację, są 
sprawy formalno-wizerunkowe. A co to znaczy? Otóż jakiś czas 
termu. zostało skierowane do nas pytanie o losy zabytków z No- 
wej Cerekwi. Pytanie zadała jedna z posłanek obecnie rządzącej 
partii. Pisrno nie świadczyło o jakimś szczególnym zainteresowa- 
niu archeologią. myślę. że była to jedna z form realizacji swoich 
obowiązków wynikających z poselskiego mandatu... interesuje się 
tym, co się dzieje w kraju itp. A czy zadała pytanie sformułowane 
przez kogoś innego. czy nie — to nie jest ważne. Sprawa wykopalisk 
z Nowej Cerekwi nigdy nie była kwestionowana, od zawsze była 
jasna. Wykopane, udokumentowane miały trafić do Muzeum Śląska 
Opolskiego, czyli zostać w regionie i wzbogacać historię regionu, 
dawać lokalnym obywatelom poczucie znajomości przeszłości tej 
ziemi. Natomiast wydaje mi się. że to zainteresowanie posłanki 
mogło doprowadzić do pojawienia się nieuzasadnionych niczym 
obaw. że jest to jakiś ruch pierwszej, zaplanowanej partii szacho- 
wej, który doprowadzi do mata... Przykre. To, że KOBiDZ nie wziął 
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Wykrywacze metali, które z pewności. zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwańlt  €4 | 


Adam Rudnicki Marcin Rudnicki 


Prawdopodobnie Celtowie przybyli pod Głubczyce na początku 
IV wieku przed naszą erą z południa Europy, przez Bramę Moraw- 
ską najprawdopodobniej z dzisiejszych Czech i założyli osadę na 
jednym z okolicznych wzgórz, natomiast rozkwit tej osady nastąpił 
w III, II wieku przed Chrystusem. Legenda mówi, że Ambigatus, 
celtycki król, rozkazał dwóm gromadom Celtów wywędrować z ga- 
lijskiej ojczyzny, by zapobiec przeludnieniu. Poszli na południe i na 
wschód. Jedni doszli do ltalii, drudzy - na tereny dzisiejszych Czech. 
Osada w Nowej Cerekwi istniała około 250-300 lat i była ważnym 
centrum handlowo-gospodarczym oraz politycznym. Mieszkańcy 
opuścili ją z nie wyjaśnionych przyczyn pod koniec II wieku p.n.e. 
Nie był to na pewno najazd zbrojny innych plemion. Ludność celtycka 
opuściła te tereny, pozostawiając po sobie pustkę osadniczą, która 
trwała prawie 150 lat. Po niej pojawili się nowi mieszkańcy, tzw. ludność 
kultury przeworskiej, i skolonizowali te tereny na nowo. 


J 


udziału w drugiej akcji jest fatalne w skutkach, z każdego punktu 
widzenia, choćby z racji tego, że każde działania powinny być koń- 
czore... To jest niezbędny warunek każdej profesji. W przypadku 
Nowej Cerekwi proces profesjonalnego zakończenia rozpoznania 
stanowiska archeologicznego został, poprzez zaniechanie przez 
KOBiDZ, przerwany w pół drogi i to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Dlatego nie jestem w stanie bronić tej decyzji — bo jest ona zła”. Q 

Zdjęcia: arch. redakcji, Miron Bogacki, Paweł Kobek 


W ostatnim czasie ukazało się kilka publikacji prasowych 
poświęconych ostatnim odkryciom w Nowej Cerekwi. Wbrew in- 
tencjom archeologów, p.p. Marka Bednarka i Marcina Rudnickiego, 
którzy udzielali informacji autorom tych publikacji, w tekstach nie 
został doceniony wkład, jaki w badania w Nowej Cerekwi wnieśli 
poszukiwacze-amatorzy. Pragniemy z naciskiem podkreślić, że bez 
ich bezinteresownej pomocy i zaangażowania ten spektakularny 
sukces nie byłby możliwy. 

Prowadzący badania w Nowej Cerekwi pragną złożyć poszu- 

M R kiwaczom biorącym 
udział w badaniach 
ogromne wyrazy po- 
dziękowania. Podzię- 
kowania kierują także 
pod adresem spon- 
sorów: firm Minelab 
i Viking. 

Poszukiwania 
wsparli: Atylla, Bog- 
dan i Sławek Krecz- 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


ko, Dario, Krzysztof 


DO PRACO BARDZO. DUŻYM ZASIĘGU Mrówka Grzebiusz" 
WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE ka” z synem, Fdj, Igor, 


Jms, Kenny, Krzysztof 
Piasecki, Lipek, Mirek, 
Miro, Piotr Adamkie- 
wicz, Proscan, Remek 
(Stein). 


SPRZEDAŻ RATALNA I 
Faktura VATIII 
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W przypadku gdy towar nie spełni oczekiwań! 
możliwość zwroty EHBOSdREGH ai sean Paddzai 


Trzecie odkryci 
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zy słusznie? Pod wieloma 
względami jest rzeczywiście 
unikalna, pod wieloma dziwna. 
Dziwna między innymi dlatego, 
że charakteryzuje się brakiem 
kopalni, sztolni, szybików, które przecież 
musiały na Ślęży być z racji ożywionej 
działalności walońskich górników na gó- 
rze, zbudowanej z gabra i granitu, pociętej 
żyłami kwarcu i licznymi uskokami, stano- 
wiącymi powierzchnie uprzywilejowane 
dla późniejszych zjawisk hydrotermalnych 
niosących okruszcowanie m.in. złotem i sre- 
brem. I pewnie dawne górnicze wyrobiska 
na Ślęży są, tylko zawalone skalnym gruzem, 
zamulone ziemią — nieznane. Dlatego zdecy- 
dowałem opisać zawiłe losy jedynej znanej, 
zlokalizowanej, dostępnej od 1929 roku 
przez ponad pięćdziesiąt lat kopalni, bez- 
trosko zasypanej w połowie lat 90. przez... 
kogo? nieważne, istotne będzie, kto ją po- 
nownie odkopie, jeśli ludziom dobrej woli 
uda się do tego doprowadzić. Zacznijmy od 
początku, przy czym „początkiem” będzie 
chronologiczny „środek” jej historii. 

Jest rok 1993. Dla wielu z was to ubiegły 
wiek, ale dla mnie te lata były „wczoraj”, to 
całe moje życie. Za sprawą Włodzimierza 
Antkowiaka — prekursora polskich po- 
szukiwań i jego książki, pierwszej książki 
„o skarbach”, w Polsce błyskawicznie budzi 
się ruch poszukiwawczy, specyficzna „go- 
rączka złota” ogarniająca coraz szersze kręgi 
nie tylko młodzieży, ale również osobników 
podstarzałych (vide casus Wojtka Stojaka). 
„Gorączka złota” trwająca właściwie do dzi- 
siaj, bazująca głównie na ukrytym majątku 
uciekających przed frontem, ewakuowanych 


POS 


e tego samego, 
zawiła historia średniowiecznej 


kilometra w niebo z pła- 


skiej, dolnośląskiej równiny. Przed wieloma wiekami miejsce 
kultu religijnego, przed paroma wiekami przedmiot zaintereso- 
wań walońskich górników, dziś frapuje mistyków, archeologów, 
geologów, historyków i... poszukiwaczy skarbów. 


i wysiedlanych ze swych ziem Niemców. Było 
rzeczą naturalną, że nowi adepci skupiali się 
wokół „mistrza” tj. Włodka Antkowiaka, jako 
tego, który „w skarbach siedzi najgłębiej”, co 
zresztą było wtedy prawdą. Tak wyglądała 
sytuacja na „rynku skarbo- 
wym” we wczesnych latach 
90., gdy Włodek „wdepnął” 
na niemiecki artykuł Giricha 
i Hellmicha, napisany w roku 
1931 i traktujący o maleńkiej 
kopalni tuż poniżej szczytu 
dolnośląskiej góry Ślęży, od- 
krytej i odkopanej dwa lata 
wcześniej. Prawdopodobnie 
Włodek szukał jej sam i nie 
znalazł, co dało mu podstawę 
do stwierdzenia, że „dziś jej 
nie ma” i logicznego wnio- 
sku, że skoro była, a nie ma 
jej, to coś w niej schowano, a następnie 
odstrzelono, zawalono, zasypano, jednym 
słowem — zamaskowano. Był jeszcze drugi, 
również w pełni logiczny wniosek. Z artykułu 
nie wynikało, że kopalnia, a właści- 
wie maleńka kopalenka była zalana, toteż 
logika sama podsuwała jedyne sensowne 


rozwiązanie. Skoro kopalnia była „mokra”, 
to jedyną rzeczą, jaką można było w niej 
ukryć bez obawy zniszczenia, było złoto, 
które, jak powszechnie wiadomo, trudno 
rdzewieje. No... ewentualnie srebro, ale 


Piotr__ , „Bełkot” 
Iwo; > s 


o „srebrze Wrocławia” nikt nie słyszał, a o 
„złocie Wrocławia”, którego brak — wszyscy. 
I wtedy wszystko stało się jasne. W maleńkiej 
kopalence poniżej szczytu Ślęży ukryto „złoto 
Wrocławia”, a następnie ją zamaskowano. 
Niewiarygodne bogactwo. Pewne i blisko. 
Trzeba tylko znaleźć kopalnię. Spójrzcie na 
te pełne nadziei twarze uczestników jednej 
z wypraw na fotografii. Na żadnej nie maluje 
się troska o własną, ponuro zapowiadającą 
się przys. bliskość złota pomalowała 
wszystkim świat na żółto i na niebiesko. Mło- 
dziutki Radziu Biczak (to ten drugi od prawej) 
z ufnością patrzy przed siebie. Najbardziej 
„zdobywczo” wygląda „Bełkot”, no i wódz 
czerwonych koszulek Piotruś Piwowarczyk 
(dziś fort w Świnoujściu). Tylko ja zatroskany 
spuściłem głowę, bo już wtedy przewidywa- 
łem, że sympatyczna dziewczynka, plącząca 
się u moich nóg, czyli moja córka Małgosia, 
wyrośnie na zarazę. I tak się stało. 

Pozornie łatwe zadanie: „tylko znaleźć 
kopalnię" okazało się w rzeczywistości 
trudne. Wieloosobowe wyprawy poszuki- 
wawcze dwukrotnie penetrowały zbocza 
Ślęży w rejonie, gdzie Giirich zlokalizował 
średniowieczne wyrobisko górnicze. Na 
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próżno. Nie jest już dzisiaj tajemnicą, że 
podczas jednej z wypraw doszło do kon- 
frontacji na tle podziału nieodnalezionego 
jeszcze łupu. Przysłowiowe dzielenie skóry 
na niedźwiedziu. Gdyby to było sto lat wcze- 
śniej, a Ślęża nazywała się Klondike, trup 
padał by gęsto, oj gęsto. Niepowodzenia 
dwóch kolejnych wypraw spowodowały, 
że wszystkim opadły ręce i skrzydła, nie 
wiadomo było, co dalej robić. Niektórzy z fo- 
tografii, ludzie małej wiary, zaczęli się nawet 
rozglądać za jakąś pracą. Wstyd! I wtedy 


z Poznania ruszył samotny emisariusz, 
bunkrowiec i szaławiła Piotruś Maliński, 


obecnie Pan Doktor Piotr Maliński — etnolog, 
badający obyczaje naszych czarnoskórych 
braci gdzieś w Sudanie, w samym sercu 
Afryki. Ostatnie o nim wieści mam sprzed 
roku, więc może nasi czarnoskórzy bracia 
Pana Doktora Malińskiego już zeżarli. Szko- 
da. Taki był ładny (vide fot.) Ale trudno. 
Wróćmy z niezbadanej do końca Afryki, na 
taką samą, niezbadaną do końca Ślężę. 
Piotruś postanowił dosłownie potrak- 
tować wskazówki, jak znaleźć kopalnię 
w terenie, zamieszczone w artykule Giiricha 
z 1931 roku, gdzie podano kierunki, a także 
odległości w metrach. Sporządził „kroczek” 
— najprostsze z możliwych narzędzie, któ- 
rym geometrzy, jak w latach 40. zwano 
dzisiejszych geodetów, prowadzili pomiary 
pańskich gruntów rozdawanych chłopom 
w ramach reformy rolnej (dzisiaj Skarb 
Państwa, czyli my wszyscy, zapłacimy za 
nie rekompensatę dawnym, prawowitym 
właścicielom). „Kroczek” to taki powięk- 
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szony przenośnik kreślar- 
ski, zrobiony z patyków, 
o rozstawie nóg jednego 
metra, którym się kroczy 
i te metry mierzy. Rozu- 
miecie, prawda? Oczy- 
wiście? Więc narysuję Wam to w: tko, 
bo zarówno „kroczek” jak i „przenośnik” to 
narzędzia z czasów przedkomputerowych 
i wiem, że nic nie rozumiecie. „Kroczka” 
nie odrywa się od ziemi, tylko tak zawija 
jedną nogą, tak „kroczy”. Och, zapytajcie 
ojca, niech wam pokaże. 

Odmierzył Piotruś tych metrów ile 
trzeba, dokładnie jak Girich kazał i gów- 
no znalazł. Siadł więc na skalnym złomie 
i do kieszeni sięgnął po zmiętą paczkę 
„Sportów”... o pardon...v Piotruś nie pa- 
lił, poniosła mnie literacka fantazja. Siadł 
więc na skalnym złomie i, przygnębiony 
niepowodzeniem, tępo zapatrzył w ohyd- 
ną, rozwalającą się budę z siporeksu, co 
za resztkami ogrodzenia z zardzewiałej 
siatki widok na piękny bukowy las mu 
zasłaniała. Dumny napis na czerwonej 
emaliowanej tablicy głosił: „Ujęcie wody. 
Wstęp surowo wzbroniony gdy Piotruś 
zakazów nie lubił, więc choć zmęczony, 
wstał ze swojego skalnego złomu i wlazł 
tam gdzie nie było wolno. Na złość jeszcze, 
z trudem zepchnął ciężką, betonową 
płytę ze studzienki wystającej z ziemi. 
Nachylił się... i zajrzał w Schacht I ze 
szkicu Giiricha (vide rys). Po prostu. 
W kopalni urządzono ujęcie wody. 
Kto, kiedy, my, czy jeszcze Niemcy, 
nie wiem i to nieistotne. Wszyscy koło 
niego chodzili, wszyscy to widzieli, 

ale wszyscy szukali kopalni. Kogo, 
do cholery, mogło obchodzić 
nieczynne ujęcie wody, czyli 
współczesna instalacja nie 
mająca nic wspólnego z ko- 
palnią, w której leżało nasze 
złoto. To wszystko zdarzyło 
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się w 1993 r., i to było drugie odkrycie 
kopalni A pierwsze? 

Pierwsze, i początek całej historii, miały 
miejsce sześćdziesiąt lat wcześniej, w 1929 
roku. Schronisko na Zobtenberg (patrz fot.) 
zawsze miało kłopoty z wodą. Pracownicy 
leśni znali miejsce poniżej szczytu, nieopodal 
schroniska, gdzie na niewielkiej płaszczatce 
w dwóch zagłębieniach prawie zawsze stała 
woda. Postanowiono sprawdzić. Zaczęto ko- 
pać i odkopano malutką, datowaną później 
na średniowiecze kopalenkę. Ot, wszystkie- 
go dwa szyby o głębokości około 6 i 7 metrów 
połączone u spągu sztolnią o długości 6 
metrów z dwoma niewielkimi, gniazdowymi 
wyrobiskami w bok (patrz rys.). Co kopali 
średniowieczni górnicy? Nie wiadomo. Ana- 
liza próbek skały przeprowadzona w Ham- 
burgu nie stwierdziła jednoznacznie rodzaju 
okruszcowania, a właściwie w ogóle nie 
stwierdzono okruszcowania. Stwierdzono 
natomiast, że nie była to kwarcowa, grubo- 
krystaliczna żyła hydrotermalna, jak można 
się było spodziewać, tylko duży, nieregularny 
szlir, w którym kopacze spodziewali się 
prawdopodobnie znaleźć złoto, ale nawet 
śladu złota nie znaleziono w przebadanych 
próbkach skały (szlir to w geologii takie coś, 
co jest inne niż otaczająca skała, drobno- 
ziarniste). Z badań wynikało, że w próbkach 
w ogóle nie było okruszcowania, żadnego 
— czyli dawni górnicy nic nie mogli znaleźć. 
Po prostu sobie pokopali, co my — poszuki- 
wacze skarbów doskonale znamy z autopsji. 
Ale moim, nie geologa, tylko poszukiwacza 
zdaniem, to musiało być złoto i dlatego te 
chytrusy wydarły wszystko do żywej skały. 
Czego innego by przecież tak dokładnie nie 
wyskrobali. A może platyna, która, jak się 
niedawno okazało, obecna jest w znaczą- 
cych ilościach w gabrach Ślęży? Jeszcze nie 
skończyłem pisać tego zdania, gdy usłysza- 
łem głos z góry: „Oj Stojak, Stojak, geologu 
zasmarkany, platynę odkryto dopiero w roku 


1735 w Kolumbii, a więc dużo później i du- 


żo dalej, egzamin oblałeś i poznałem 
głos profesora Kazimierza Maślankiewicza, 
znakomitego mineraloga i mojego niegdy- 
siejszego nauczyciela. 

Podczas odkopywania wyrobiska znale- 
ziono szczątki narzędzi, przedmiotów użyt- 
ku codziennego, odrabinowania i drewnia- 
nych rynien, jednoznacznie wskazujące na 
ludzką, a nie natury, robotę. Potraktowano 
wszystko z atencją, jako zabytek średnio- 
wiecznego górnictwa i świadectwo ger- 
mańskiej działalności gospodarczej. Potem 
Girich napisał artykuł i wziął za niego forsę 
(ja też wezmę). Obejrzyjcie fotografie z prac 
prowadzonych w 1929 przy odkopywaniu 
kopalni i jej plan z naniesioną przeze mnie 
infrastrukturą związaną z ujęciem wody 
zainstalowanym w wyrobisku. 

Kto i kiedy wykorzystał kopalnię jako 
ujęcie? Nie wiadomo. Można domniemy- 
wać, że zrobili to Niemcy, którym brakowało 
wody w schronisku. To, że buda nad szybem 
Nr 2, chroniąca ujęcie zbudowana była 
z bloczków siporeksu o niczym nie świad- 
czy. Dawna, niemiecka buda, mogła być po 
prostu drewniana, a my, po odzyskaniu pra- 
starych, piastowskich ziem zrobiliśmy po- 
rządną, murowaną budę, zabezpieczyliśmy 
szyb Nr I betonową płytą żeby nie sypały się 
liście i nie właziły robale, ogrodziliśmy siatką 
i powiesili dużą kłódkę, żeby się nie kręciły 
różne Malińskie. I była woda w schronisku 
prawdopodobnie aż do wykonania nowego 
ujęcia. To było pierwsze odkrycie kopalni. 
Teraz przeskoczmy w rok 1993. 

Wkrótce po odkryciu Piotrusia Malińskie- 
go, że stare ujęcie wody urządzono w śre- 
dniowiecznej kopalni odkrytej przez Giricha 
w 1929 roku, zrobiłem tam jeden z odcinków 
„Klubu poszukiwaczy skarbów”, przełażąc 
kopalenkę wzdłuż, bo wszerz nie było jak. 
Dodam jeszcze, że jak się później okazało, 
rok wcześniej, w kopalni tej był i rozrysował 
ją Kurt Mayer, który później przeistoczył się 
w Mariusza Aniszewskiego, autora książki 
0 „Riese” w Górach Sowich. W roku 1993, gdy 
robiłem film, ujęcie wyglądało na nieużywane 
od, co najmniej, paru lat. Dlaczego w ogóle 
poruszyłem, przebrzmiałą przecież, sprawę 
tej kopalni, teraz, w 2007 
roku? Przypadek! 

Konsultant ds. goologii 
Ślężańskiego Parku Krajo- 
brazowego prof. dr hab. 
Alfred Majerowicz z Uni- 
wersytetu Wrocławskiego, 
a zarazem promotor mojej 
pracy magisterskiej sprzed 
lat, nie bardzo dowierzał 
w istnienie tej kopalni, 
która znana była właściwie 
wyłącznie w naszym — po- 
szukiwaczy, środowisku. 
— Daj mi artykuł Giiricha 
— mówił, a nieszczęśliwy 
traf chciał, że nazwisko 
jednego z autorów — Giiri- 
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cha, to było wszystko, co mnie i Włodkowi 
Antkowiakowi zostało, i w pamięci, i w 
archiwum. Szczęśliwy z kolei traf chciał, że 
w miesięczniku „Sudety” w styczniu 2007 
r. Dariusz Wójcik i Krzysztof Krzyżanowski 
opisali historię odkrycia ślężańskiej kopalni, 
opierając się na tym samym artykule Giiricha 
i Hellmicha, który przed laty sprowokował 
Włodka Antkowiaka do działania, a potem 
nam obu gdzieś zginął. Skontaktowałem się 
z autorami. Teraz mogłem mojemu profe- 
sorowi udokumentować istnienie kopalni 
materiałem archiwalnym, nie tylko własnymi 
słowami — geologa, który oblał z platyny. Ale 
nie tylko to było impulsem do ponownego 
zajęcia się ślężańską kopalnią. Darek i Krzy- 
siek, opierając się na zdobytych informa- 
cjach, napisali: „Opisywane przez nas szyby 
zostały zasypane w latach pięćdziesiątych 
XX w. i dzisiaj są to tylko dwa, niepozorne 
zagłębienia w ziemi”. No, to wszystko się 
we mnie zagotowało. Jak to, przecież w niej 
byłem w 1993. Łaps za telefon. 

— Jedziemy na Ślężę, kopalnia istnieje, 
jest drożna — mówię. 

Zapakowałem do bagażnika tę samą 
drabinkę co wtedy, światło, coś tam jeszcze. 
Jedziemy. Na starość zrobiłem się legalistą 
więc zajeżdżam do Nadleśnictwa w Sobótce 
poprosić o zgodę na wjazd na górę, bo prze- 
cież z tą drabinką na plecach nigdy tam nie 


zalezę, drugi zawał murowany. Zgoda „lasów” 
była w moim mniemaniu oczywistością, nie 
jechałem przecież na herbatkę do schroni. 
Ale mi się widocznie czasy popieprzyły. Teraz 
na Ślęży jest straż leśna i jeździ w te i we wte, 
od Tąpadeł na szczyt, sprawdzając, czy ktoś 
nie wjeżdża na szczyt, bo teraz jest unijnie 
i nie wolno. Odesłano mnie, już nie pamię- 
tam, albo do Nadleśnictwa w Miękini albo do 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych 
we Wrocławiu. No — pomyślałem — nareszcie 
jest porządek, chociaż nie do końca. Myślę, 
że było by dobrze wprowadzić nowatorskie, 
w Unii nawet, rozwiązania. Ekologiczne. Za- 
kazać w ogóle wstępu na Ślężę. A po co tamm 
chodzić. Tam nic nie ma. Herbaty można się 
napić w knajpie w Sobótce, albo jeszcze lepiej 
w domu, przy telewizji. Łażą tylko i sikają na 
drzewa (widziałem!). Straż leśna mogłaby 

jeździć (tylko do zmroku) od Tąpadeł na 
szczyt i sprawdzać. A schronisko zburzyć. 
Kopalnia już zasypana, zburzyć schronisko 
i będzie w lesie spokój. No, trochę mi lepiej, 

jak się nieco powywnętrzam. Teraz znowu 

na poważnie. 

Darek Wójcik i Krzysiu Krzyżanowski, 
kierując się artykułowymi domiarami, prze- 
byli drogę Piotrusia Malińskiego i, zdaje się, 
wcale nie byli pewni, czy zlokalizowali ko- 
palnię. Napisali: „Po kilkudziesięciu metrach 
dochodzimy do wypłaszczenia, gdzie znaj- 
dują się dwa, kilkumetrowej średnicy wklę- 
śnięcia”. A wiec zastali stan z 1929 roku, efekt 
czyjejś beztroski, a może już głupoty? Historia 
zatoczyła sześćdziesięcioletnie koło. 

Co teraz? Bo ta jedyna kopalnia na Ślęży 
powinna zostać ponownie udrożniona i włą- 
czona w program turystyczny Ślężańskiego 
Parku Krajobrazowego. Widzę dwa rozwią- 
zania. Pierwsze: wszyscy ludzie dobrej woli, 
czyli Ślężański Park Krajobrazowy, Gmina 
Sobótka, Muzeum w Sobótce, redakcja „Od- 
krywcy” i Nadleśnictwo zgadają się i kopal- 
nię odkopią, w końcu to malutka kopalenka. 
Bardzo tu liczę na zrozumienie i pomoc 
lasów państwowych, w końcu kopalnia 
znajduje się na ich terenie. Rozwiązanie 
drugie: po nagłośnieniu sprawy, ktoś pewnie 
złoży doniesienie do prokuratury o zniszcze- 
niu zabytku, sprawca beknie, 
a nawiązką do potencjalnego 
kryminału będzie pewnie od- 
kopanie kopalni na jego koszt. 
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I to będzie to trzecie, tytułowe 
odkrycie tego samego. 

Ta opowieść ma morał: 
Gdyby różne wykształciuchy 
oglądały „Klub poszukiwaczy 
skarbów” zamiast czy dru- 
gą albo już trzecią książkę, 
nie doszło by do zniszczenia 
unikalnego na Ślęży zabytku 
dawnego górnictwa. u 

PS. Mój telefon 
(071) 354-54-40. 

Zdjęcia, rys., mat. arch., 

mapy: Wojtek Stojak 
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Poligon Stablack ccz. 


TOMASZ SOWIŃSKI 


Zapraszam Państwa na wycieczkę w przeszłość, Śla: 
dami tajemnic jednego z większych poligonów: 
w Prusach Wschodnich. W kolejnych odcin- > 
kach wyjaśnię wiele spraw, uważanych dotąd 
za nierozwiązane lub błędnie tłumaczonych; 
jak i opiszę wiele nowych zagadek, nie mają- 
cych jak dotąd wyjaśnienia. Zachęcam zatem 
do uważnego i regularnego czytania, bowiem: 
w kolejnych odcinkach cyklu, znajdą się odnie-  "'; 
sienia do tego co wcześniej było już omawiane, lub ; 
będzie, i bez wszystkich odcinków można stracić wąte 
pominąć coś istotnego lub czegoś nie zrozumieć. J 
stem przekonany, że po tej lekturze zmieni się obraz 
poligonu i stanie się on popularniejszy, ale pamiętaj 
cie — jeżeli chcecie się tu wybrać uprzedźcie Straż 
Graniczną (089/ 76 11 571, 7630320), bo inaczej 
Was dopadną! Teren ten jest z innych względów. 


pod specjalnym nadzorem... 


iemcy będąc ograniczeni 

zakazem zbrojeń, przynajm- 

niej dla zachowania pozorów 

starali się ukrywać prawdziwe 

przeznaczenie zakładów, jak 
i wielkość produkcji. Idealnym rozwiąza- 
niem było lokowanie zakładów w odlud- 
nych miejscach, a jeszcze lepszym — ukrycie 
ich pod ziemią. Trudno jest określić konkret- 
ną datę rozpoczęcia podziemnej ekspansji, 
np. w roku 1936 powstało wiele nowych 
poligonów — ośrodków badawczych, lecz 
z powodów ich utajnienia nie wiadomo, 
czy zostały przeniesione pod ziemię jeszcze 
w tym samym roku, czy nieco później. Na 
pewno najwięcej podziemi adaptowano 
i budowano po 1943 r., zwłaszcza po przy- 
krych doświadczeniach Niemców, związa- 
nych z alianckimi nalotami. 

Na długo przed wojną był sobie niewiel- 
ki poligon, zwany Truppennibungsplatz 
Stablack, leżący na terenie Reichsforest 
Stablack, czyli „Wojskowy Plac Ćwiczeń 
Stablack”, w „Lesie Państwowym Stablack”. 
Sama nazwa Stablack jest pochodzenia 
staropruskiego i oznacza „Kamieniste Pole” 
—Stabis Lauks. Ze względu na bliskość poło- 


Droga, naktórej Adolf. Hitler miał przyj- 
mować defiladę u: 1936 r. z 
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żenia zapewne dojeżdżali 
tu na ćwiczenia żołnierze 
z PreuBisch Eylau, czyli 
Pruskiej Iławki. Teren był 
podmokły, słabo zalesiony 
i i ości składał się 
z nieużytków. Jego grani- 
ce od południa i zacho- 
du przebiegały pomiędzy 
„Leśnym majątkiem Orsy” 
(powyżej Ors), a leśni- 
czówką „Góra Wilhelma” 
(oba obiekty już nie ist- 
nieją). Od wschodu ogra- 
niczały go miejscowości: 
Sigajny, Dulsin, Kierno, 
a od góry, zlikwidowany R 
później duży kompleks 
leśnictwa Stablack i stąd 
przyjęto nazwę poligonu 
pierwotnego oraz wtórnego. 
Latem 1934 r. Niemcy zaczęli przygo- 
towywać się do stworzenia poligonu na 
przestrzeni 10 tys. hektarów. W tym celu 
stopniowo wysiedlano ludność wielu oko- 
licznych wiosek oraz właścicieli paru mająt- 
ków, płacąc im stosowne odszkodowania. 
Teren ten wielkości kilkunastu kilometrów 
w każdą stronę, rozciągał się na pn.-zach. 
od Landsbergu (Górowa Iławeckiego) 
oraz na pł.-zach. od Preussisch Eylau (Pru- 
ska Iławka, Bagrationowsk). Na północy 
poligonu wybudowano wielkie koszary 
— Stablack Nord (Dołgorukowo), wraz z całą 
infrastrukturą, do obsługi której zatrudniono 
2730 osób. Następnie na południu posta- 
wiono drugie, mniejsze koszary, nazywane 
Stablack Siid (Kamińsk), a całość nazwano 
Garden-Stad Stablack. Ten rozległy poligon 
przeznaczono dla celów artyleryjskich. Na 
jego otwarcie przybył sam Hitler, z czego 


Ne " Powojenna reprodukcja starej 
mapy, na której niemiecki wydawca 
zaznaczył obrys poligonu. 


nn OOO mp EE PAN 


Fiihrer wsiada do Mercedesa obok kierowcy, przy stacji 
w Landsbergu (Górowie). 


zachowało się zdjęcie na stacji w Górowie. 
Uroczystą defiladę odbierał na najlepszej 
ówcześnie drodze, z wylewanego betonu, 
przebiegającej na północ od Kamińska, przy 
miejscowości Sigajny. Miała ona być prze- 
dłużona od krzyżówki z drogą Górowo-Orsy, 
aż do koszar odległych o niewiele ponad 
kilometr - zachowały się jeszcze ślady w po- 
staci nawiezionej w tym celu ziemi. 

Jako że był to poligon artyleryjski, przyj- 
rzyjmy się bliżej temu tematowi — a więc 
nad czym pracowali Niemcy podczas wojny. 
Zapewne oprócz typowych ćwiczeń, również 
i tu poznawali nowe osiągnięcia techniczne, 
dostawali je do testowania, a może nawet 
sami wymyślali jakieś ulepszenia? Nie od 
dzisiaj wiadomo, choć informacji na ten 
temat jest coraz więcej, że Niemcy przodo- 
wali w doskonałych, jak i mocno chybionych 
wynalazkach czasu wojny. Przyczyniła się 
do tego nie tyle pilna potrzeba, co szansa 


Mapa byłego podleśni- 
czego Jerzego Zabieł- 
ły, który odrysował ją 
ręcznie z oryginału po- 
siadanego przez żołnie- 
rza Wehrmachtu. Mapa 
znajduje się w Izbie Re- 
gionalnej Szkoły Pod- 
stawowej im. Herkusa 
Monke w Kamińsku. 


dzierzowych. Wystrze- 
liwano go z armaty za 


zauważenia i „wpisania” się w łaski Fiihrera 
lub jego paru najbliższych współpracowni- 
ków, co wiązało się z możliwością realizacji 
prawie dowolnych pomysłów, nawet czasem 
tych z pogranicza fantazji. Wiele już napisa- 
no o niemieckich wynalazkach z różnych 
dziedzin — rakiety, nowoczesne czołgi, 
nietypowe i odrzutowe samoloty, a nawet 
latające spodki... Natomiast mało wiemy 
o drobniejszych wynalazkach, które najczę- 
ściej używano na polu walki. My zajmijmy 
się artylerią, jako że głównym tematem 
artykułu jest poligon, na którym żołnierze 
ćwiczyli, testowali produkty, a może nawet 
przeprowadzali badania z którymś z now- 
szych wynalazków? Puśćmy wodze fantazji 
i przejrzyjmy niemieckie wynalazki. 

* - Pocisk kumulacyjny= od 1938 r. używany 
do zwalczania pojazdów pancernych. Jego 
specjalna konstrukcja pozwalała w grubych 
płytach wybijać niewielki otwór. Przez niego 
wybuchający w tym momencie ładunek 
gazów i łatwo topliwego metalu wnikał 
do środka, np. czołgu, przez dziób pocisku 
i raził załogę. W późniejszych wersjach 
próbowano również dodawać stateczniki 
rozkładane scyzorykowo, które zapewniały 
większy zasięg. 

« Pocisk z rdzeniem wolframowym 
— gdzieś z początkiem lat 40. stosowany 
również do zwalczania pojazdów pancer- 
nych. Twardość wolframu dawała znacznie 
lepsze wyniki niż tradycyjne p.panc. rdzenie 
żelazne. Ze względów ekonomicznych 
w drugiej połowie wojny wyszły z obiegu. 
« Pocisk podkalibrowy — wymyślił Francuz 
jeszcze przed wojną. Niemcy podbijając Fran- 
cję po prostu wiedzieli, pod który adres należy 
się udać. Był stosowany od 1940 r., głównie 
w marynarce wojennej i w działkach p.lot. 
Ich zaletą była większa donośnoś! 
dowana mniejszą masą, przy tej samej sile 
gazów co przy pocisku tego samego kalibru. 
Aby można było wystrzelić mniejszy pocisk 
z większej lufy, wkładano go w koszulkę, 
zwaną potocznie „doniczką”, która odpadała 
po wylocie z lufy. Również stosowano odpa- 
dające pierścienie, mocowane z tyłu i bliżej 
przodu, lub pierścień z tyłu, a wyżej małe, 
stałe skrzydełka podporowe. 

« Pocisk p.panc. (również p. piechotny) 
— był zbliżony wyglądem do pocisków moź- 


pomocą małego ładunku 
prochowego w łusce, 
umieszczonego pod ogonem pocisku. 

* Pocisk w pocisku — gdy wybuchała gło- 
wicea pod wpływem uderzenia, od razu siłą 
bezwładności uderzała druga wewnętrzna 
głowica, również eksplodując. Powodowało 
to efekt podwójnego trafienia w ten sam 
punkt. 

* - Pocisk odłamkowy—w jego korpusie, po 
bokach i od przodu, tkwiła cała masa mniej- 
szych pocisków zwiększając pole rażenia. 
* Pocisk Rochlinga — posiadał rozkładane 
stateczniki ogonowe i budowę podobną do 
pocisków p.panc. Był tak rewelacyjnie sku- 
teczny w niszczeniu najcięższych bunkrów, 
że zakazano jego używania na polu walki, 
aby przypadkiem jakiś niewybuch nie dostał 
się w ręce wroga. 

Przyjrzyjmy się jeszcze pokrótce niety- 
powej artylerii, ponieważ pociski do niej też 
wymagały specjalnego zaprojektowania. 

* Działa ze zbieżną lufą — dzięki zbieżno- 
ści, gazy w momencie przesuwu pocisku 
nie traciły tak na ciśnieniu, jak w lufach 
tradycyjnych. Skutkowało to większą pręd- 
kością wylotową, a przez to i donośnością. 
Próby i zastosowanie przypadają na lata 
1933-42. Później zaprzestano produkcji 
z powodu deficytu wolframu. Rdzeń poci- 
sku był wykonany z węglika wolframu, aby 
wytrzymać duże ciśnienie. 

« Artyleria rakietowa — od 1929 r. proste 
rakiety wystrzeliwano na zasadzie „katiusz”, 
ale w większej różnorodności i wielkości. 
Mocowano je na różne pojazdy, robiono 


Ostatnia odnaleziona U 
blica (2006 r.), oddana dó 
mini muzeum Stowarzyszenić a 
se*>w Górowie Iławeckim. 
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także małe zestawy dla żołnierzy. Wykonano 
również wersję na drążku wtykanym w lufę 
armaty — była to wersja p.panc. 

« Armata, która wyrzucałaby pocisk bez 
ładunku prochowego w łuskach, za pomocą 
mieszanki tlenu z produktem ropopochod- 
nym — nie wyszła poza fazę prób. 

* Armata „oszczędnościowa” z solidną czę- 
ścią dolną i zamkową, a cienką lufą. Niewielka 
produkcja z marnym efektem, bo wiadomo, że 
im cieńsza lufa, tym szybciej ulega zużyciu. 

* Moździerz na pociski skaczące posiadał 
pewne modyfikacje, umożliwiające wy- 


Najczęściej spotykane dwa rodzaje mo- 
siężnych zapalników — ulubione trofeum 
złomiarzy! 


strzeliwanie specjalnych pocisków, które 
po uderzeniu w ziemię, podskakiwały na 
ok. 2,5 m i wybuchały. 

Być może jakieś pociski nietypowe 
z tego zestawu trafiły na poligon Stablack? 
A może badano jeszcze inne, szerzej nam 
nieznane — kto to wie... W późniejszym 
okresie, gdy przygotowywano się do wojny 
ze Związkiem Radzieckim, a także podczas 
samej wojny, na terenie poligonu ćwiczyły 
nie tylko artyleryjskie jednostki Wehrmach- 
tu i Waffen SS, ale również różnych armii 
zaprzyjaźnionych oraz podległych. Dawni 
mieszkańcy wspominali także o ludziach 
ze skośnymi oczami... W tym czasie prze- 
bywał tu również gen. Friedrich Paulus, 
który następnie ruszył ze swoimi wojskami 
na wschód. 

W następnym odcinku zaczniemy oma- 
wiać obiekty poligonu, te w miarę z 
choć tajemnicze, jak i inne ukryte przed 
wzrokiem przypadkowych odkrywców. Q 

Zdjęcia: arch. Autora; zdj. arch.: dar 
Gerharda Stallbauma, byłego mieszkań- 

ca Górowa 


Tablica ostrzegawczo-informacyjna. 
Niegdyś liczne, obecnie w tym stanie 
znajdują się dwa egzemplarze — jeden 
w szkole w Kamińsku, drugi, w zbiorach 
Stowarzyszenia „Dreyse”. 
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Prawie dwa lata temu na naszych łamach („Odkrywca” 2/2005), ukazał się artykuł dotyczący śladów, 
jakie pozostały po jednym z Powiatowych Urzędów Bezpieczeństwa Publicznego na Dolnym Sląsku 
— placówce w Bolesławcu. Wspominaliśmy wtedy o mrocznej tajemnicy skrywanej przez długi czas 
w pamięci świadków, którzy mimo upływu lat wciąż nie odważyli się mówić, ani o swoich przeżyciach, 
ani o miejscu, w którym miały zostać zakopane ciała przesłuchiwanych i zakatowanych aresztantów. 
Dopiero jesienią br., gdy w pobliżu muru dawnego budynku UB pracujący robotnicy odnaleźli ludz- 
kie kości, sytuacja zaczęła się zmieniać. Pojawiły się kolejne wątki i kolejni świadkowie odsłaniający 


ponurą tajemnicę obiektu. 


czasu naszego ostatniego 
pobytu, budynek dzisiejszego 
Młodzieżowego Domu Kultu- 


ry, w którym tuż po wojnie funkcjonował 
PUBP. został odnowiony i wyremontowa- 
ny. Jedynymi miejscami pozostawionymi 
w nienaruszonym stanie, dzięki szybkiej 
decyzji p. Ewy Lijewskiej, dyr. MDK, stały 
się podziemne pomieszczenia — niewielkie 
więzienne cele z oryginalnymi, ciężkimi 
drzwiami pochodzącymi z okresu, gdy 
nad budynkiem swoją władzę rozciągało 
Gestapo. Pozostali również niemi świad- 
kowie — napisy i rysunki wykonane rękami 
więźniów przetrzymywanych w podzie- 
miach Urzędu Bezpieczeństwa w zimnych 
i zatłoczonych celach. Co ciekawe, mimo iż 
w budynku więziono przez długi czas dużą 
liczbę miejscowych Niemców. napisy wyko- 
nane są głównie w języku polskim. Oprócz 
imion i nazwisk zawierają najczęściej 
daty i pracowicie wyskrobane kreski, za 
pomocą których osadzeni oznaczali liczbę 
dni pobytu w areszcie. Wśród dramatycz- 
nych świadectw pobytu w przepełnionych 
celach, w rogu jednego z pomieszczeń 
znajduje się, prawie humorystyczny akcent 
— narysowany niewprawną kreską, nieco 
schematyczny, ale wyraźny rysunek postaci 
w mundurze. Okazało się, że autorem tego 
właśnie rysunku był jeden z funkcjonariuszy 


„bezpieczeństwa” referatu III osadzony 
przez swoich kolegów za pijaństwo. 


MIEJSCE 


NY, 


HYLOPANIA 


nie widoczny kąta 
z resztką kolczastego 
czającym niegdyś siedzi 


Ludzkie szczątki... 


Mimo iż napisy, wygląd cel i kilka zachowa- 
nych na piętrze elementów, jak np. podwój- 
ny hak pozostawiony w miejscu dawnej 
sali przesłuchań, stanowią pozostałości po 
najbardziej mrocznym okresie w historii 
samego budynku, to od lat 40. wśród oko- 
licznych mi y pogłoski 
o dużo bardziej makabrycznych śladach 
pozostawionych przez funkcjonariuszy UB 
— zakopanych ludzkich ciałach. We wrześniu 
br. podczas prac budowlanych prowadzo- 
nych w pobliżu muru okalającego dawną 
placówkę Gestapo i UB, robotnicy odnaleź- 
li ludzkie kości należące prawdopodob- 

nie do dwóch osób. Dwa miesiące 
później w Bolesławcu pojawili 
się pracownicy wrocławskiego 
oddziału IPN — dr Krzysztof Szwa- 
grzyk (naczelnik oddziałowego 
Biura Edukacji Publicznej) i dr 
Robert Klementowski — aby za 
pomocą georadaru przeszukać 


Y =" wytypowany teren pod kątem 
PYŁ SaloisyCH istnienia ludzkich pochówków. 
WAŻY = Sprawdzono cały obręb bezpo- 
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średniego sąsiedztwa dawnej 
placówki UB, natrafiając na kilka 
anomalii, w których jednak poza 
fragmentami przemieszanych 


WYŁOPANIA czasz: | 
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NONY BUDYNEK 
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Akcja wro- 
| cziwskiego 
| oddziału IPN; 


kości, nie odnaleziono żadnych komplet- 
nych szkieletów. Wykonano dokumentację, 
a szczątki zgodnie z procedurą trafiły na 
Policję, skąd zostały przesłane do ekspertyzy 
biegłych i antropologa. W obecnej chwili 
wyniki nie są jeszcze znane. Odnalezione 
kości znajdowały się w złym stanie, który 
być może utrudni uzyskanie odpowiedzi na 
pytanie: czy należą one do więźniów UB czy 
niemieckiego Gestapo. W trakcie trwania 
akcji nie odnaleziono również żadnych 
przedmiotów (fragmentów odzieży, rzeczy 
osobistych itd.) świadczących o pocho- 
dzeniu ofiar. Jednak ich liczba stale się po- 
większa. Podczas naszej jednodniowej wi- 
zyty w Bolesławcu, 16 listopada, tydzień po 
przeprowadzonej przez IPN akcji, pracujący 
w pobliżu muru robotnicy odsłonili kolejne 
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przemieszane szczątki: fragmenty kręgosłu- 
pa, miednicy i piszcze| 5re przekazano na 
Policję. Według opinii okolicznych miesz- 
kańców, tuż po wojnie, znajdujący się od 
strony torów teren, przylegający do siedziby 
UB był opuszczony i nie użytkowany. To 
również tam zakopywano ciała wynoszone 
nocami z pokojów przesłuchań. Świadczyć 
o tym miały relacje działkowiczów, którzy 
z usytuowanych w tym miejscu znaczenie 
później działek wydobywali makabryczne 
pozostałości. Ciekawą informacją okazała 
się relacja przekazana przez byłego ucznia 
jednego z gimnazjów, który kilka lat wstecz, 
przypadkowo odnalazł na tym terenie ludz- 
ką czaszkę z wyraźnie widocznym, niewiel- 
kim otworem na wysokości skroni. Niestety, 
faktu tego uczniowie nikomu nie zgłosili, 
a jedyny być może dowód zaginął. 


Świadkowie 


Cała sprawa dotycząca bolesławieckiego 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego rozpoczęła się od przekazanej 
przez nieżyjącą już P. Martę Żymigałę rela- 
w której opisała swój pobyt w areszcie, 
przesłuchania i nieludzkie warunki jakie 
tam panowały. Przez długi czas nikt z żyją- 
cych do dzisiaj świadków nie decydował 
się na przekazywanie kolejnych świadectw. 
Prawdopodobnie było to spowodowane 
obawą przed ujawnieniem niewygodnych 
dla kilku żyjących jeszcze funkcjonariuszy 
spraw. Poprzestawano jedynie na słowach 
poparcia kierowanych do człowieka, 
dzięki któremu cała sprawa została ujaw- 
niona, stale współpracującego z redakcją 
„Odkrywcy” badacza historii Zdzisława 
Abramowicza. Programy telewizyjne emito- 
wane z jego udziałem w telewizji lokalnej, 
publikacja w „Odkrywcy”, która dotarła do 
żyjących za zachodnią granicą, niemieckich 
świadków, artykuły w lokalnej prasie, oraz 
zorganizowana w międzyczasie wystawa 
IPN-u zaczęły dawać rezultaty. Z Niemiec 
nadeszła pełna relacja Niemki Hildegardy 
Móbius, która jako 15-latka została areszto- 
wana w 1946 roku, podczas przymusowej 
eksmisji. Przewieziono ją do PUBP, gdzie 
została umieszczona w jednej z niewiel- 
kich, ciemnych, podziemnych cel wraz 
z czterema innymi kobietami. — Leżałyśmy 
na kamiennej posadzce, a do załatwiania 
potrzeb fizjologicznych miałyśmy tylko duże, 
blaszane wiaderko bez pokrywy. Mogłyśmy 
je opróżniać raz w tygodniu (...) codzien- 
nie byłyśmy przesłuchiwane i poniżane 
— wspomina w swojej relacji. — Chcieli nam 
wmówić, że należymy do tajnej organizacji, 
o której nic nie wiedzieliśmy. (...) Chcieli 
nas po prostu zabić, takie było ich założenie. 
Dużo ludzi zmarło w piwnicach, a potem 
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zostało wrzuconych do dziury, którą później 
zasypano. Niektórzy byli wyprowadzani 
z cel i już do nich nie wracali, a my nie 
wiedzieliśmy, co się z nimi stało. Hildegarda 
Móbius miała dużo szczęścia, po prawie 
rocznym pobycie w areszcie, przejściu ty- 
fusu została wypuszczona. Przy zwolnieniu 
wyraźnie zakomunikowano jej, aby nigdy 
nawet najmniejszym słowem nie ważyła się 
wspomnieć o swoim pobycie w ziejących 
grozą pomieszczeniach ubeckiego urzędu. 
Co ciekawe, takie ostrzeżenia kierowano 
do każdego ze zwalnianych więźniów. 
Funkcjonariusze musieli już wtedy zdawać 
sobie sprawę, że nawet biorąc pod uwagę 
„surowe” zasady walki z „reakcją” i „Wer- 
wolfem”, ich postępowanie było karygodne. 
Odnosiło się ono zarówno do aresztowa- 
nych Niemców, których złe traktowanie 
jeden z byłych funkcjonariuszy w rozmowie 
z autorem usprawiedliwiał zemstą za dru- 
gowojenne niemieckie zbrodnie, jak i Po- 
laków oskarżanych głównie o „bandytyzm”. 
Taki był również przypadek zatrzymanego 
w maju 1946 roku Jana Ursela. Po przewie- 
zieniu go do budynku UB, funkcjonariusze 
rozpoczęli przesłuchiwania w sprawie 
przynależności do „bandy” i mordów jakie 
miał popełnić. Wystraszonego, młodego 
człowieka zamknięto następnie w jednej ze 
znajdujących się w piwnicy cel. W ciasnym 
pomieszczeniu znajdował się tylko jeden 
człowiek, nieznany mu Niemiec, który wy- 
jaśnił, że „siedział za Hitlera, a teraz siedzi za 
Stalina i w dalszym ciągu nie ma pojęcia za 
co”. Po spędzeniu nocy na zimnej podłodze 
w towarzystwie współwięźnia, skierowano 
Ursela na kolejne przesłuchania. Przecho- 
dząc pod eskortą strażnika, mógł zobaczyć 
rzeczywiste oblicze Urzędu Bezpieczeń- 
stwa. W pamięci utrwalił mu się m.in. widok 
wleczonego przez funkcjonariuszy UB więź- 
nia, z nienaturalnie spuchniętymi nogami 
Towarzysz niedoli wyjaśnił mu później, że 
jest to bardzo częsty widok i wynik niemal 


Szczątki ludzkie odkopane 
w listopadzie br. 


standardowej procedury bicia w stopy. Jan 
Ursel, którego dzięki interwencji swojej 
znajomej, działaczki PPS, wypuszczono po 
zaledwie jednej dobie, doskonale zapamię- 
tał wszystkie szczegóły swojego krótkiego 
pobytu w areszcie. 

Podczas wizji lokalnej odbytej w listopa- 
dzie br. natychmiast rozpoznał pomieszcze- 
nie, które jeszcze dzisiaj posiada oryginalne 
stalowe drzwi. Obydwie relacje, niezwykle 
cenne, pochodzące bowiem bezpośrednio 
od naocznych świadków, uzupełniane są 
już kilkunastoma świadectwami wtórnymi. 
przekazywanymi przez dzieci więzionych 
tu niegdyś ludzi. Cała historia związana 
z bolesławieckim urzędem bezpieczeństwa 
wydzierana jest z ludzkiej pamięci z wielkim 
trudem, i nie chodzi tu tylko o nieliczne pro- 
testy ludzi związanych z dawnym aparatem 
bezpieczeństwa, ale również często z nie- 
chęci do wspominania tamtych zbrodni, nie 
popełnionych przez niemieckiego okupan- 
ta, ale przez funkcjonariuszy urzędu, nad 
którym powiewała biało-czerwona flaga. 


„Śladami zbrodni” 


Od ponad roku Instytut Pamięci Narodowej 
prowadzi w całej Polsce program „Śladami 
zbrodni”, którego celem jest zachowanie 
i upublicznienie wiedzy o „śladach zbrod- 
ni” komunistycznego aparatu represji 
z lat 1944-1989, udokumentowaniu tego, 
czego nie zniszczyła powszechna dotąd 
obojętność. Program zakłada sporządze- 
nie dokumentacji fotograficznej obiektów 
wykorzystywanych przez „bezpiekę”, tzn. 
siedzib urzędów bezpieczeństwa, aresztów, 
więzień i zidentyfikowanych miejsc zbrodni 
popełnionych przez: funkcjonariuszy UBP, 
Informację Wojskową, MO, KBW, ORMO, 
ludowe WP. Na strony internetowe IPN: 
www.slady.ipn.gov.pl trafił już spory zbiór 
miejsc, które jeszcze dzisiaj możemy zoba- 
czyć i udokumentować, gdzie być może, 
podobnie jak w Bolesławcu, można natknąć 
się na napisy na ścianach, czy innego ro- 
dzaju pozostałości po salach przesłuchań 
będących często prawdziwymi salami tortur. 
Jednak wiele z tych miejsc czeka jeszcze na 
własne świadectwo i warto, aby Czytelnicy 
„Odkrywcy” również zaańgażowali się w tę 
akcję, do której gorąco namawiamy. u 


Zdjęcia: Autor, Krzysztof Chrościak; 
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POSZUKIWANIA RSP 
„„Riese” i niemiecka 


IGOR WITKOWSKI 


und dies dann den Engldndern in ents 
Kenntnis bringen werde. Den Fihrer wur- 
die Unklarheit der Rechtslage unter Unst 
ruhe in die Reihen der GT-Hanner tragen w 
halb eine baldige Erklirung gegeniiber den 

folgen miisse. . 


Obiekty podziemne w Górach Sowich od dziesięcioleci przyciągają 
uwagę zarówno badaczy, jak i zwykłych ludzi. Otacza je sensacyjna 
otoczka tajemniczości, czemu z pewnością sprzyja sam mroczny 


„klimat” tych surowych tuneli i hal. Już na pierwszy rzut oka widać, 
że było to przedsięwzięcie zakrojone na wielką skalę, zresztą nie- 
miecki Minister Zbrojeń i Produkcji Wojennej — Albert Speer sam to 
potwierdzał, mówiąc chociażby, że obiekt pochłonął więcej betonu 
i stali niż wszystkie schrony dla ludności budowane w tym czasie 
w całej Rzeszy (a rok 1944, to apogeum zagrożenia nalotami i bu- 


dowano ich naprawdę sporo). 


ajemnica roztoczona wokół „Riese” jest wielka już 

chociażby z powodu, że tego „morza betonu i stali” 

praktycznie nie widać w obecnie dostępnych obiektach 

kompleksu. Ma się wrażenie, że prawda została w tym 

przypadku ukryta przed naszym wzrokiem, że wciąż nie 
znamy tego „klucza” do głównej, jak można sądzić, ukończonej 
części. To nie jedyny, dziwny element — bo w końcu pozostałe 
obiekty podziemne Trzeciej Rzeszy nie były raczej maskowane 
na taką skalę. Mnie, jako osobę przeszukującą różne archiwa, 
najbardziej zaskakuje fakt, że w przeciwieństwie do setek innych 
obiektów, nie ma żadnych dostępnych meldunków i analiz wy- 
wiadowczych dotyczących „Riese”. To przecież nie jakaś tam 
podziemna fabryczka, ale kompleks drążony przez dziesiątki tysięcy 
ludzi, na obwodzie całego masywu górskiego, ze wszystkich jego 
stron. Co ważniejsze, nie ma nawet jednoznacznych dokumentów 
niemieckich, w których wymieniano by jego przeznaczenie. Można 
wyciągnąć wnioski na ten temat na podstawie różnych źródeł, 
wspomnień ludzi itp., ale oryginalna dokumentacja nie zacho- 
wała się. A przecież w przypadku projektu na tak znaczną skalę 
musiały to być olbrzymie ilości papieru, dokumenty sporządzane 
w wielu kopiach - dla wykonawców łego użytkownika, dla 
instytucji sprawczej itp. Analizy geologiczne, projekty dróg, linii 
kolejowych, energetycznych. Nie ma prawie nic. Szczelna zasłona 
tajemnicy, działająca jeszcze po kilkudziesięciu latach? Możemy 
jedynie domyślać się, że miał to być kompleks przypominający 
swym schematem pajęczynę, prawdopodobnie dostosowany do 
tzw. ogniskowego toku produkcji... 

W środowisku badaczy i historyków od dawna toczy się spór, 
czy miała to być kwatera Hitlera, czy kompleks przemysłowy, 
względnie badawczy. Za każdą z tych tez stoją całkiem poważne 
argumenty i świadectwa. Ilustrację tego dylematu stanowi opisy- 
wany już w literaturze (np. F. Zeidler, D. Zeigert „Kwatery główne 
Hitlera”) protokół z narady w „Wilczym Szańcu” z dnia 20 czerwca 
1944 r., sporządzony przez urzędnika ministerstwa Speera. Zrepro- 
dukowany w tym artykule fragment obejmuje punkt 8 dotyczący 
kwater Hitlera budowanych w tym okresie. Jest to jeden z zaledwie 
kilku dokumentów niemieckich, w których pojawia się kryptonim 
„Riese” (sygnatura Bundesarchiv N-1340/237). Odwoływano się do 
niego parokrotnie, traktując jako dowód przeznaczenia kompleksu 
na kwaterę. Po dłuższym zastanowieniu okazuje się jednak, że to 
wcale jednoznacznie z treści nie wynika. Napisano tam: „W obiek- 
cie »Riese« zostanie najpierw wykonany Blok I, a z Bloku II od- 
cinki: a, b, d, g. Kolejne obiekty będą stopniowo dobudowywane. 
'spieszone zostaną prace nad obiektem 
, tak, aby w miarę możliwości był do odbioru do 1.XI." 
(1944 r. — przyp. l.W.) 

Mowa więc o „Riese” i Książu. Chyba nikt nie kwestionuje, 
że ten ostatni miał służyć bezpośrednio Hitlerowi, czy jest jednak 
możliwe, aby niemal obok siebie budowano dla niego dwie 
kwatery główne? Raczej nie... Na ten prosty szczegół nie zwróco- 
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Als Ergebnis der Besprechung, wahrena der sichi 
Einzelheiten vortragen liess, ist folgenies fes 
a) Die Arbeiten in Rastenburg werden Zug ua Ził 
sen. Die ńnlage Hauerwald nuss einen Untertr 
die gesante dortige Belegschaft erhalten. © 
der bereits begonnene Nachrichtenbunker fer 


b) ln der Anlage "Riese'werden zunśchst nur 

und-vonrBlockCIdić <bschnitte a, b, d, 
Die dbrigen śnligen werden erst anschliess! 
Ferner wird die Anlage in 
getrieben, so dass sie abglichst a 


no dotychczas uwagi. 
Z protokółu można 
jednak coś jeszcze 
wyczytać. Znane nam 
podziemia Zamku 
Książ są w zasadzie 

wykończone, w każ- 

dym razie obetono- 

wane — choć praw- 

dopodobnie ukryto przed nami jeden, najniższy poziom, 
miały być przecież gotowe już na początku listopada 1944 rok 
— są znacznie bardziej zaawansowane niż wszystko to, co znamy 
z Gór Sowich. A przecież w protokóle stwierdzono wyraźnie, że 
prace w Książu rozpoczną się na dobre dopiero wtedy, gdy wy- 
konane zostaną główne części „Riese”! (a więc wyżej cytowan 
Blok 1 i II). One chyba były ważniejsze. Jeśli więc Książ jest w za- 
sadzie ukończony, to tym bardziej ukończony musi być główny 
sektor „Riese”! Te spostrzeżenia oczywiście jeszcze niczego nie 
wyjaśniają, pokazuje jedynie jak wielka jest tajemnica podziemi 
kompleksu „Olbrzym”. 

Jest jeszcze jedna okoliczność, która podkreśla ową zagad- 
kowość, a wręcz ją potęguje. To kontekst otaczających kom- 
pleks obiektów i ich charakter. Dla porównania podam przykład 
przedsięwzięcia S-IV realizowanego w Turyngii, gdzie mamy do 
czynienia z kwaterą Hitlera otoczoną szeregiem innych obiektów 
podziemnych i naziemnych, o nie zawsze dowódczym charak: 
terze — a więc laboratoria jądrowe (Stadtilm) i składami broni 
chemicznej. Mamy więc precedens polegający na stworzeniu 
obszaru, na którym powiązano obiekt dowódczy z arsenałem, 
w tym z obiektami pracującymi nad bronią masowego rażenia. 
Relacja więźnia, który pracował w czasie wojny w Kancelarii 
Technicznej Gross Rosen wiąże część „Riese” z departamentem 
badawczo-rozwojowym specjalnego sztabu Luftwaffe, który był 
ulokowany w Książu. W bezpośrednim sąsiedztwie kwatery Hitle- 
ra znajdowało się szereg placówek badawczych pracujących nad 
awangardowymi broniami powietrznymi — bo również wspólna 
placówka Luftwaffe iSS (czyli filia Instytutu Wysokich Częstotliwo- 
ści), placówka SS w rejonie Starego Zamku, a na obrzeżach Książa 
— placówka badań kosmicznych profesora Hubertusa Strugholda 
(Szczawno Zdrój). Dodatkowo departament badawczy Luftwaffe 
z Książa dysponował infrastrukturą i komandem więźniów na 
obszarze „Riese”. Na pewno nie jest to schemat typowy dla sta- 
nowisk dowodzenia szefa państwa. Trzeba pamiętać, że cały ten 
kontekst tworzy obraz czegoś monstrualnego, wręcz naziemno- 
-podziemnego zagłębia. W rzeczywistości kontekst ten jest jeszcze 
szerszy, a całość była powiązana z obiektami znajdującymi się na 
dzisiejszym terytorium Czech. Temu, jako całości, poświęciłem 
jednak drugi tom „Prawdy o Wunderwaffe” i wolałbym informa- 
cji tych bez potrzeby nie powtarzać, gdyż jest to zbyt obszerne 
zagadnienie. Artykuł powstał z innego powodu. 


D) Die Anlage "Lothar" wird ebenfalls mi 
letrieben uńd zwar zunachst die Abschni 


Eg RZARWANŃ 


, koncepcja „ireduty sudeckiej” 


Ą 


Połączenie obiektu dowódczego szczebla centralnego 

(względnie obiektów) z infrastrukturą badawczą, a więc wg 
wszelkiego prawdopodobieństwa również przemysłową, każe 
zastanowić się, czy przypadkiem nie mamy do czynienia ze 
schematem zasługującym na miano „reduty”. Nie mam na myśli 
fortyfikacji obronnych, lecz raczej trudno dostępny, względnie 
bezpieczny obszar wydzielony, w oparciu o który zamierzano 
wyprowadzić uderzenie mające być może uratować Trzecią 
Rzeszę (i właśnie w tej kwestii obszar Czech dostarcza pewnych 
istotnych informacji...). Ostatnio udało mi się dotrzeć, tym razem 
w berlińskim Bundesarchiv, do bardzo ciekawego dokumentu, 
którego nie zdążyłem zamieścić w książce, a który bardzo mocno 
uwiarygodnia tę tezę. 

Dokument ten nosi datę 12. XII.1944 r. (sygnatura powojenna: 
NS-19/3346) i powstał formalnie w Głównym Urzędzie Gospo- 
darczo-Administracyjnym S$, czyli w SS-WVHA (motyw SS jest 
dominujący w przypadku interesującego nas przedsięwzięcia). 
Ponieważ jednak jest on podpisany przez Gruppenfiihrera Hansa 
Kammlera wydaje się prawdopodobne, że w rzeczywistości po- 
wstał w tzw. Sonderstabie, utworzonym przez niego w sierpniu 
1943 r. na bazie wybranych departamentów WVHA i współpra- 
cującym z SS-Fiihrungshauptamtem (ta kwestia nie ma jednak 
zasadniczego znaczenia w naszej sytuacji, dlatego też pominę 
ją w artykule, chociaż pośrednio wskazuje na charakter tych 
dolnośląskich przedsięwzięć). Dokument adresowany jest do 
Osobistego Sztabu Reichsfiihrera SS i stanowi raport dotyczący 
wykonania wcześniejszego dekretu Hitlera, związanego z pewny- 
mi specjalnymi przedsięwzięciami budowlanymi. Przygotowany 
został zatem osobiście dla Hirmmlera. Rzecz jasna nosi klauzulę 
tajności „Geheim”. Obejmuje trzy zagadnienia: 

1. Przyszłościowe obiekty dla SS, które miały być zbudowane dla 
Himmlera po wojnie w Berlinie (to nie ma dla nas bezpośrednio 
znaczenia). 

2. Koncepcję wzorcowych miast 5S na okres 
powojenny (nie ma związku z Dolnym Śląskiem). 
| jeszcze coś znacznie ciekawszego. 

3. Zamiar przeniesienia urzędów centralnych SS 
na „przyległy” obszar Czech — przeniesienia z Ber- 
lina! To już jak najbardziej mieści się w koncepcji 
„Sudeckiej reduty”. 

Żeby było ciekawiej, w tym samym kon- 
tekście dwukrotnie wymieniono „tajemniczy” 
kryptonim „S-IlI”. Według ponad dwustustro- 
nicowego „Wykazu Kryptonimów Niemieckich 
Obiektów Podziemnych”, S-III to oznaczenie 
obejmujące m.in. „Riese”, obiekt „Riidiger” 
w Wałbrzychu (centrala łączności całości?) 


Oy biu: 
c" 
CII. 


Hat Verwatizazewyewmi 


(31. ef. si Z 
śekoaóś 


oraz niesprecyzowany w wykazie obiekt w Książu. Oto fragment 
tego dokumentu: .) Reichsfiihrer SS rozkazał, aby wykonać 
projekt obiektu dowódczego dla niego w Berlinie. Przygotowa- 
nia do tego mogłyby rozpocząć się jak tylko określone zostaną 
wymagania co do kubatury urzędów centralnych w tym obiekcie 
dowódczym i po nawiązaniu kontaktu z SS-Standartenfiihrererm 
Baumertem co do wymagań służbowych samego Reichsfiihrera. 
To jednak obecnie wciąż leży, jako że Arnt C-IV (tzn. urząd Kam- 
mlera — przyp. l.W.), któremu to powierzono, wszystkimi siłami 
zaangażowany został w specjalne przedsięwzięcie budowlane 
»S-Ill« (oryg.: „mit allen Kraften bei dem Sonderbauvorhaben 
»S-lll< eingesetzt wurde” — przyp. l.W.). Po zakończeniu tego 
przedsięwzięcia budowlanego prace przy wspomnianym projekcie 
zostaną na nowo podjęte. W celu decentralizacji urzędów central- 
nych przygotowania są zaawansowane na tyle, że przewidziane 
tereny na granicznym obszarze Czech i Moraw staty: ie 
zostały rozpoznane (co Kammler chciał przez to powiedzieć? 

— przyp. I.W.). Jako przykład wzorcowy określono zamiar obje- 

chania terenu (Raum) przewidzianego dla jednego z urzędów 

centralnych i poprzez przeprowadzenie dokładnego rozpoznania, 

zaplanowanie przeniesienia zgodnie z wytycznymi Reichsfiihrera 

SS; ma się rozumieć, że bez zdradzania celu tego planowania na 

miejscu. Planowanie to zlecono SS-Obersturmfiihrerowi dr Rudol- 

phowi z urzędu »Ahnenerbe« (!?), który jednak w międzyczasie 

został powołany do służby frontowej. Również w tym przypadku 

przewidziano — po zakończeniu prac związanych z »S-Ill« — powie- 

rzenie tego zadania zdolnemu, organizacyjnemu (?) i fachowemu 

planiście (...)". 

Ostatnie zdanie jednoznacznie wskazuje, że urzędy te nie 
miały być przeniesione bezpośrednio do „Riese” (nie leży ono 
zresztą na „granicznym” obszarze Czech). Najważniejszy wnio- 
sek wypływający z tego dokumentu jest jednak inny: „S-III” było 
głównym projektem SS-WVHA 

w tym czasie, realizacja 
którego blokowała inne 
projekty — a celem tego 
urzędu (i Kammlera) 
nie była budowa kwa- 
ter Hitlera, lecz wielkie 
przedsięwzięcia zbro- 
jeniowe. Dopiero teraz 
widać jak dziwne jest, że 
| poczymśtak wielkim nie 
pozostał nawet skrawek 
dokumentacji — był to 
jeden z najważniejszych 
projektów Trzeciej Rzeszy 

w ogóle. Druga sprawa, to 
brak jakichkolwiek powo- 
jennych relacji Niemców 
zaangażowanych bezpo- 
średnio w planowanie iwy- 
konawstwo tego projektu 
—a przecież mimo wszystko 
były to tysiące ludzi! Trudno 
uniknąć wrażenia, że znaj- 
dował się on poza wszelką 
normalną klasyfikacją utaj- 
niania. u 


Dokumenty pochodzą ze 
zbiorów Autora 
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Co kryje garzyński las? 


JERZY BOGDANOWICZ współpraca NIKODEM JERUZEL 


KEZA - 


JJ 
LH (Frankóws) 
hosć 


ną sytuacją. 


dward W. z Garzyna (fot. 1) to 
dzisiaj już Pan w sile wieku, na 
szczęście pamięć się nie zesta- 
rzała i dzięki temu, Pan Edward 
może opowiedzieć niejedną 
ciekawą historię. Ale do rzeczy. Prawdopo- 
dobnie późnym latem 1944 roku (dokładnej 
daty nie udało się ustalić) rozpoczęto, na 
terenie niewielkiego lasu dębowego, zwa- 
nego przez ludność miejscową „Dąbki”, 
budowę obiektu. Prace na obszarze o wy- 
miarach orientacyjnych 1500x600 metrów, 
rozpoczęli podobno robotnicy z jakiegoś 
wschodniego batalionu roboczego — „Wła- 
sowcy” lub „Kozacy” jak nazywała ich 
ludność okoliczna. — Nie byli to jeńcy, gdyż 
mieli możliwość swobodnego poruszania 
się po okolicy, nieraz wzbudzając swoim 
pojawieniem się obawy wśród okolicznych 
mieszkańców — wspomina p. Edward. 
Niemiecka załoga składała się z żoł- 
nierzy Wehrmachtu. Byli wśród nich też 
mówiący po polsku. — Jednym z nich był 
wrocławianin z niemiecko-polskiej rodziny, 


Zapewne mało kto, jadąc z Leszna w kierunku 
Gostynia, mijając niewielki lasek po prawej stro- 
nie szosy, zauważy pozostałości dużego obiektu 
— składnicy części zamiennych do pojazdów me- 
chanicznych niemieckich wojsk lądowych. Długo 
można by w okolicznych miejscowościach szukać 
ludzi pamiętających tamte czasy... ja miałem to 
szczęście, trafiłem na kogoś, kto będąc chłop- 
cem biegał po okolicy i starał się zobaczyć coś 
ciekawego, jak to mały chłopiec. 


nazwiska niestety już 
nie pamiętam. Nawiązał 
z moim ojcem »handlo- 
wą« znajomość... Chodzi- 
ło o handel nielegalną 
rąbanką. Dużo później 
dowiedziałem się. ż 
razem z moim s 
szym bratem pędzili 
bimber... Niemiec tern 
rozprowadzał towar 
wśród niemieckiej 
załogi, a część wy- 
syłał do rodziny we 
Wrocławiu. Chyba 
pod koniec 1944 
roku został przyłapany na tej »dodatkowej« 
działalności i za karę wysłany na front. 
ed odjazdem powiedział mmernu ojcu, że 
nie jest taki głupi, żeby dać się zabić i już po 
jakiś dwóch tygodniach zjawił się z powro- 
tem w wiosce — zdezerterował. Ukrywał się 
do końca wojny w jednej z sąsiednich wsi, 
u któregoś ze swoich dostawców. 


Fot. I Mój 


zmówca — Pan 
Edward z Garzyna. 


Jesienią 1944 roku do obiektu spro- 
wadzono, jako robotników budowlanych, 
jeńców polskich — Powstańców Warszaw- 
skich (tak o sobie mówili) lub też cywilów 
wysiedlonych z Warszawy po Powstaniu. 
Wszyscy chodzili w ubraniach cywil- 
nych. Często udając się po materiały 
budowlane, w tym kamień z oko- 
licznych pól, próbowali nawiązać 
kontakt z ludnością miejscową. 

Z tych nielicznych rozmów, naj- 
częściej z dziećmi, dowiedziano 
się kim są. 

Las przerzedzono. W pierw- 
szej kolejności zbudowano, 
zaraz za przejazdem kolejo- 
wym, po prawej stronie drogi 
do Pawłowice, duży, drewniany 

barak komendantury na murowanych fun- 
damentach oraz budynek mieszkalny dla 
niemieckiej załogi z wartownią. Następnie 
stały drewniane baraki bez fundamentów: 
gospodarczo-kuchenny ze stołówką dla 
robotników i trzy mieszkalne z piętrowymi 
pryczami. Baraki dla robotników otoczone 
były ogrodzeniem z drutu kolczastego z jed- 


ną bramą. Jako jeden z pierwszych powstał 
też murowany budynek na generator zaopa- 
trujący cały obiekt w energię elektryczną. 

Wewnątrz zbudowano sieć dróg o na- 
wierzchni betonowej (płyty) — główne 
o szerokości 6 metrów (dwa pasy płyt) 
i pomocnicze 3 metrowe (jeden pas) 
(fot. 2). Od dróg odchodziły, co parędziesiąt 
metrów, odgałęzienia (wysepki) betonowe 
głębokości 13 metrów, prowadzące do 
baraków magazynowych (fot. 3). Baraki 
to standardowe, ocieplane konstrukcje 
drewniane, ustawiane na podmurówce lub 
płytach betonowych o długości około 25 
i szerokości 10 metrów. Na terenie obiektu 
postawiono ponad 100 takich baraków 
magazynowych. — W każdym z nich był 
wydzielony kantorek z biurkiem i szafą, 
no i oczywiście portret Hitlera, na ścianie 
naprzeciw wejścia — wspomina pan Edward 
swoje wyprawy do magazynów z po 
ucieczce Niemców. W części magazyno- 
wej przechowywano podzespoły i części 
do pojazdów w spiętrowanych skrzyniach, 
rzadziej na drewnianych regałach. Były też 
duże wiaty na betonowych podporach, 
których resztki można jeszcze napotkać 
wśród krzaków jeżyn gęsto porastających 
obecnie cały teren. 

Do obiektu doprowadzono normalnoto- 
rową bocznicę kolejową, biegnącą skrajem 
lasu od zachodniej strony obiektu, do linii 
kolejowej Leszno-Gostyń (fot. 4). Wzdłuż 
bocznicy zbudowano dwa duże magazyny, 
czy też wiaty o wymiarach 60x 15 metrów. 
Dość dobrze zachowały się betonowe funda- 
menty tych budynków (fot. 5). Wykopano 
sieć rowów odwadniających i betonowych 
przepustów, oznakowanych słupkami z cie- 
kawymi odblaskowymi paskami (fot. 6). 

W trakcie budowy wodę do obiektu 
doprowadzano tymczasowym rurociągiem, 
z rur aluminiowych na szybkozłączkach, ze 
stawu w pobliskich Pawłowicach (mniej 
więcej 4 km na południe). Później, w głębi 
lasu (około 100-150 m) po przeciwnej stro- 
nie szosy, po prawej stronie drogi do Fran- 
kowa, wywiercono na potrzeby magazynów 
studnię głębinową. 

Na terenie magazynów składowano 
duże ilości wszelkiego rodzaju podzespo- 
łów i części do wojskowych pojazdów: od 
silników czołgowych poprzez karoserie (np. 
sporą ilość nadwozi do Schwimmwage- 


nów), drobne części samocho- 
dowe i motocyklowe (koła, kie- 
rownice, widełki, reflektory itp.), 
na farbach i lakierach skończyw- 
szy. Obiekt od strony zewnętrz- 
nej nie był ogrodzony, jednak 
pilnie strzeżony przez uzbrojone 
posterunki. Ustawiono także 
duże tablice z napisami zakazu- 
jącymi wstępu. Nie zbudowano 
natomiast żadnych ukryć czy 
schronów przeciwlotniczych 
dla załogi. 

Pod koniec wojny, zimą 1944 
roku, jak wspomina pan Edward 
— załoga niemiecka była już tak 
wystraszona i niepewna swego 
zezwolono polskim jeń- 
com na zaproszenie kilkunastu 
Polaków z Garzyna na uroczystą 
kolację wigilijną urządzoną 
w barakach, a nawet na Śpie- 
wanie polskich kolęd... Byłem 
tam z rodzicami i do siaj 
pamiętam te śpiewane wspólnie 
kolędy... 

W jedną z ciemnych i zim- 
nych styczniowych nocy 1945 
roku więźniów wywieziono sa- 
mochodami ciężarowymi w nie- 
znanym kierunku. O ich dalszych 
losach nic nie wiadomo. Kilku 
udało się zeskoczyć ze skrzyń 
ładunkowych i uciec. Ukrywali 
się potem do wyzwolenia w oko- 
licznych wsiach. Magazynów nie 
ewakuowano, nie wysadzono 
ani nie spalono. Po prostu które- 
goś dnia, tuż przed wkroczeniem 
wojsk radzieckich, niemiecka 
załoga uciekła porzucając obiekt. 
Oczywiście zaraz po wkroczeniu, 
wojsko radzieckie obsadziło 
teren. Rozpoczął się załadunek 
i wywóz przechowywanego w magazynach 
sprzętu do ZSRR. — Parniętam, że w pierw- 
szej kolejności ładowano silniki czołgowe 
i karoserie od Schwimmwagenów, a Pola- 
ków próbujących coś wynieść przepędzano 
grożąc użyciem broni. Niemniej jednak, 
sporo przydatnych w gospodarstwach przed- 
miotów udało się „wyszabrować”. 

Po odejściu Rosjan to, co pozostało, 
zostało szybko „zagospodarowane” przez 
okolicznych mieszkańców, jak też co 
przemyślniejszych mieszkańców Leszna. 
— Szczególnym powodzeniem cieszyły 
się części i podzespoły samochodowe, 
wykorzystywane w leszczyńskich warszi 
tach samochodowych jeszcze przez wiele 
lat —- wspomina leszczynianin, pan Józef S. 
Część baraków magazynowych rozebrano 
na deski, część sprzedano okolicznym rolni- 
kom (jeszcze do niedawna jeden z takich ba- 
raków stał podobno w sąsiednim Górznie). 
Nawet podmurówki baraków wykorzystywa- 
ła, w latach powojennych, ludność okolicz- 


losu, żi 


cji wiaty. 
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Fe: 6 Betonowy słupek z „odblaskiem*+ 
stawiańy przy przepustach. 
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ment konstruk- 


na jako materiał 
budowlany. 
Dzisiaj po- 
zostały jedynie 
drogi betonowe, 
nawet w niezłym 
stanie, częścio- 
wo oznakowa- 
ne i wykorzy- 
stywane jako 
fragment trasy rowerowej. Gdzie- 
niegdzie można natknąć się na ślady 
fundamentów lub konstrukcji betonowych 
(fot. 7). Po bocznicy kolejowej pozostał je- 
dynie niewielki ślad wykopu wśród krzaków 
tarniny na południowym skraju lasu. Piękny, 
rzadki las dębowy porastają gęsto krzaki je- 
żyn i malin. Może warto odwiedzić „Dąbki”? 
Nie widać tu żadnych śladów eksploracji, 
a robiąc zdjęcia, o kilka kroków od drogi 
trafiłem na taki „skarb”... (fot. 8). u 
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|/eżał Sobie Przy|dro. 
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1944-2007. Odkryć i zrozumieć... 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Trudny i długi był szlak, który przebyć musieli polscy żołnierze, aby w kwietniu 1944 r. znaleźć się 
w dolinie Rapido położonej u stóp klasztoru, skąd przed tysiącem lat zaniesiono chrześcijaństwo 
do krainy Polan i Wiślan. Nie miejsce tutaj, aby dokładnie opisać różnorodne i skomplikowane losy, 
ale warto przypomnieć z jakim bagażem przybyli do Włoch ci ludzie, by bić się z wrogiem. Wielu 
z nich miało jeszcze w sobie gorycz wrześniowej porażki, tragedię rodzin, aresztowania, obozy, 
deportacje i prześladowania obu okupantów — niemieckiego i sowieckiego... 


rzyszedł rok 1943, kiedy Niemcy 

objawili światu zbrodnię na 

oficerach polskich w Lasku 

Katyńskim. Tego więcej znosić 

nie można było. Żołnierz chciał 
się bić i nie trzeba było zachęcać go do 
walki. Żołnierzami chcieli szybko stać się 
także młodzi chłopcy, którzy wstępując do 
oddziałów ukrywali prawdę o swoim wieku. 
Panowała ogólna i niegasnąca chęć odwetu. 
Zemsty wówczas nikomu nie broniono. Cóż, 
wcześniej wagonami wiedziono tych ludzi 
z Polski na „nieludzką ziemię”, w głąb ZSRR. 
Tam głód, choroby, cierpienie. Później dzięki 
staraniom rządu emigracyjnego, poprzez 
Morze Kaspijskie, już w mundurach angiel- 
skich trafili na tereny Iranu i Iraku. Wszędzie 
pozostawiali po sobie ślad. W Jerozolimie 
wznieśli jedną ze stacji drogi krzyżowej 
(jest tam do dzisiaj), i tak przesuwali się, 
okrążając całe południe opanowanej przez 
Niemców Europy. Przyszedł w końcu dzień, 
w którym rozprawę trzeba było przenieść na 
Półwysep Apeniński, na odcinek 8. Armii, 
której podlegał II Korpus Polski. 

We wrześniu 1942 r. zakończono kon- 
centrację Armii Polskiej na Bliskim Wscho- 
dzie, a w niecały rok później, 21.VII.1943 r. 
po intensywnych szkoleniach wydzielono 
z niej II Korpus Polski 
pod dowództwem gen. 
W. Andersa, w skład 
którego weszła dwu- 
brygadowa 3. Dywizja 
Strzelców Karpackich, 
której trzon stanowiła 
Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich 
i 12. Pułk Ułanów Podol- 
skich (pod dow. gen. S. 
Kopańskiego, później 
gen. B. Ducha) oraz 5. 


Jedna z ulotek niemiec- 
kich wystrzeliwanych 
w pociskach artyleryj- 
skich na stanowiska 
polskie (zbiory: MWP 
w Warszawie). 


Kresowa Dywizja Piechoty (pod 
dow. gen. N. Sulika), w składzie 
5. Wileńskiej Brygady Piechoty, 
6. Lwowskiej BP i 15. Pułku 
Ułanów Poznańskich. W skład 
każdej dywizji włączono po 
trzy pułki artylerii, batalionie 
saperów i batalionie ciężkich 
karabinów maszynowych. Do- 
datkowo, obie dywizje posia- 
dały pododdziały łączności, 
transportu i służby medycznej. 
Wartościowym składnikiem 
Korpusu była także 2. War- 
szawska Brygada Pancerna 
(gen. B. Rakowski) składająca 
się z trzech pułków czołgów: 
1. Pułku Ułanów Krechowiec- 
kich, 4. Pułku Panc. „Skorpion 
" i Pułku 6. Pancernego „Dzieci 
Lwowskich”. Ogólne siły Korpusu wsparte 
również były artylerią korpuśną (gen. R. 
ński), oddziałami kwatermistrzow- 
skimi i licznymi pododdziałami bojowymi, 
jak np. Samodzielną Kompanią Komando- 
sów mjr. Smrokowskiego. Stan osobowy 
dowodzonego przez Andersa Korpusu 
sięgał w maju 1944 r. blisko 46 tys. żołnierzy. 
W ewidencji posiadał blisko 17 tys. po- 
jazdów mechanicz- 
nych, 170 czołgów, 
660 dział, 180 samo- 
chodów pancernych 
i 400 carriersów. To 
nie była już kawaleria 
sprzed pięciu lat. Pol- 
scy ułani przesiedli 
się teraz na amery- 
kańskie i angielskie 
konie mechaniczne, 
a proporczyki z lanc 
pozostały jedynie na 
żołnierskich kołnier- 
zach, aby przypo- 
mnieć Niemcom, że 
sprawa Września nie 
została jeszcze za- 
kończona. Stalinowi 
zaś miano pokazać, 
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Od drugiej połowy kwietnia do zakończenia bitwy 
o M. Cassino na zadymianie doliny Rapido (stanowisk 
polskich) zużyto 18 tys. świec, tj. 400 ton materiału, 
aby ograniczyć nierniecką obserwację z M. Cairo i ob- 
serwację lotniczą. 


że nie „wozimy się jedynie na alianckich 
taborach” (jak mówił on o Korpusie An- 
dersa). 

Oddziały polskie były silnym związkiem 
taktycznym, dobrze wyposażonym, o po- 
kaźnej sile ognia i wysokim morale żoł- 
im. Podkreślali to liczni obserwatorzy 
zniczy, których zadziwiało zdyscypli- 
nowanie, poczucie obowiązku i wyjątkowa 
determinacja. Pozostawały do wyrównania 
rachunki... To odróżniało Polaków od resz- 
ty sojuszników. Nie chodzi tu oczywiście 
o deprecjonowanie waloru chłopców zza 
Oceanu i Wysp Brytyjskich (mam tu na my- 
śli cały Commonwealth). Różnica polegała 
na tym, że oni od pokoleń byli uczeni czego 
innego — silnego charakteru i konieczności 
wypełniania obowiązku. Dla nich sprawa 
egzystencji i przetrwania nie miała takiego 
znaczenia jak dla nas. Dla nich ważny był 
obowiązek, dla nas poświęcenie. Mamy 
inne światy i kulturę, ale czasem wspólnego 
wroga. Oni w czasie wojny mieli osławio- 
nych marynarzy i lotników wyposażonych 
w najnowsze zdobycze wojennej techniki, 
my, chłopców nie zawsze zakładających 
hełmy a co tam rany, co tam śmierć, cóż to 
za wojna bez ofiar i heroizmu? Zbroi i oręża 
dla naszych żołnierzy w 1939 r. nie mógł jesz- 


Dolina 


„Śmierci” 


„Gardziel” 


cze dać polski podatnik. Walczyliśmy wów- 
czas najlepiej jak mogliśmy. Ale wojna to 
też gospodarka, a gospodarka, to pieniądz. 
To było coś dla Amerykanów. Wystarczyło 
tylko rozpędzić tę maszynę... Jeśli ktoś teraz 
zapyta: po co nam było potrzebne Monte 
Cassino? Uczyni to słusznie. Pytać trzeba 
i odpowiadać na te pytania również. Przede 
w; tkim, wyboru dokonali ówcześni. Mieli 
swoje racje. My mamy komfort spojrzenia 
z perspektywy czasu. Oni jednak nie mogli 
przewidzieć, czy warto było ponosić taką 
ofiarę. Wówczas pokazaliśmy światu kim 
w tej wojnie jesteśmy i jakimi racjami się 
kierujemy — ot co! To my, zwani wcześniej 
przedmurzem chrześcijaństwa sprawi jy 
muzułmanom Wiedeń 1683 r. i w 1920 r. 
utarliśmy łeb czerwonej zarazie. To jest 
nasze odwieczne pojmowanie egzystencji. 
Każdy naród kształtowany jest przez swoją 
tradycję. Jacy będziemy jeśli zatracimy 
naszą? Nie chcę nawet myśleć... Czy udało 
by nam się przetrwać bez tych wszystkich 
„nierozsądnych, nieprzewidywalnych i nie 
kalkulowanych” powstań i zrywów? Nie 
podejmuję się oceny. Każdy z narodów 
kształtował się tak, jak mu pozwalały dzieje. 
Jedno pozostanie pewne — my nie zrobili- 
śmy ani Dunkierki ani rządu Vichy, az umów 
z naszymi aliantami wywiązaliśmy się do 
końca. Postąpiliśmy więc honorowo — za 
to później otrzymaliśmy Jałtę. Niech każdy 
rozstrzygnie sam, co dla naszych rodaków 
wtedy było ważniejsze — zimne kalkulacje 
i bezczynne przyglądanie się unicestwia- 
niu narodu, czy walka do samego końca, 
bez względu na cenę? IV bitwa o Monte 


Widmo 


Colle S$. Angelo (601) 
„Góra Anioła Śmierci” 


Małe 


Cassino i odniesione w niej przez polskich 
żołnierzy zwycięstwo było czynem wielkim 
i takim pozostanie na zawsze w panteonie 
naszych glorii narodowych. Piszę o tym 
dlatego, że co jakiś czas podnoszą się 
głosy podważające sens udziału w walce 
naszych żołnierzy na obcej ziemi. Trzeba 
zrozumieć kto przeciw komu występował 
w tej konfrontacji, i w imię czego starli się 
tam chłopcy z całego świata. My znamy 
skutki, oni je wtedy tworzyli. 

Warto też przyjrzeć się naszemu prze- 
ciwnikowi, a nie byle jaki nam się trafił. 
Odcinek obrony masywu Monte Cassino 
obsadzała wówczas 1. Dywizja Spado- 
chronowa gen. Heydricha — „diament” 
w szeregach Hitlera. Zajmowali pozycje 
począwszy od miasteczka Cassino, poprzez 
sieć wzgórz obejmujących górę klasztorną, 
aż po Monte Cairo. Wkopali się dokładnie 
na linii naszego natarcia i warowali tam 
już od trzech miesięcy. Odparli krwawo 


Karpatczycy 
w czasie prowa- 
dzenia ognia nę- 
kającego z moź- 
dzierza 4,2 cala 
- wyjątkowo 
skutecznej bro- 
ni w terenie gór- 
skim. 


M. Cairo (1669) 


KŻ „Oko cyklopa” 


wszystkie dotychczasowe szturmy. 
Doskonale znali układ terenu i na 
każdym kierunku operowali silnym 
ogniem zaporowym. Obronę miasteczka 
i Monte Cassino trzymał 4. pułk strz. spad. 
wzmocniony batalionem ckm. Dalszą linię 
— wzg. 569, 593, 575, Mass Albanetę i Colle 
S. Angelo obsadzał 3. pułk strz. spad. Dalej 
na północ w pasie wzgórz Pizzo Corno: M. 
Cairo trzymali w obronie strzelcy górscy 
w samodzielnym zgrupowaniu bojowym 
(4.batalion wysokogórski) i 2/100. pułku 
strz. górskich z 5. Dywizji Górskiej gen. M. 
Schranka. 

W odwodzie odcinka pozostawał 1. pułk 
strz. spad. wzmocniony 2./741. i 2./721. pp. 
Na prawej flance niemieckich stanowisk 
operował 115. pułk gren. panc. Dywizja 
Spadochronowa była jednostką elitarną, 
złożoną z żołnierzy-ochotników, świetnie 
wyszkolonych, bojowych i walczących z de- 
terminacją. W formacji tej służyli w więk- 
szości młodzi chłopcy, specjalnie „treso- 
wani” w duchu narodowosocjalistycznej 
walki. Dobierano ich głównie z Hitlerjugend, 


obrony sporządzo- 
no stół plastyczny 

w skali 1:2000 (każ- 
dy cm? makiety odpo- 


biorąc pod uwagę stan fizyczny i wyrobie- 
nie ideologiczne. Średnia wieku w dywizji 
wynosiła 24 lata. Zdolności bojowe spa- 
dochroniarzy pod Cassino zwielokrotniały 
oddane do ich dyspozycji dodatkowe środki 
ogniowe i system współdziałania podod- 
działów. 1. Dyw. Spad. posiadała własną 
dywizyjną artylerię, wspartą ponadto trzema 
dywizjonami dział (w tym dwoma ppanc.), 
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pułkiem artylerii plot, pięcioma dywizjona- 
mi artylerii armijnej i pułkiem moździerzy 
rakietowych (nebelwelferów). Pomimo 
strat poniesionych w toku dotychczasowych 
walk (pułki składały się z dwóch batalionów 
liczących po 200-300 żołnierzy), poszcze- 
gólne oddziały wykazywały nadal wysokie 
morale. Sam gen. Alexander widząc efekty 
dotychczasowych walk przyznawał, że dla 
jego oddziałów to trudny przeciwnik. 

Przed oczami mam ciągle obraz z opo- 
wieści jednego z podoficerów 4. pułku strz. 
spad., który usłyszałem w czasie obchodów 
60. rocznicy bitwy w Cassino: „Pewnego 
kwietniowego poranka wychyliłem się zza 
murku, przy którym miałem moje prowi- 
zoryczne stanowisko. O krok ode mnie 
zobaczyłem sparaliżowanego tą sytuacją 
Anglika. Zaczął odruchowo sięgać po broń, 
którą gdzić pobliżu odłoż) 
mu jej odnaleźć. Nie wzywałem go też 
się poddał. Nawet o tym nie pomyślałem. To 
była kolejna kreska na kolbie. O kolejnego 
Tommy mniej”. Opowiadał o tym bezna- 
miętnie, zupełnie swobodnie. Zastanawia- 
łem się wówczas, jak bardzo walka musiała 
przesiąknąć mocno psychikę tych, wówczas 
młodych ludzi. Każdy ze spadochroniarzy 
otrzymywał Krzyż Żelazny już po dwóch ty- 
godniach walki w Cassino, to była zapłata za 
zawziętość i waleczność. Spadochroniarze 
dokonywali rzeczy, których, jak opowiadał, 
nie myślał, że będą w stanie zrobi 
ze sobą bardzo zżyci. Każdy 
jest jego zadanie w walce i mógł liczy 
pozostałych. Staraliśmy się nie poddawać. 
Lepsza była śmierć. Twierdza Cassino była 
na językach całego świata i na pierwszych 
stronach gazet. Naród na nas liczył i był 
w nas wpatrzony. Zrobilibyśmy wtedy 
wszystko dla naszego Fiihrera". Grupa jego 
kolegów (sześciu czy siedmiu) w czasie 
rozmowy milczała, ale jestem pewny, że 
nie mieli odmiennego zdania, może mieli 
mniej odwagi? Ich ciągle zacięte, surowe 
twarze to potwierdzały. Oni nie zmienili 
swojego myślenia nawet po upływie takiej 
ilości czasu. 

Opowiem o jeszcze jednym przypadku 
z jakim zetknąłem się na tych obchodach 
rocznicowych. Dotyczy on żołnierza, który 
służył w 3. pułku strz. spad. i w zależności od 
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sytuacji przenoszony był na różne zagrożone 
odcinki. I tak - w lutym brał udział w odbija- 
niu wzg. 593 z rąk Amerykanów. W marcu 
i kwietniu skierowany został do 

obrony miasteczka Cas- 
sino, gdzie należał do 
obsługi działa ppanc. 
75 mm umieszczo- 
nego przy hotelu 
Continental. Stale 
kierowano go wraz 
z całym batalionem 
na zagrożone odcin- 
ki, przez pewien 
czas przebywał 
też w zniszczo- 
nym klasztorze 

i Mass Albanecie. Chwilę wytchnienia od 
zażartej walki mieli jedynie przed IV bitwą, 
ale wówczas trzeba było toczyć wojnę pozy- 
cyjną. Dziwiło mnie, że przez cały czas, od- 
kąd wspólnie z moimi przyjaciółmi z Anglii 
poznaliśmy go, przebywał tylko w naszym 
towarzystwie. Swoich kolegów z dywizji 
kwitował jedynie krótkimi pozdrowienia- 
mi. Było to troszkę niezręczne. W końcu 
18.V.2004 r., na cmentarzu polskich żołnierzy 
na M. Cassino, widząc jego oczy pełne łez 
zapytaliśmy dlaczego darzy nas takim sen- 
tymentem... Okazało się, że dokładnie 60 
lat wcześniej, rankiem 18 maja poddał się 
właśnie w tym miejscu polskim żołnierzom. 
Wcześniej wpajano mu do głowy, że niewo- 
la u Polaków, to najgorsze co może spotkać 
Niemca, i że żaden niemiecki żołnierz nie 
wyjdzie z niej żywy... jak bardzo wszystko 
co mu wmawiano okazało się kłamstwem. 
Wtedy przestał wierzyć w Hitlera i dzięko- 
wał Bogu, że tam zakończyła się dla niego 
wojna. Człowiek ten musiał przeżyć wiele. 
Pamiętam do dzisiaj rząd baretek na jego 
piersi: dwukrotnie odznaczony Krzyżem Że- 
laznym, Srebrną Odznaką za Rany, Odznaką 
Strzelców Spadochronowych i Odznaką 
za Walki Naziemne Luftwaffe. Nazwisko 
tego człowieka to Schulte (Bernt Schulte 
z Osnabriick). Nie był sam. Przyjechał ze 
swoją żoną, aby pokazać jej miejsce, gdzie 
skończyła się jego młodość... 


Nasze wejście w wojowanie 


Decyzja o skierowaniu II 
Korpusu na włoski odci- 
nek frontu zapadła jeszcze 
w 1943 r., a sam przerzut 
poszczególnych oddzia- 
łów trwał do kwietnia 
1944 r. W międzyczasie 
jednostki 3. DSK weszły 


Kamienne studnie z oko- 
lic „Domku Doktora”. 
Dostępu do ich zawar- 
tości pilnie strzegli nie- 
mieccy strzelcy wyboro- 
wi ze wzg. 593. 


Poszarpany odłamkami 20-litrowy kani- 


ster produkcji amerykańskiej ze wzg. 706. 


W momencie gdy nastąpiła eksplozja, 
znajdowała się w nim 
cenna woda. Ciśnie- 
nie rozsadziło całą 
jego ściankę bocz- 
ną. W takich wła- 
śnie pojemnikach 
donoszono wodę na 
najdalej wysunięte sta- 
nowiska. 


d 


Widok na Rejon „A” z zarośniętej „Drogi 
Polskich Saperów”. Był to jeden z odcin- 
ków wyczekiwania kompanii szturrno- 
wych. 2002 r. 


do działań bojowo-patrolowych nad rze- 
ką Sangro podlegając 8. Armii brytyjskiej 
dowodzonej przez gen. Oliviera Leese'a. 
24 marca 1944 r. do sztabu 8. Armii w Vin- 
chiaturo wezwany został gen. Anders, tam 
gen. Leese zakomunikował mu, że Polakom 
wyznaczone zostało zadanie przełamania 
niemieckiej obrony w masywie M. Cassino. 
Na zastanowienie i konsultacje nie było 
czasu. Odpowiedź musiała być udzielona 
w ciągu 10 minut. Gen. Anders doskonale 
zdawał sobie sprawę z charakteru przydzie- 
lonego odcinka i wiedział, że poprzednicy 
ponieśli na nim wyjątkowo duże straty. 
Alternatywa walki w innym paśmie górskim, 
bądź w dolinie Liri nie dawała jednak od- 
miennej perspektywy, a zdobycie symbolu 
— twierdzy, jakim już w tym czasie było M. 
Cassino, mogło zwrócić uwagę na „sprawę 
polską” i dawało rządowi polskiemu w Lon- 
dynie atut w obronie praw okupowanego 
Narodu. Decyzja została podjęta, i ponad 40 


„ŚSchron” składak polskiego żołnierza na „Głowie Węża” 


(wzg. 603)... 


tysięczną masę wojska trzeba było skrycie 
wprowadzić pod „niemieckie nosy”, luzując 


wyczerpanych ciągłymi szturmami i wojną 
pozycyjną anglo-amerykańskich poprzedni- 
ków. Cała operacja odbywała się w wielkiej 
tajemnicy, pod osłoną nocy. Nie chciano 


Niemcom w żadnym wypadku ujawnić 
ich nowego przeciwnika i przygotowań do 
kolejnej rundy. Służby kwatermistrzowskie 
uginały się od nadmiaru zadań, nic dziwne- 
go, przecież Korpus Andersa po raz pierwszy 
został postawiony przed tak trudną opera- 
cją. Z czym nie poradzili sobie doświadczeni 
poprzednicy, mieliśmy poradzić sobie teraz 
my, ale nie sami. Naszym zapleczem były 
fabryki za Oceanem i Kanałem La Manche. 
Mogliśmy liczyć na logistykę i bezpośrednie 
wsparcie artyleryjskie i lotnicze naszych 
sojuszników. Przyjęty plan dezinformacji 
i skryte przejmowanie pozycji po naszych 
poprzednikach — głównie po 78. DP „Battla- 
xe”, było ważnym czynnikiem maskowania 
operacyjnego. Ukrycie wzmożonego ruchu 


Podkowa muła oraz znalezione 
w pobliżu odłamki. 


wojsk i działania na zapleczu frontowym, 
przy wprowadzaniu nowych oddziałów na 
przedpole niemieckiej linii obrony wyma- 
gały doskonałej organizacji. Czołowe rzuty 
szturmowe pozostawały ukryte do ostat- 
niego momentu na zapleczu doliny Rapido. 
W międzyczasie rozlokowano i przybliżono 
nowe stanowiska artylerii, punktów dowo- 
dzenia i łączności. Obowiązywała krótka 
zasada — przed świtem wykonywane zmia- 


niemiecki odpa- 
miednik/na tylnym 
skłonie/569. 


ny miały być 
kompletnie 
niewidoczne. 
Kamuflowano każdy rodzaj stanowisk, 
dróg i ścieżek zaopatrzenia, począwszy od 
nowych baterii dział, po drobne nawet skła- 
dy zapasów, które były rozrzucone w całej 
okolicy. Wszystko to zorganizowano na 
dotychczas niespotykaną skalę używając 
głównie sieci maskowniczych (4 tys. sztuk) 
i około 6 tys. litrów farby. Starano się prze- 
dłużać wszystkie naturalne plany terenowe 
— nowe szlaki połączeń stawały się przez to 
trudne do rozpoznania. Dodatkowo, w dzień 
dolinę Rapido okrywano sztuczną mgłą, któ- 
ra wytwarzana była przez 25 kilogramowe 


Baterie z niemieckiej 
radiostacji. 


Brytyjska „kopaczka” używana przez 
polskich żołnierzy. 


świece dymne rozstawione na 70-ciu punk- 
tach zadymiania. Przez cały okres polskiego 
„przycupnięcia pod nosem” Niemców, 
zużyto 400 ton tego materiału (tj. ok. 18 ty 
świec). Była to niezbędna konieczność, 
gdyż lunety obserwatorów artyleryjskich 
o 20-krotnym powiększeniu rozstawione na 
stokach „Oka Cyklopa” (M. Cairo) cyrklowa- 
ły całymi dniami po dnie doliny, wyszukując 
najmniejsze zmiany w terenie. Sprowadzały 
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one natychmiast grad pocisków 
artyleryjskich z baterii rozmiesz- 
czonych w okolicach Belmonte, 
Atiny i Roccasecca. 

Poważne zadanie otrzyma- 
ły oddziały łącznoś którym 
zabroniono operować radiem, 
jedynie w nagłych przypadkach 
mogli działać przydzieleni do 
tego radiotelegrafiści brytyjscy. 
Język polski był zabroniony 
w eterze. Podobnie jak naszym 
poprzednikom, również nam 
zakazano przeprowadzania 
rozpoznania bojowego. Wyko- 
stywano natomiast groma- 
dzone w ostatnich tygodniach informacje 
o składzie nieprzyjacielskich jednostek 
i rodzaju umocnień na poszczególnych 
odcinkach. Sztaby sojusznicze wyklarowały 
sobie już dość wyraźny obraz umocnień 
linii Gustawa, a stale wykonywane zdjęcia 
lotnicze ujawniały znaczną iloś 
gółów o przeciwniku i jego ugrupowaniu 
bojowym. Przy dobrej pogodzie, nad 
stanowiskami niemieckimi stale krążyły 
spitfiry i mosquity, dźwigające na 
pokładach kamery wykonujące serie zdjęć 
pionowych i skośnych, które natychmiast 
trafiały do sekcji interpretacji, a następnie 
do poszczególnych sztabów i oddziałów. 
Analiza gromadzonego materiału ujawniała 
wiele o układzie obronnym Niemców i ich 
słabościach. Na sam koniec, w momencie 
przydzielania zadań szturmowych, każda 
z kompanii otrzymywała po dwa komple- 
ty zdjęć i map odcinka leż 
nate 


Szcze- 


jcego w pasie 
ia całego batalionu. To był ogólny, 
wielki wysiłek. Na jednego żołnierza 
z oddziału liniowego musiało pracować 
następnych kilku na najbliższym zapleczu 
i tyłach. Wojna to ogromny konglomerat 
zadań. Wszystkiego w pośpiechu uczyli się 
nasi chłopcy i szło im to sprawnie. Trzeba 
było doścignąć doświadczonego miesiąca- 
mi walk sojusznika. 

Główny szlak zaopatrzenia na wysunięte 
stanowiska polskie w masywie M. Cassino 
i dolinie Rapido, szedł przez wąwóz Inferno 
(„Droga do Piekieł”), będący jednocześnie 
najdalej wysuniętą bazą pośrednią dla 
oddziałów ukrytych przed stanowiskami 
niemieckimi. Mieścił się w nim także GPO 

(główny punkt opatrunkowy), warsztaty 
reparacyjne, składy nasze i sąsiadujących 
z nami po prawej stronie Nowozelandczy- 
ków. Tutaj też była granica dla służących 
w armii kobiet. Dalej zaczynał się krwawy 
świat. 

Nasi żołnierze wchodząc na dotych- 
czasowe pole bitwy w masywie Cassino 
i przejmując stanowiska wojny pozycyjnej 
od Brytyjczyków z 78.DP szybko zapozna- 
wali się z warunkami panującymi na tej 
niegościnnej ziemi. Co prawda, poprzedni- 
kom udało się wbić w skrawek kompleksu 
wzgórz, ale zajęty teren pozostawał pod 
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stałym ostrzałem i ciągłą obserwacją. Cała 
ta prowizoryczna linia miała kruchą war- 
tość i z taktycznego punktu widzenia była 
wyjątkowo trudna do utrzymania. W ciągu 
dnia nie można było wykonywać nawet 
najdrobniejszego ruchu, gdyż z pobliskich 
górujących partii skalistych wzgórz natych- 
miast uruchamiano ogień broni strzeleckiej, 
moździerzy i artylerii. Nie istniały możliwości 
budowy solidnych stanowisk i wzmacniania 
linii obronnej. Wysunięta pozycja tuż pod 
nosem górującego amfiteatru, opierała się 
jedynie o pojedyncze stanowiska strzeleckie 
zmontowane w tzw. składakach — płytkich 
dołkach okładanych kamieniami zalega- 
jącymi w terenie. Nie dawały one solidnej 
osłony, a jakakolwiek próba wychylenia 
się, czy „rozprostowania kości” ożywiała 
niemieckich strzelców wyborowych. 
W takich właśnie stanowiskach musieli 
całymi dniami kryć się pokurczeni żołnierze. 
Wkopanie się w głąb wykluczało skaliste 
podłoże. Wyjątkowo nieprzyjazne okazały 
się też warunki sanitarne panujące na 
dotychczasowym pobojowisku. Wszędzie 
zalegały pochodzące z różnych starć ciała 
poległych żołnierzy oraz mułów w różnym 
stadium rozkładu. Sprowadzały one spore 
ilości much i szczurów, które „ucztowały” 
niewiele czyniąc sobie z panującej wokół 
wojny. W tych warunkach i wszechobecnie 
unoszącym się trupim odorze spożywanie 
donoszonych posiłków wywoływało odru- 
chy wymiotne oraz zatrucia. Odnotowy- 
wano coraz częstsze przypadki zapadania 


R 


żołnierzy na dyzenterię (ppor. 
Majewski z 3.baonu 3.DSK 
odnotował wiele przypadków 
zatrucia żołnierzy na wysunię- 
tych pozycjach). 

Duży kłopot dla obu stron, 
stanowiła kwestia zaopatry 
wania oddziałów, zbliżonych 
do siebie w masywie na nie- 
których odcinkach w odległo- 
ści zaledwie kilkudziesięciu 
metrów. Wraz z zapadnięciem 
zmierzchu po obu stronach 
ożywały ścieżki mulników 
i pojedynczych tragarzy. Donoszono i roz- 
dzielano wszelkie, niezbędne materiały 
do prowadzenia walki i żywienia wojska. 
Posiłki przynoszone były raz dziennie w du- 
żych kotłach, termosach i w formie suchego 
prowiantu. Jako uzupełnienie racji żywno- 
ściowych rozdzielono porcje konserwowe 
i codzienny przydział płynów — głównie 
wody, na której brak i zapewnienie dosta- 
tecznej ilości ciągle narzekano. Na odcinku 
Karpatczyków, tuż przy Domku Doktora były 
co prawda dwie studnie, jednak pobiera- 
nie z nich wody było rzeczą niemożliwą, 
gdyż Niemcy byli doskonale „wstrzelani” 
w to miejsce, zdając sobie sprawę z jego 
znaczenia. W praktyce liczono jedynie na 
skromne przydziały z 20-litrowych kanistrów 
dostarczanych z tak odległych miejsc jak 
Cervaro znajdujące się po drugiej stronie 
doliny Rapido. Cały ruch i zaopatrzenie po 
polskiej stronie przebiegało właśnie przez 


dzenia. 
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Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 


Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 
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Jedna z grot niemieckich spadochroniarzy na lewym 
skłonie 569 — batalionowy punkt łączności i dowo- 


tę dolinę, a następnie rozdzielane było na 
dwa odcinki — dla wysuniętych oddziałów 
3. DSK (12. PUPodol. na wzg. D Onofrio i 3. 
baonu w rejonie „Głowy Węża” i przed- 
niego skłonu 593) poprzez „Wielką i Małą 
Miskę”, oraz na odcinku 5. KDP (dla 14. 
baonu obsadzającego wzg. 706i 15. PUPozn. 
obsadzającego przedłużenie odcinka wraz 
z wzg. Castellone) wzdłuż „Drogi Polskich 
Saperów”, a następnie jarami (Rejonami 
zA% „BF, AC: 

Rozbudowę i utrzymanie podstawy 
szturmowej prowadzono od drugiej po- 
łowy kwietnia, kiedy na teren luzowania 
ytyjczyków poczęto wprowadzać polskie 
oddziały w sile trzech batalionów piechoty. 
W tym trwaniu na wysuniętych stanowi- 
skach żołnierze polscy zaczęli zapisywać 
swój udział w wojnie o Cassino... u 
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MAREK I MARCIN DZIEWA 


rbeitsgruppe Vermisstenfor- 

schung, czyli Grupa Archeologii 

Lotniczej z Niemiec, której prze- 

wodniczy Uwe Benkel, zajmuje 

się poszukiwaniem wraków 
zestrzelonych samolotów oraz zaginionych 
lotników. Od 1989 roku wraz z czternasto- 
ma ochotnikami odkrył pozostałości 80 
brytyjskich, amerykańskich i niemieckich 
samolotów wojskowych strąconych pod- 
czas II wojny światowej. Odnalazł też ciała 
28 pilotów wpisanych na listę zaginionych, 
stórzy po zidentyfikowaniu zostali pochowa- 
ni na cmentarzach wojskowych na terenie 
Niemiec oraz poza granicami kraju. Warto 
dodać, że do grupy zajmującej się poszu- 
iwaniami należą również obcokrajowcy, 
w tym Polacy. Wraz z synem Marcinem 
pomagamy w pracach archeologicznych 
oraz rekonstruujemy wydarzenia z przeszło- 
ści, sięgając zarówno do relacji świadków, 
licznych dokumentów archiwalnych, oraz 
sontaktując się z rodzinami zaginionych 
pilotów. Naszą pracę traktujemy raczej jako 
powołanie, misję niż hobby, uważamy, że 
wszystkim, bez względu na narodowość, 
należy się godny pochówek. Większość 
lotników to bardzo młodzi ludzie... nie- 
którzy przekroczyli dopiero 20 rok życia. 
Naszym obowiązkiem, oprócz zapewnienia 
wiecznego spoczynku, jest poinformowa- 
nie rodzin o losach najbliższych im osób 
— synów, braci, mężów. Prowadzimy także 
dokumentację z każdej akcji wydobywczej, 
gromadzimy zdjęcia, dokumenty, robimy 
krótkie filmy, które prezentujemy na licz- 
nych wystawach wraz z pozostałościami 
i przedmiotami wydobytymi z samolotów. 
A oto historia ostatniej akcji, w której wy- 
dobyliśmy zwłoki pilota i resztki samolotu 
ME 262 „Schwalbe”. 


a: 


Herblingen 
Gemeinde Fremdingen 
J Kreis Donau-Ries 


ME 262 na- 
malowany 
przez Marka 

Dziewę. 
W takim sa- 


Małok to wie, że podczas II wo ny. światowej w amerykańskim 
plnictwie wojskowym latali również Amerykanie polskiego po- 
„Historia, Którą chcę opisać jest na to-dowodem. 


Zestrzelenie 


Według naocznych świadków, zestrzelenie 
samolotu miało miejsce 8.IV.1945 r. około 
godziny 15.30. Wiarygodność tego przekazu 
została potwierdzona relacją amerykań- 
skiego pilota odnalezioną w dokumentach 
archiwalnych. Widziano więc krążący myśli- 
wiec amerykański oraz spadający samolot 
niemiecki, który ciągnąc za sobą smugę 
dymu, uderzył w ziemię około kilometra na 
południe od miejscowości Herblingen. 

Udało się nam ustalić, że samoloty nale- 
żące do JV (Jagdverband) 44 wystartowały 
8 kwietnia z lotniska Miinchen-Riem w celu 
przechwycenia amerykańskiej wyprawy 
bombowej. W jednym z samolotów leciał 
wówczas 27-letni Uffz (Unte- 
roffizier) Wolfgang Severin, jak 
się później okazało, był to jego 
ostatni lot bojowy. Wcześniej 
służył jako pilot samolotów 
transportowych, więc nie 
miał żadnego doświadczenia 
w pilotowaniu samolotów 
myśliwskich, co dla młodego 
pilota okazało się tragiczne 
w skutkach. 

Po wnikliwych badaniach 
udało się nam ustalić, kto 
zestrzelił Severina — okazalo 
się, że był to amerykański 
pilot polskiego pochodze- 
nia, Lt. John J. Usiatynski 
z 358th Fighter Group, który 
zasiadał za sterami samolotu 
P-47 Thunderbolt. On jako 
jedyny z grupy meldował 
tego dnia zestrzelenie w tym 
rejonie niemieckiego samo- 
lotu odrzutowego. Świadek, 
który widział całe wydarze- 
nie, opisał to w następujący 
sposób: „(...) Nagle usłysza- 
łem strzały, wybiegłem z do- 
mu i zauważyłem na niskiej 
wysokości najpierw palący 
się samolot, a za nim inny. 


W szybkim tempie zbliżały się ku ziemi. 
Po chwili nastąpił potężny huk i detonacja. 
Od razu pobiegłem w miejsce katastrofy. 
Wyglądało okropnie. Potężna jama, aw niej 
palące się resztki sarmolotu. W okręgu 500 
metrów leżały szczątki samolotu, między 
nimi porozrywane ciało pilota i strzępy mun- 
duru lotnika, w tym pagon niemieckiego 
Unteroffiziera”. Dzisiaj wiadomo, że samolot 
wraz z ciałem pilota wbił się głęboko w zie- 
mię i przeleżał do lata 2007 roku. 


Wydobycie 
O zestrzelonym samolocie w Herblingen 


wiadomo było już od dawna. Regionalista, 
historyk z zamiłowania, pan Gerhard Mo8- 


Akcja poszukiwania samolotu. 


Jumo004. 


hammer. nawiązał kontakt z naszą grupą 
prosząc o pomoc w wydobyciu pozosta- 
łości i zrekonstruowaniu tego tragicznego 
zdarzenia. 

Po dokładnym zlokalizowaniu miej- 
sca upadku samolotu, przystąpiliśmy do 
standardowych w takich przypadkach 
procedur, a więc uzyskaliśmy zgodę na 
poszukiwania od burmistrza Herblingen, 
Klausa Lingela, oraz pozwo- 
lenie właściciela gruntu, 
Hermanna Regele. 4 sierp- 
nia 2007 r. grupa licząca 
około 15 osób zaczęła 
wydobywanie fragmen- 
tów wraku. Było nawet 
dwóch przedstawicieli 
z Polski, panowie Adam 
Mickiewicz oraz Andrzej Jasiński, 
którzy z zaciekawieniem obserwowali całe 
wydarzenie. Za bezpieczeństwo terenu po- 
szukiwaczy. jak i licznie przybyłych widzów, 
odpowiedzialna była miejscowa ochotnicza 
straż pożarna 

Na pierwsze fragmenty samolotu na- 
trafiono na głębokości dwóch metrów. Od 
tego momentu prace przebiegały wolniej, 
gdyż w każdej warstwie ziemi można było 
znaleźć resztki umundurowania, a przede 
wszystkim szczątki ciała lotnika. Poszuki- 
wania okazały się trudne, teren był mokro- 
-gliniasty i nasączony paliwem lotniczym 


Elfriede Dorge, 

narzeczona lot- 

nika obserwuje 
wykopaliska. 


Marcin Dziewa przy sprasowanym silniku 


Fragment silnika Jurno- 
004 po oczyszczeniu. 


Wąż hydrauliczny 
oraz pas spadochronu ze śladami 
pilota. 


rwi 


J2. Nagle stop! Na głębokości 4 metrów 
łopata koparki zahaczyła o coś znacznie 
większego. Sprawdziliśmy — okazało się, 
że jest to zdeformowany silnik odrzutowy 
Jumo 004. Koparka ostrożnie odkryła obiekt, 
a następnie powoli zaczęła wyciągać go 
na zewnątrz. Wśród pogniecionych blach 
silnika nie sposób było nie dojrzeć bardzo 
dobrze zachowanej dużej turbiny. 

W ziemi znaleźliśmy także szczątki 
ciała pilota, resztki umundurowania i ka- 
wałki spalonego spadochronu, w tym 
pasy spadochronowe z resztkami... krwi 
pilota. Wydobyliśmy rów- 
nież: rozerwane opony 
firmy Continental, resztki 
głównego zbiornika, ele- 
menty opancerzenia, butle 
tlenowe, podwozie oraz 
masę innych części. Duże 
zainteresowanie wzbudziło 


Segmenty opancerzenia, 
goleń przedniego podwo- 
zia, wlew paliwa, w kar- 
tonie MK108. 


Blacha 

z zacho- 
waną resztą 
Balkenkreuza. 


Dokumenty lotnika odnalezione dzięki 
temu, że siła eksplozji samolotu wyrzu- 
ciła je na zewnątrz. 


| Książeczka lotni- 
| cza ze zdjęciem 
| Zotnika. 


znalezione działko MK 108. Samolot jednak 
nie posiadał żadnej amunicji, co oznaczało- 
by, że toczył długą walkę. 

Około godziny 17 na miejscu wykopków 
pojawił się ksiądz, który odprawił krótkie na- 
bożeństwo oraz odmówił wraz z zebranymi 
modlitwę za duszę zestrzelonego lotnika 
Wolfganga Severina. Na miejscu lotniczej 
tragedii sprzed lat obecna była 83-letnia 
narzeczona pilota, pani Elfriede Dorge, która 
ze wzruszeniem wspominała swojego na- 


rzeczonego, opowiadając jego losy. 

Po zakończeniu badań opracowano 
dokumentację archeologiczną znaleziska, 
oczyszczono i wstępnie zakonserwowano 
części samolotu, które znajdą miejsce 
na stałej ekspozycji w „Heimatmuseum” 


BiistcT$ SKVEEE z 
UTzWINGEN 


w Herblingen. Miejsce  ponatami były fragmenty odnalezionego 
wiecznego spoczynku samolotu, fotografie z poszukiwań oraz 
wybrała rodzina pilo- obrazy o tematyce lotniczej malarstwa 
ta — został pochowany Marka Dziewy. Patronat wystawy objął 
we wspólnym grobie miejscowy burmistrz, a przewodniczył 
rodzinnym w Blanken- jej Uwe Benkel. Na uroczystości obec- 
burgu, w miejscu jego na była narzeczona poległego pilota, 


HERBLINGEN 


urodzenia. oraz rodzina, która aby utrwalić pamięć 
poległego, postanowiła w Herblingen 

Uroczystość posadzić drzewko pamięci, mające mło- 

pogrzebowa dym pokoleniom przypominać co tu się 
wydarzyło. Tak oto kolejna legenda stała 

1 września 2007 r. odbył się prawdą. m) 

się uroczysty pogrzeb 

Wolfganga Severina. Zdjęcia: arch. Autorów 


W ostatniej drodze lotnikowi Ś 
towarzyszyła licznie zebrana Wystawa w Herbligen, wyczyszczone 
rodzina, narzeczona, koledzy Ź ru 
pilota oraz entuzjaści lotnic- 
twa i historii. Pięknym akcen- 
tem spinającym tę drugowo- 
jenną historię, był gest pilota 
Usiatyńskiego, niedawnego 
jeszcze wroga, który przesłał 
wieniec. W imię pojednania 
został złożony na grobie Uffz. 
Severina. I niech ten gest 
lotnika zza oceanu będzie 
przykładem, że okrutna hi- 
storia ma czasem swoje 
adniiześi Seve- ź pozytywne zakończenie. | 

Je ni na wysłany do O. 8 września zorgani- 
5 b zowano wystawę. Eks- 

| rodziny. Ę 


selmigęehcra tau Save 2! 


ŁUPY - ZDOBYCIE KOP 


ZDOBYCIE KOPE 


rd Cornwell — jeden z bardziej cenionych pisarzy brytyjskich na świecie. Autor 40 powieści histo- 
jcznych, przetłumaczonych na 20 języków i wydanych w nakładzie 10 milionów egzemplarzy. Doro- 


tk pisarza doceniła królowa Elżbieta II, przyznając mu tytuł Oficera Orderu Imperium Brytyjskiego. 


ŁUPY — zdobycie Kopen 


b serii niepowodzeń życiowych, porucznik Richard Sharpe postanawia porzucić armię. Jego plany 
kgają zmianie po spotkaniu ze starym znajomym, który zleca mu wypełnienie tajnej misji w Kopen- 


dze. W ślad za porucznikiem wyrusza cała brytyjska marynarka wojenna. Stawką w tej rozgrywce Ę B "D| ) 
ERNARD 


jlosy drugiej co do wielkości na świecie foty duńskiej. Jednak wywiad francuski czuwa i na pewno 
ścią Roo5ćć 
) | | 1 2 
CORNWELL 


nie ułatwi zadania naszemu bohaterowi. 


WKRÓTCE NASTĘPNA CZĘŚĆ FASCYNUJĄCYCH PRZYGÓD 


|IWANTURNIKA Z CZASÓW NAPOLEOŃSKICH I YGRYŚS. 


INSTYTUT 2 | KOOWNNNWNNWMI 


WYDAWNICZY 


kiążka dostępna od 3 grudnia w księgarniach oraz na stronie ww 


RYAOWA ke 


Z księgi przypomnień 
— album Baltermanca 


O Dymitrze Baltermancu, frontowym reportażyście, skazanym na 
śmierć za sfotografowanie radzieckiego pułkownika w objęciach... 
półnagiej radiotelegrafistki — z Ryszardem Wójcikiem rozmawia 


Izabela Kwiecińska. 


W rozmowie, jaką przed rokiem 
prowadziliśmy („Odkrywca” nr 3/2006) 
na temat dziwnych, wciąż intrygujących 
przypadków, które złożyły się na Twoją 
reporterską biografię, przemknął zbyt 
lekko wątek wciąż jątrzących tajemnic, 
zdarzeń, znaków zapytania, nadal wpi- 
sanych na listę „zadań do podjęcia”. 
Wtedy, pamiętam, zbierałeś siły po ko- 
lejnym spotkaniu z chirurgiem... Dzisiaj 
jest czas na powrót do pominiętej rok 
termu myśli... 

Czuję się nadal. niby kombatant, liżą- 
cy rany przed następną, szóstą już bitwą. 
Czeka mnie naprawa stawu biodrowego, 
operacja średnio przyjemna, ale tylko w ten 
sposób będę mógł wrócić na reporterski 
gościniec. Skazany na dłuższy postój, wra- 
cam tym chętniej do przygód z dalekiej 
przeszłości. 


Skoro tak, to przywołam historię 
albumu, namawiając Cię na powrót 
pamięcią na Dolny Śląsk, do Wrocławia. 
Wiem, że w Twoim archiwum znaleźć 
można dokumenty czekające na przypo- 
mnienie. Rozłożyłeś przede mną na stole 
całą talię fotograficznych odbitek uka- 
zujących niesamowite fotoreporterskie 
sceny ostatnich godzin walk o „Festung 
Breslau" — epizody utrwalone w kadrze 
przez radzieckiego reportera frontowego 
walczącego w pierwszej linii natarcia. 
W jaki sposób wszedłeś w posiadanie 
tego dokumentu? 

Jestem w posiadaniu tych odbitek od 
1974 roku. Pracowałem wówczas dla „Ra- 
zem” — ilustrowanego tygodnika. Tak się 
wtedy mówiło — „tygodnik ilustrowany” 
kiedy pismo wychodziło w bogatszej szacie 
ilustracyjnej. W „Razem ” skupiła się wtedy 
czołówka polskich fotoreporterów, jak 
Krzysztof Gierałtowski, Leszek Fidusiewicz. 
Krzysiek Barański, czy Mirek Stępniak, że 
wymienię do dzisiaj żyjących. Tamże publi- 
kował swoje eseje gloryfikujące napoleoń- 
ską epopeję Waldemar Łysiak. Jedna moja 
noga tkwiła w telewizji, gdzie realizowałem 
dokumenty filmowe, dla drugiej, szukałem 
oparcia w prasie, bowiem klimaty gier- 
kowskiej dekady były w „telewizorni” dla 
mnie koszmarem. Robiliśmy z Mają, moją 
ówczesną żoną, film o pionierach odbudo- 
wy Wrocławia pt. „Wrocławska wiosna” 
złożony ze znalezionych z ogromnym tru- 
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dem dokumentów, wypowiedzi świadków 
i uczestników zdarzeń, opowiadających 
niekiedy historie jakby żywcem wyjęte 
z westernu... Udało się ściągnąć z Moskwy, 
z archiwum pisma .„.Ogoniok”, paczkę 
zdjęć ukazujących niewątpliwie sceny 
walk na ulicach Wrocławia, autorstwa 
nieznanego nam Dymitra Baltermanca. Nie 
udało się wtedy, mimo środków potężnej 
telewizji, nawiązać kontaktu z samym 
autorem zdjęć, naglące terminy realizacji 
filmu pozbawiły nas okazji spotkania. Ko- 
misje kolaudacyjne „potańczyły” sobie na 
materiale, wycięto najciekawsze relacje 
związane z szabrem, sztuczkami swoistej 
dyplomacji w układaniu się z władzami ra- 
dzieckimi (np. na Politechnice), exodusem 
ludności niemieckiej itd. Szukałem więc 
sposobów „wypowiedzenia” tego materia- 
łu we wrocławskiej „Odrze” i w tygodniku 
„Razem”. To właśnie ta redakcja, za moją 
namową, zaprosiła do Warszawy Dymitra 
Baltermanca, który w drodze powrotnej 
z Niemiec, gdzie uczestniczył w wystawie 
wojennego fotoreportażu, zahaczył o mój 
dom. Miał przy sobie list wysłany przeze 
mnie do „Ogonioka”... 


Plik zdjęć, nawet pokaźny pakiet, to 
jeszcze nie album. Jak dotąd to mamy 
tylko tekę Twoich materiałów i plik od- 
bitek... 

Wystarczająco wiele. Żadne z miast 
w Polsce nie stanęło w ogniskowej aparatu 
fotoreportera i kamery w chwili zdobywa- 
nia go — jeżeli użyjemy tego słowa zamiast 
„wyzwolenia” — przez Armię Czerwoną, 
jak właśnie Wrocław — „Festung Breslau”. 
Wojenna historia tego miasta rozbudzona 
została na nowo przed rokiem książką Mar- 
ka Krajewskiego, właśnie pod takim tytułem 
— „Festung Breslau”. Książka odniosła nieby- 
wały sukces wydawniczy. A jest wynikiem 
jego „dłubania” w starych fotografiach, 
mapach, archiwach, w poszukiwaniu na- 
wet takich detali jak marka papierosów, 
które palili niemieccy żołnierze... To niby 
dokument, a jednak to fabuła! Gdybym 
i ja miał czas do rozbiegu... wróciłbym do 
tamtych moich nagrań z Baltermancem, 
z czasu jego wizyty w Warszawie. Jestem 
pewien, że teraz nie byłoby problemu z po- 
kazaniem scen, które fotoreporter zachował 
do „lepszych czasów”, tak czynili prawie 
wszyscy fotoreporterzy w czasie wojny. 


2 
Jeżeli byii na tyle odważni, aby uchylić się 
przed cenzorem... 


To zaskakujące co mówisz ... Trudno 
w to uwierzyć. Biorąc bowiem pod uwagę 
realia wojenne byliby aż tak nierozsądni? 
Obowiązywał przecież nakaz wysyłania 
nie wywołanych rolek filmu do centrali 
w Moskwie, na froncie radziecki foto- 
reporter był w rękach swego „anioła 
stróża” — politruka... 

Podziwiam twoje rozeznanie. Tak wła- 
śnie było. Nie mogłem oczywiście podać 
do druku, ani sfilmować tego, co na ten 
temat mówił Dymitr, gdy byliśmy już po 
dobrym kielichu... Jemu właśnie zdarzył 
się taki tragiczny wypadek, że za jedno 
zdjęcie został skazany na śmierć! Pod Sta- 
lingradem, w dniu zamknięcia Niemców 
w okrążeniu, gdy świętowano zwycięstwo, 
jakiś pułkownik, zalany w pestkę, nadje- 
chał saniami z „pepeżetką” w objęciach 
(polowaja pochodna żena — jak mawiali). 
Telefonistka miała obnażone piersi, mimo 
mrozu, i te piersi kazał pułkownik uwiecznić 
w chwili namiętnego pocałunku... Sceny 
fotoreportażu poszły od razu do wywołania 
w polowym laboratorium, i już nad ranem 
Dymitr został postawiony przed „trojką”, czy- 
li sądem wojennym za znieważenie oblicza 
Czerwonej Armii. Przed rozwałką uratowała 
go interwencja zaprzyjaźnionego komisa- 
rza. Wcielony został do sztrafbatu, czyli do 
batalionu karnego. W tamtym czasie średni 
czas przeżycia w sztrafniku, to było siedem 
dni. Pchano ich na stracone pozycje do 
najkrwawszych ataków, szli mając z tyłu 
wycelowane w plecy karabiny maszynowe 


enkawudzistów. Uratować straceńca mogło 
tylko ciężkie zranienie albo zdobycie, np. 
nieprzyjacielskiego bunkra — wtedy w dro- 
dze łaski wracał on do macierzystej jednost- 
ki. - Już w pierwszym ataku byłem pewien, 
że zginę, tam pod Stalingradem. Mieliśrny 
do zdobycia na płaskim, zaśnieżonym 
stepie niewysokie kurhany, nadzu aj 
dobrze ufortyfikowane — opowiadał Dima. 
Przed nami wznosiło się ośnieżone wzgó- 
ze, wyglądało jak głowa cukru oblepiona 
od dołu mrówkami... Te »mwrówki« to byli 
martwi nasi poprzednicy, którzy utkwili pod 
obstrzałem. Widać było, że niektórzy dotarli 
prawie do wierzchołka... I ja tam dotarłern. 
Nie pamiętam jak udało nam się zdobyć kur- 
han, podobno zniesiono mnie rannego ze 
szczytu. Miałern szczęście... — Dima chował 
w zanadrzu wiele takich historii. 


Równie ponurych i krwawych? 

Unikał opowieści o egzekucjach. Fo- 
tografował to z konieczności, uważał je 
za naturalne żniwo wojny. Zwłaszcza, gdy 
schwytano morderców ludności cywilnej... 
Słynne zdjęcie, które obiegło cały świat 
wykonał po wycofaniu się wojsk nie- 
mieckich w 1942 roku z Kerczu na 
Krymie. Ukazuje ono błotnistą rów- 
ninę usłaną trupami cywilów. Nad 
ciałami pomordowanych skłaniają 
się rozpaczające kobiety. Tak się 
złożyło, że równie znanym na świe- 
cie zdjęciem Baltermanca było to, 
które wykonał w ostatnich dniach 
walk we Wrocławiu. Przedstawia 
ono kilku żołnierzy radzieckich 
w ruinach domu skupionych wo- 
kół ocalałego fortepianu, pośród 
rumowiska sprzętów. Zdjęcie 
zdaje się emanować muzyką, 
która oddala bliską śmierć... 


Powiedzmy kilka słów 
o samym Baltermancu. Ze 
zdjęć, które możemy zoba- 
czyć obok nie zgadniemny jego 
biografii... 


mę” 


Boi któż by mógł zgadnąć, że jest... Pola- 
kiem! Urodził się w Warszawie w 1912 roku, 
jego rodzice — Mścisławscy, prowadzili sklep 
tekstylny przy Marszałkowskiej. Dzisiaj, gdy 
po latach żmudnych detektywistycznych 
poszukiwań dwaj niezmordowani poszuki- 
wacze śladów dawnej Warszawy — Jerzy Ma- 
jewski i Tomasz Urzykowski — prowadzący 
na łamach „Gazety Wyborczej” cotygodnio- 
wą kolumnę „Warszawa nie odbudowana” 
— rozwikłali już setki zagadek związanych 
z historią miasta, pewnie pomogliby nam 
w odnalezieniu tego sklepu i, kto wie, może 
znalazłaby się fotografia Franciszka Mści- 
sławskiego... Wtedy, w połowie lat 70., gdy 
gościliśmy w naszym domu „radzieckiego 
Roberta Capę”, podobnie sławnego jak 
ów węgierski fotoreporter (tak naprawdę 
nazywał się Endrć Ernó Friedmann), da- 
remnie krążyliśmy ulicą Marszałkowską, nie 
wiedząc jak się „dokopać” do dawnego wi- 
zerunku miasta. W 1914 roku, w zawierusze 
wojennej przepadł ojciec Dymitra, on sam, 
dwuletni, znalazł się z matką w Moskwie, 
tam został usynowiony przez ojczyma pod 
nowym nazwiskiem. W Moskwie rozpoczął 
naukę. Rodzina żyła biednie, już jako podro- 


stek musiał podjąć pracę 
fizyczną, szczęśliwy przy- 
(_ padek sprawił, że w klubie 
robotniczym powierzono 
mu obsługę projektora 
| filmowego i wtedy wła- 
| śnie po raz pierwszy Dima 
| zetknął się z celuloidową 
taśmą filmową, z klatkami 
(- ruchomego obrazu. Filmy 
rwały się ustawicznie, 
trzeba je było kleić, napra- 
( wiać — chłopak już wtedy 
zaraził się nieuleczalnie... 


teź 


Wkrótce sięgnął po skrzynkowy aparat 
kodaka, fotografował w komsomolskim 
kółku amatorów, co kłóciło go często z pra- 
cą zarobkową, pomagał bowiem matce 
imając się najrozmaitszych zajęć — był 
elektrykiem, tramwajarzem, szlifierzem, 
kreślarzem. Jako dwudziestolatek miał 
za sobą kilkunastokrotną zmianę rodzaju 
i miejsca pracy. Jako tokarz-czeladnik trafił 
w końcu do drukarni gazety „Izwiestia”, 
wtedy organizacja komsomolska skierowała 
go na uniwersytet dla robotników tak zwany 
Rabfak — Roboczyj Fakultet. Podjął studia 
na wydziale matematycznym, ale wtedy 
właśnie narodził się jako fotoreporter 
no, powiedzmy fotograf amator. W reda 
„lzwiestii” młodzi praktykanci-dziennikarze 
stworzyli coś w rodzaju ilustrowanej gazety 
ściennej i tam właśnie Baltermanc, nie 
będąc dziennikarzem, a jedynie studentem- 
-tokarzem-matematykiem „zamieszczał” 
robione przez siebie, i potajemnie w ama- 
torskiej ciemni opracowywane zdjęcia. 
— Kiedy powołano mnie do wojska w 1939 r. 
miałem już w kieszeni dyplorn Rabfaku 
i ponad setkę opublikowanych w gazetach 
fotografii z moim nazwiskiem — opowia- 
dał, gdy razem z fotoreporterami 
„Razem” gawędziliśmy z Dimą przy 
kawie. 


Nie było Cię jednak wcześniej 
/ z Baltermancem we Wrocławiu, 
kiedy Maja Wójcik kręciła wywiady 
do waszego filmu „Ostatnie strza- 
ły”, w którym znakomity historyk 
wrocławski prof. Karol Jonca, 
kronikarz wrocławskiej apoka- 
lipsy, konfrontował zdobyte przez 
siebie materiały mówiące o sztur- 
mie „Festung Breslau", zderzone 
z opowieścią Baltermanca, który był 
uczestnikiem tego szturmu... 
Zachowane przeze mnie zdjęcia, 
które teraz przekazuję redakcji „Odkryw- 
cy” nie zostały należycie wykorzystane 
w naszym filmie. Komisje kolaudacyjne 
„dłubiące w żywej tkance” reportażu 
„wiedziały lepiej” co należy puścić na 
ekran. Ja jednak zawsze trzymam się 
zasady, że będąc skądś wyrzucony drzwia- 
mi, powracam na moją pozycję oknem 
i drążę kamień kropla po kropli. Niekiedy 
wyskakuję jak czort z komina... 


Widziałam taki „kRominowy” Twój 
powrót z Baltermancem na szklanym 
ekranie. bodajże pod koniec PRL. Prowa- 

lziłeś wtedy, zdaje się, program „Straż- 
nicy echa” nadawany z wrocławskiego 
ośrodka. W tej audycji pojawiały się, 
chyba, zdjęcia Baltermanca. Jeden z epi- 
zodów, które pokazywałeś wstrząsnął 
mną do głębi. To była śmierć rosyjskiego 
operatora na przedpolu Wrocławia, 
który filował ostatnie chwile swego 
umierania... 
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Znowu mnie zadziwiasz. Rzeczywiście, 
w 1985 roku wróciłem do tematu bitwy 
o Wrocław, ale nie byłem jeszcze wówczas 
„wyrugowany” w Warszawie z mojego pro- 
gramu „Zatrzymane w kadrze” - zmieniwszy 
tytuł audycji na „Strażnicy echa”, dopiero 
w dwa lata później podjąłem współpracę 
z ośrodkiem wrocławskim... Ty jednak pa- 
miętasz to warszawskie wydanie, w którym 
udało mi się pokazać dwa wstrząsające 
epizody rejestrowane podczas szturmu 
Wrocławia — ten ukazujący chwilę ataku, 
gdy operator Władimir Suszczinskij pada 
trafiony kulą snajpera, jeszcze kawałek 
biegnie, upuszcza kamerę, towarzyszący mu 
cekaemista próbuje go osłonić, widzimy, że 
operator usiłuje sięgnąć po kamerę, słabnie, 
źdźbła trawy przed obiektywem... to ostat- 
nie kadry z kamery napędzanej sprężyną. 
Drugi, równie wstrząsający epizod pochodzi 
z ręki operatora Omarowa, który uwiecznił 
moment gdy major Jechiajew spotyka się 
z parlamentariuszem niemieckiego gar- 
nizonu, a ten pada poderwany miną... To 
wszystko dzieje się przed okiem obiektywu 
w bezpośredniej bliskości śmiertelnego 
zagrożenia Podkreślam: nie zdarzyło się aż 
tyle w jednym objętym walką mieście oko 
w oko z obiektywem... 


Dlatego, po wielu naszych rozmo- 
wach na ten temat nachodzę Cię z mi- 
krofonem raz jeszcze, gdyż wierzę, że 
nasze publikacje w „Odkrywcy”, wskażą 
wydawcom potrzebę wydania książki- 
-albumu dającego nową odsłonę tematu 
„Festung Breslau”. Zdobywamy wiedzę 
o zapasach materiału „obrazkowego ”, 
o kulisach niektórych sensacyjnych doku- 
mentów, łącznie z tym stop-klatkowymi 
rejestracjami, które powstawały poza 
fotoreporterskim zapisem zdjęciowym... 
Istnieją przecież nagrania dźwiękowe 
świadków i uczestników zdarzeń, fono- 
gramy, które w połączeniu z materiałem 
wizyjnym mogą stworzyć towarzyszący 
książce format płytowy... Stop! Pobiegli- 
ś z Baltermancem do Wrocławia na 


Znajdujemy go za- 
raz na początku inwazji 
niemieckiej na Rosję, 
wydostaje się w ostat- 
niej chwili z otoczo- 
nego przez Niemców 

Kijowa, odlatuje ostat- 
nim samolotem. Na 
tym samym lotnisku 
zginęli wraz z załogą 
samolotu dwaj inni 
1 jego koledzy fotore- 
<_ porterzy. Towarzyszy 
|  cofającym się pod 
Moskwą, zdawałoby 
się ostatecznie poko- 
nanym oddziałom. 
Tam właśnie powstały słynne jego fotore- 
portaże wprost z pierwszej linii okopów, np. 
brawurowo zarejestrowany skok piechoty 
do ataku. Miałem sposobność widzieć około 
setki wybranych fotografii, które jednak wró- 
ciły z Dymitrem do Moskwy — żałuję, że ich 
wtedy nie „wycyganiłem”. Niewielki album 
pozostawiony mi w prezencie, nieopatrznie 
wypożyczyłem i już nie wrócił. Opowiedzia- 
łem Ci o tym strasznym ataku na ośnieżony 
kurhan pod Stalingradem i przypomniała 
mi się jego kolejna przygoda frontowa, 
innego rodzaju: po bitwie stalingradzkiej 
gdy już na tyle wydobrzał, że mógł ruszyć 
z aparatem na linię, w pospiesznym marszu 
ujrzał jakieś dziwne spalone czołgi — sądził, 
że to niemieckie... Posłał więc zdjęcie do 
Moskwy, jako dowód zwycięskiego natar- 
cia Rosjan, a tymczasem fotografował... 
dostarczone z zachodu schermany... no, 
wraki schermanów. Stalin ukrywał przed 
narodem rozmiary alianckiej pomocy land 
lease. Prasa sowiecka bezpiecznie omijała 
ten temat. Ja w swoich zbiorach foto-pu- 
blikacji nie znajduję ani jednego zdjęcia, 
np. alianckiego samolotu, a były ich całe 
eskadry! Gdyby nie kolejna ciężka rana, 
pewnie nasz Dima byłby znowu w opałach. 
Uratowało go zgłoszenie się do oddziałów 
powietrzno-desantowych. Pod Czerkasami 
latał nad pozycje niemieckie fotografując 
przez luk po wymontowanym kaemie. 
Zdarzyło się raz, że zamienił się w tej roli 
z kolegą, który poleciał „jego” bombow- 
cem. Dzięki temu przeżył... bombowiec 
zestrzelono. Kolega zginął. Kiedy na Kerczu 
miał odpłynąć z zaokrętowaną już piechotą, 
nie zdążył dotrzeć na czas — na jego oczach 
torpedowiec „Smyszlennyj” trafiony bomba- 
mi zatonął u wyjścia z portu pociągając na 
dno całą załogę i wojsko... Widziałem jego 
skórę na plecach i na ramieniu ze śladami 
postrzałów. Sprawiało mu przyjemność, 
gdy mówił o kawałkach żelaza tkwiących 
w podudziu i pod obojczykiem... 


A jaka jest prawdziwa historia po- 
wstania fotoreportażu o szturmie ,„Fe- 
stung Breslau"? Pytam, bo słyszałam 
pogłoskę, że Baltermanc fotografował 


kluczowe sceny po bitwie a więc, gdy 
już nie strzelano. Ktoś nawet mówił 
o niepodobieństwie takiego przeciągania 
skrzyń z amunicją, pod ogniem, jak w tej 
sekwencji walki w wagonie tramwajo- 
wym... Wiemy przecież oboje jak Rosjanie 
po zdobyciu Legnicy inscenizowali jej po- 
wtórne zdobywanie na życzenie Moskwy, 
bo nakręcone reportaże słabo jakoś uka- 
zywały opór Niermców... Miasto podobno 
zostało zburzone prawie doszczętnie, 
głównie na potrzeby filmu... 

Baltermanc mówił, że w Legnicy pę- 
dzono jeńców w mundurach i z bronią, ale 
bez amunicji i kazano im atakować... Ofiar 
było wiele. 


Słyszałam, że i nasi filmowcy, ci 
z kroniki filmowej towarzyszącej I Armii, 
sceny zdobywania Kołobrzegu filmowali 
w dzień lub dwa po zdobyciu miasta 
i portu... 

Rozmawiałem o tym z reżyserem filmu 
„Kierunek Berlin — ostatnie dni” Jerzym 
Passendorferem, który „rekonstrukcję” 
walk o Kołobrzeg porównał z podobnym 
zdarzeniem: w Powstaniu Warszawskim 
walki o zdobycie kościoła Św. Krzyża były 
inscenizowane na użytek kamery — wyjąt- 
kowy przypadek w dziejach powstańczych 
kronik. Ale odbiegliśmy od tematu... 


Baltermanc nie inscenizował? 

Zaciekła bitwa we Wrocławiu trwała 
nawet wtedy, gdy już Berlin kapitulował, 
jednostki radzieckie wdarły się do śródmie- 
ścia, ale opór Niemców trwał... Moskwa 
chciała mieć „na talerzu” zwycięstwo, sztab 
radzieckiej 6. Armii dysponujący gazetą 
frontową „Na razgrom wraga” pognał fo- 
toreportera Baltermanca do roboty, a kiedy 
pojawiły się pierwsze odbitki, zrobione od 
razu w polowym laboratorium, generał Wła- 


dimir Głuzdowski dowodzący oblężeniem 
Wrocławia od początku lutego, rozkazał 
natychmiast wykonać dziesięć egzemplarzy 
albumu i posłał w tej misji jedynego swego 
fotoreportera do Moskwy... Zdarzyło się to 
chyba po raz pierwszy i jedyny podczas II 
wojny. Tylko dzięki temu fotografie nie uległy 
rozproszeniu i ocalał przypadkowo jeden 
egzemplarz albumu - ten właśnie, z którego 
pochodzą znane mi fotografie. „Przypadek” 
— jak zwierzył się Dymitr w rozmowie ze 
mną — nie był wcale przypadkiem... On 
sam ryzykował wiele, ale wtedy ogarniała 
go bezsilna pasja, że oto ryzykując życie, 
w ostatnich godzinach wojny strzelał takie 
wyśmienite zdjęcia, które już niebawem 
utoną w archiwalnym Babilonie. Udało mu 
się ocalić autorski, indywidualny, charakter 
tej niebywałej serii obrazów wojny. 


Czy jego obawy były uzasadnione? 
Przecież zdjęcia były podpisywane, wpi- 
sywane na konto danego autora... 

Różnie z tym bywało. Po wojnie sowiec- 
kie służby specjalne i KGB grzebały w ar- 
chiwach wojennych szukając materiałów, 
gdy trzeba było „zdjąć ze świecznika” tę 
lub inną figurę, gdy montowano 
jakiś proces o szpiegostwo na 
rzecz aliantów — kto czytał, np. 
demaskatorską książkę Wiktora 
Suworowa „Cofam wypowie- 
dziane słowa” wymierzoną 
przeciwko legendzie marszałka 
Żukowa, ten pojmie o czym 
mowa. Doskonałym przykładem 
„płynności” archiwów sowiec- 
kich może być opowiedziana mi 
kiedyś przez prof. Joncę niesa- 
mowita wręcz historia zaginięcia, 
lub raczej celowego zagubie- 
nia, owego filmowego reportażu 
Omarowa, ukazującego moment 
spotkania parlamentariuszy na 
zaminowanej ścieżce. Wypoży- 
czoną z konsulatu radzieckiego 
rolkę taśmy prof. Jonca, nie widząc 
innego sposobu na skopiowanie, 
sam przefotografował klatka po 
klatce! Aż do ostatniego kadru! 
Gdy poprosiliśmy oficjalnie kon- 


sulat o ponowne wypożyczenie tej 
taśmy, oświadczono nam, że oryginał 
gdzieś zaginął! My z Mają wykorzy- 
staliśmy jednak za zgodą prof. Joncy 
tę jego „poklatkową” kronikę — nie 
było innego w; Czy istnieje 
możliwość ponownego dotarcia do 
tych unikatowych zdjęć? Nie wiem. 
Odkrywamy na nowo ten temat. 
Wiemy jak dotrzeć do oryginalnych 
źródeł i mało znanych materiałów. 
Dzisiejsze możliwości komputerowej 
obróbki zapisu filmowego, także 
i taśm VHS, archiwaliów wizualnych 


są nieporównywalnie większe niż 
były wtedy, gdy nagrywając program 
„Zatrzymane w kadrze”, wchodziłem 
do studia z marnym plikiem kartek 
i talią papierowych odbitek zdjęcio- 
wych mówiąc „spotkamy się dzisiaj 
z Dymitrem Baliermancem, niezwy- 
kłym świadkiem i uczestnikiern bitwy 
o »Festung Breslau«...". 


Dziękuję ci Ryszardzie za opo- 
wieść i spotkanie z... Balterman- 
cem. 


obiekt 


NOŚCI/WYDARZENIA 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Pokonując wiele formalnych przeszkód, organizując 
zbiórkę funduszy wśród członków Stowarzyszenia Rekon- 
strukcji Historycznej WST na Westerplatte oraz pozyskując 
strategicznych sponsorów w firmach Alarmtech Polska 
i Energa-Obrót, udało się, zgodnie z obietnicą, sprowadzić 
z Finlandii do Polski dwie armaty typów jakie były wyko- 
rzystywane w obronie Westerplatte. 10 listopada nastąpiło 
na Westerplatte uroczyste zaprezentowanie armat wz. 02 


„putiłówki” oraz wz. 36 Bofors. 


ie bez znaczenia w sprowadzeniu 
Noma zabytków była pomoc 

wicewojewody Pomorskiego Pani 
Aleksandry Jankowskiej, jak i zorganizo- 
wanie transportu morskiego przez armatora 
Finnlines Polska, a transportu lądowego 
przez firmy Arena i Global. W organizacji 
transportu i zakupu pomogła także firma 
Energa-Operator. Kierowca z tej ostatniej fir- 
my wykonał mistrzostwo świata odbierając 
jednego dnia z dwóch odległych o prawie 
300 km miejsc w Finlandii obydwie armaty, 
by następnie zdążyć na statek przed jego 
odpłynięciem z Helsinek do Gdyni. 

Dzięki temu uzyskaliśmy jeden dzień 
„do przodu”, co było istotne wobec infor- 
macji o nadchodzącym silnym sztormie, 
który mógł uniemożliwić zaprezentowanie 
armat nie tylko 10 listopada, ale i w samo 
Święto Niepodległości. Szczęśliwie bezcen- 
ny ładunek dopłynął do Gdyni w nocy z8 na 
9 listopada, gdzie oczekiwał nasz „komitet 
powitalny” żądny zapoznania się z militar- 
nymi zabytkami. 

10 listopada na Westerplatte nastąpiła 
uroczystość symbolicznego przekazania 
eksponatów z rąk sponsorów na ręce Sto- 
warzyszenia. Nieco wcześniej nastąpił rozła- 
dunek armat z naczepy, tuż koło odrestauro- 
wanego schronu placówki „Fort”. Sprawne 
rozładowanie mogło nastąpić dzięki pod- 


stawionej przez 
Boforswz.36 770 


Zarząd Morskie- 
go Portu Gdańsk 
przewoźnej ram- 
py oraz pomocy 
członków SRH 
WST na W-tte, 
a także re- 
konstruk- 
torów 


EH sZ; 


z SGRH Lą- 
dowej Obro- 
ny Wybrzeża 
i SRH Marien- 
burg, którzy 
tradycyjnie 
już stworzy- 
li wspaniałą 
oprawę histo- 
ryczną pod- 
czas tej uro: gólne grupy 
wystawiły swój działon do obsługi armat, by 
symbolicznie każda £ avmat oddala streal, 
sygnalizując tym samym kolejny nowy roz- 
dział w powojennej historii Westerplatte. 
Uroczystość miała swój szczególny 
charakter także dzięki udziałowi Orkiestry 
Reprezentacyjnej Morskiego Oddziału Straży 
Granicznej oraz licznie przybyłym zapro- 
szonym gości, mieszkańcom Trójmiasta, 
a także pocztom sztandarowym z III LO 
w Gdańsku-Wrzeszczu i Gimnazjum Nr 34 
w Gdańsku-Nowym Porcie. Kto nie mógł 
przyjechać na Westerplatte, miał możliwość 
wysłuchania relacji z uroczystości na żywo 
w Radio Gdańsk. Armata Bofors miała okazję 
uczestniczyć następnego dnia w Paradzie 
Niepodległości w Gdyni 
wespół z SGRH LOW. Re- 
konstruktorzy, jak i Bo- 
fors, spotkali się z du- 
żym zainteresowaniem 
ze strony Prezydenta 
Gdyni Pana Wojcie- 
cha Szczurka. 
Obydwa zabyt- 
ki czeka wkrótce 
profesjonalny re- 


tości. Poszc: 


mont i renowacja 
w warsztacie Mu- 
zeum Wojskowości 
Polskiej i Techniki, 
gdzie za tymczaso- 
wego sąsiada będą 
miały rekonstru- 
owany czołg 7TP. 
Na wiosnę, już po 
remoncie, zostaną 
zaprezentowane na kwietniowej uroczysto- 
ści rocznicy urodzin kmdr. por. Dąbrowskie- 
go. Docelowo anajdą się w odbudowany 
magazynie amunicyjnym nr 1 w ramach 
ekspozycji tworzonego Muzeum Pola Bitwy 
na Westerplatte, które ma powstać w prze- 
ciągu dwóch lat. Jako ciekawostkę dodać 
należy, że dzięki najnowszym ustaleniom 
współpracującego z naszym Stowarzysze- 
niem Krzysztofa Gebhardta z Londynu, 
wbrew dotychczasowym informacjom 
zawartym w bogatej literaturze nt. obrony 
Westerplatte, na wyposażeniu Składnicy 
w 1939 r. znajdowała się nie armata wz. 
02/26 kal. 75 mm, ale armata wz. 02 kal. 76,2 
mm jaką właśnie zakupiliśmy w Finlandii! 
Ale to już temat na odrębny 
artykuł... [| 
Zdjęcia: arch. 
Autora 


£ 
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W tym roku po raz pierwszy od kilkudziesięciu lat, uroczystości święta Wojska Polskiego 
i odzyskania Niepodległości uświetniły, organizowane dużym naktadem środków, defilady 
z udziatem historycznych rekonstruktorów. O ile przeciętny obywatel wydaje się mieć do 


takiego efektownego rodzaju świętowania stosunek raczej pozytywny, to wśród miłośni- 


ków historii wojskowości wzbudziły one sporo kontrowers 


rodzaju formacje mają maszerować w historycznej paradzie? Czy maj 


z I9I8i 1920 rokiem? 


Święto Niepodległości —., 


— dwa spojrzenia 


GRZEGORZ GÓRA 


legoroczne obchody Dnia Nie- 

podległości już dawno nie odbyły się 

w tak podniosłej atmosferze. Udział 
licznych oddziałów Wojska Polskiego, grup 
rekonstrukcyjnych, wielość historycznego 
sprzętu wojskowego robiło wrażenie na 
licznie zgromadzonych widzach. 

Obrazy te nasuwają na myśl obchody 
świąt narodowych sprzed II wojny świato- 
wej, gdzie defilady, parady, jak i sam swoisty 
kult oręża nie był niczym wyjątkowym. 
Ludzie zbierali się tłumnie, by podziwiać 
żołnierzy i dziękować im za to co dla nich 
wywalczyli. Przez okres PRL-u z lubością 
praktykowano defilady wojskowe, ma- 
jące jednak nieco odmienny charakter. 
Te niezbyt udane, nadęte i pompatyczne 
wydarzenia, miały czcić przede wszystkim 
przywódców narodu, a nie obchodzone 
święta. Na szczęście, zaniechano ich w la- 
tach 70. Cieszy fakt, że wracamy do tradycji 
na wzór tych przedwojennych. 

Tegoroczne obchody Dnia Niepodle- 
głości są dowodem na to, że można czcić 
święta narodowe w sposób atrakcyjny, 
otwarty, gdzie okazje zamanifestowania 
swojego patriotyzmu ma nie tylko wojsko, 
ale również miłośnicy polskiego oręża nie 


związani zawodowo z wojskiem. Mam na 
myśli liczne grupy rekonstrukcyjne, które 
uczestniczyły w defiladzie. W środowisku 
osób zajmujących się szeroko pojętą re- 
konstrukcją historyczną dały się słyszeć 
głosy krytyczne, piętnujące organizację, 
uczestników, ich umundurowanie i wy- 
szkolenie. To już właściwie tradycyjny 
sposób reagowania na tego typu inicjatywy. 
Istnieje grupa ludzi, którzy zawsze widzą 
szklankę do połowy pustą i doszukują się 
przysłowiowej „dziury w całym”. Jeżeli kry- 
tykować, to konstruktywnie, bowiem tylko 
to wniesie coś do sprawy. A zwracanie 
uwagi na fakt, że nie wszyscy maszerowali 
równo, brakowało historycznych pojazdów 
polskich, a konie nabrudziły... to już lekka 
przesada. 

Pamiętajmy o tym, że dopiero szukamy 
formuły na to, jak przy okazji narodowych 
świąt obudzić w Polakach ich tożsamość, 
jak przemówić do społeczeństwa w sposób 
szczery i otwarty, jak przypomnieć o chwale 
naszego wojska, w końcu jak zmienić ponu- 
ry, odgórnie narzucony patriotyzm. W tym 
kontekście, pewne niedociągnięcia wydają 
się sprawą drugorzędną, a taka formuła 11 
listopada jest naprawdę obiecująca. 


Rozgorząły dyskusje jakie 


yć tylko z, 


ADAM RUDNICKI 


I więto Niepodległości w tym roku 
było obchodzone inaczej niż w latach 
poprzednich. W Warszawie obok ofi- 

cjalnych obchodów, miała miejsce Parada 
Historyczna, w której wzięli udział pasjonaci 
ubrani w kopie polskich mundurów: z okre- 
su II Rzeczpospolitej oraz używanych przez 
polskich żołnierzy na różnych frontach II 
wojny światowej, zaproszeni do udziału 
w Paradzie przez organizatorów. Na ulicy 
Nowy Świat ustawiono kolumnę pojazdów 
oraz armat. Były tam m.in. amerykańskie 
pojazdy Willis, Scout Car, Half Track, nie- 
miecki transporter opancerzony używany 
przez Wehrmacht, kanadyjski czołg z okre- 
su II wojny światowej, angielskie armaty 
z lat 40. Pokazana technika wojskowa była 
przypadkowym zbiorem pojazdów mili- 
tarnych obcej produkcji ze zbiorów MWP 
i prywatnych kolekcji, który nie miał wiele 
wspólnego z odzyskaniem niepodległości 
w 1918 roku lub jej obroną po hitlerowskiej 
agresji w 1939 roku. Można było raczej 
odnieść wrażenie, że po części oficjalnej 
odbył się festyn, piknik z udziałem pojazdów 
wojskowych. 

W walkach lat 1918-20 o odzyskanie 
niepodległości używano wielu rodzajów 
sprzętu wojskowego wyprodukowa- 
nego w różnych krajach Europy. Po 
odzyskaniu niepodległości dokonano 
jednak w Polsce niezwykłej moderni- 
zacji armii, wprowadzając nowe typy 
samolotów, czołgów, pojazdów, armat, 
będących wytworem polskiej 
myśli technicznej. Produkowa- 
ne w Polsce, niejednokrotnie 
były eksportowane i często nie 


RE ODKRYWCA 12/2007 E 37 


ustępowały najlepszym konstrukcjom świa- 
towym. Takiego sprzętu nie pokazano, bo go 
w Polsce praktycznie nie ma. Po 1939 roku 
jako zdobyczny został wywieziony przez 
okupantów. Nieliczne ocalałe egzemplarze 
niszczono po Il wojnie światowej. Teraz 
wiele może się zmienić. Moim zdaniem, nie 
dzięki organizatorom podobnych uroczy- 
stości, czy placówkom muzealnym, które 
nie mają ani odpowiednich funduszów, ani 
odpowiednich mocy przerobowych. Mało to 
też interesuje „oficj zapraszających na 
Święto Niepodległości Tych, których to świę- 
to dotyczy, po to aby mogli przejść się ulica- 
mi w mundurach swoich przodków... 
Sytuacja może się zmienić dzięki gru- 
pom pasjonatów, od kilku lat z mozołem, 
własnymi środkami odtwarzających z za- 
chowanych elementów, fragmenty histo- 
rycznych sprzętów, jak np. niezwykle udany 
polski przedwojenny czołg 7 TP. Niezwykłym 


R 


utrudnienia. Nie powinno być tak, by pry- 
watne osoby, które za swoje pieniądze, 
poświęcając czas, odzyskują fragmenty 
naszej historii, musiały przez wiele mie- 
sięcy uzyskiwać płatne pozwolenia na 
wydobycie przedmiotów, które zasilają 
państwowe muzealne magazyny! 

Mam nadzieję, że za kilka lat odbę- 
dzie się Parada Historyczna z udziałem 
tych, ki /, w tym roku byli „zapro- 


przykładem takich działań jest zakupie- 
nie, od fińskiej armii, przez prywatnego 
kolekcjonera z Warszawy, czterech armat 
używanych w wojsku II R które wkrótce 
zostaną sprowadzone do Polski. 

Jeszcze inna grupa pasjonatów odtwarza 
strażnicę na Westerplatte tak, by uczynić 
z niej żywy pomnik historii. Żadna z instytucji 
państwowych nie prowadzi podobnych dzia- 
łań, a istniejące przepisy wprowadzają dla 
obywateli, którzy się ich podejmują, jedynie 
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szeni”, z wykorzystaniem polskiej techniki 
wojskowej, tej, która pomogła odzyskać 
niepodległość w 1918 roku i tej, którą stwo- 
rzono w następnych latach, by jej bronić. 
Technika, którą przywracają nam wszystkim 
pasjonaci, ludzie, dla których patriotyzm to 
także praca nad odtwarzaniem i zachowa- 
niem pamiątek naszej przeszłości. 
Zdjęcia wykorzystane w materiale po- 
chodzą z arch. Mirosława 
Zientarzewskiego (MWP). 


ŁÓDZ 12 STYCZNIA 2008 


HALA SPORTOWA / HALA EXPO / HALA EXPO BIS 
AL.POLITECHNIKI / UL.SKORUPKI / UL.STEFANOWSKIEGO 


Giełda - militaria, starocie, pojazdy militarne, 
motocykle i samochody zabytkowe oraz klasyczne, 
części, akcesoria, ubiory, literatura, 


dawna technika, renowacja pojazdów, wystawy. 


O WETERAN BĄZ 


ŁÓDŹ 2008 


Info: tel/fax: 042 2054433, tel: 0602 328837 


AR 


GRUP REKONSTRUKCJI 
HISTORYCZNEJ 
I POJAZDÓW MILITARNYCH 


ŁODŹ -12 STYCZNIA 2008- HALA EXPO 


z zzz 
„motoweteranbazar.com 


Ponad 600 stoisk, 15 000 zwiedzających, 3 hale i teren 


zewnętrzny, niepowtarzalna atmosfera, 15-letnia tradycja. 


Zwiedzających zapraszamy w sobotę w godz. 8.00 - 17.00 


NAJWIĘKSZA IMPREZA KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


Giełdy Moto Weteran Bazar w 2008 rok 


maja, 4-5 lipca, 5-6 września 


Szlakiem żoinierzy „Ognia? 


rz Pe. 


LIK 


Pod Turbaczem — 
strukcyjnej w gór 


wymarsz grupy rekon- 


Już po razzdrugi zagościli*w Gorcach uczestnicy, 
i żemierzy mjr. JózefaKurasia »O 


osób — przede wszystkim uczniów Bałopolskich 


i licex 


rganizatorem rajdu był nowotarski 

oddział Polskiego Towarzystwa 

Historycznego, a patronował mu 
krakowski oddział Instytutu Pamięci Naro- 
dowej. Trasa rajdu ułożona została tak, aby 
uczestnicy mogli zobaczyć jak najwięcej 
miejsc związanych ze Zgrupowaniem 
Partyzanckim „Błyskawica” — oddziałem, 
który w latach 1945-1947 stawiał zbrojny 
opór władzy komunistycznej na terenie 
Podhala i Gorców. W szczytowym okresie 
działalności zgrupowanie dowodzone przez 
mjr. Józefa Kurasia „Ognia” liczyło ok. 700 
żołnierzy podzielonych na kilka kompanii 
operujących na terenie całej Małopolski. 
Jego matecznikiem były jednak Gorce — tam 
kwaterował sztab zgrupowania, stamtąd 
pochodziło większość „Ogniowych” party- 
zantów. Końcem zgrupowania była śmierć 
„Ognia” 22.11.1947 r., kiedy to, otoczony na 
poddaszu jednego z budynków we wsi 
Ostrowsko, popełnił samobójstwo, strze- 
lając sobie w głowę. Oddziały niepodle- 
głościowe utrzymywały się jednak na tym 
terenie aż do początku lat 50. 

Podczas pierwszych dwóch dni rajdu, 
młodzież odwiedzała miejsca związane 
z okupacyjną i antykomunistyczną działal- 
nością oddziału „Ognia”, poznawała też 
historię gorczańskiej partyzantki. Uczestnicy 


imprezy mieli również możliwość 
ść do zrekonstruowanego par- 
tyzanckiego obozowiska, obejrzeć 
pokaz musztry w wykonaniu grupy 
rekonstrukcyjnej „Podhale w ogniu”, 
a także porozmawiać z historykami 
zajmującymi się na co dzień podzie- 
miem niepodległościowym w Gor- 
cach i na Podhalu. 

Nieprzypadkowo bazą rajdu była wieś 
Ochotnica Górna — do 1945 r. tzw. „Wolna 
Republika Ochotnicka”, a w następnych 
latach ściśle związana z oddziałem mir. 
Józefa Kurasia oraz z „Wiarusami” (grupą 
dawnych „ogniowców” zlikwidowanych 
dopiero w lipcu 1949 r.). Uczestnicy rajdu 
mieli okazję odwiedzić we wsi wystawę 
związaną z lotniczą archeologią w Gor- 
cach, wysłuchać prelekcji przedstawiciela 
Gorczańskiego Parku Narodowego, a także 
obejrzeć inscenizację potyczki polskich 
partyzantów z Niemcami. Krótka wymiana 
strzałów, opatrywanie rannych i zbieranie 
porzuconego przez uciekających hitlerow- 
ców ekwipunku, wywołały wspomnienia 
także u samych mieszkańców wsi. Zna- 
mienne jest głośno wypowiedziane zdanie 
starszej kobiety: „Jak tu 
byli partyzanci, to Niern- 
cy sobie tak swobodnie 
po wsi nie łazili”. 

Trzeciego dnia im- 
preza przeniosła się do 


Waksmundu — rodzinnej wsi Józefa Kurasia. 
gdzie znajdują się groby jego żołnierzy i współ- 
pracowników. Tam odprawiono uroczystą 


mszę św. w intencji partyzantów „Ogr po 
której uczestnicy rajdu, harcerze irekonstruk- 
torzy udali się na waksmundzki cmentarz, na 
którym odbył się apel poległych. 

W przyszłym roku planowana jest trzecia 
edycja rajdu. Ma być on powiązany z kilku- 
dniową konferencją naukową poświęconą 
działalności Armii Krajowej na terenie 
Małopolski i Podhala w latach II wojny świa- 
towej. Przewidywana jest także plenerowa 
inscenizacja nawiązująca do jednego z epi- 
zodów tzw. „bitwy ochotnickiej”, która miała 
miejsce w dniach 18-20.X.1944 r. L 


Zdjęcia: arch. Autora 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 


+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw: http://hisco.w.interia.pl albo po otrzymaniu 
zaadresowanej koperty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1,35 zł: 


„HiSCO” S.C., ul. Kościuszki 39/7i, 50-01 1 WROCŁAW, 
tel. 0-71 / 344-65-93 
e-mail: hiscoQinteria.pl 


Nawiążemy współpracę z wydawcami oraz odbiorcami hurtowymi, 


'zynek na Po- 
p Gabrowej. 


Trochę domowego klimatu 
w dawnych koszarach. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Roz 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Mówili, że będzie zimno, wilgotno i ciemno. Było! Trzy dni i dwie 
noce zlewające się w we wszechogarniającym mroku, powodują 
zatracenie poczucia czasu i przestrzeni. Kilkadziesiąt kilometrów 
obetonowanej, klaustrofobicznej przestrzeni na głębokości od 20 
do 40 metrów sprawią, że wyobraźnia zacznie płatać figle, jakich « 

nigdy nie doświadczyliście. Witajcie na „dołach” Międzyrzeckiego  naty 


Rejonu Umocnionego... 


kojący 
jące podziemia 
a te, gromadzące się 
koloniach, są nieodłącznym 


ek północny, 
, z rzadka odwiedzar 


wiadomie zabłąkane post: 
— Skąd idziecie? Nocujecie lu? Rozmowa 
jest krótka i formalna — tu każdy chodzi 
własnymi ścieżkami. Objuczeni plecakami 
idziemy dalej. Na zewnątrz szaleje zawie- 
rucha, pada deszcz. My, odizolowani od 
świata grubą warstwą betonu, zostawiamy 
daleko za sobą cywilizację. Przenosimy się 
na chwilę w czasie, do momentu kiedy 
tętniło tu surowe żj 
Przemierzając wielc netrowe, wy- 
tonem korytarze, często zada- 
śmy d Ó 

szył temu przedsięwzięciu. Przed podobny 
dylematem stawaliśmy w Górach Sowich. 
Tam jednak, mimo ogromnego rozmachu 
nie zrobiono aż tak wiele. Tunele 
ą do wyobraźni o wiele 
j, tym bardziej, że dużo więcej o nich 
wiemy. W tym wypadku, nie ma wątpliwo- 


30 kilometrowy 

n zczególne 

grupy warowne jest fascynująca. Pierwsze 
niesamowite wrażenie, to moment we 

olutną ciemność rozświetlaną jedynie 
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bladym blaskiem latarek. Po krętych i'stro* 
mych stopniach potężnej klatki schódowej 
zimny 40 metrów w dół. Bocznym kory- 
docieramy do głównej magistrali. Po- 
arny się wzdłuż niej w kierunku północ- 
|nym. Snop światła czołowych latarek omiata 
szechobecny wokoło beton. Pod stopami 
tylko widzimy wodę, ale zaczynamy ją 


f 
Jeden z lepiej zacho- 
wanych dworców 
podziemnych. 


również czuć w coraż bardziej mokrych et 
butach. Nie jest jej dużo, ale zdradziecko j| Temperatura nie przekracza 5*€. O higienie 
skrywa zalane studzienki, w których kąpiel || mogliśmy zapomnieć. 


| 


kilkadzie. 

krawędz 

obiema ręke 

kable. Idziemy wzdłuż często nieistnie- 
j już torów kolejki v »torowej, 


ślepymi odnogami. C 
zamurowana, przygotowana przez bu- 
ch do dalszej rozbudowy. Cały 


my powoli do celu naszej wyprawy jaki- 

i są podziemne koszary. Przemoczeni 

i zmęczeni, nie zważamy na wilgoć i chłód. 
Rozświetlamy wnętrze świecami, mimo 
tego wciąż panuje półrhrok. Nocujemy 
w warunkach o jakich nięmieckiej załodze 
się nie śniło. Wyposażerjie podziemnych 
koszar nie różniło się zbytilio od tych na po- 
wierzchni, było światło, untywalnie, kuchnia 
serwująca ciepłe posiłki...IMy jedynie mamy 
imate, śpiwór + suchy prowiant. 


odsunięcie dzi 


łań daleko od 
fortyfikacyjnego 
giganta, gdzie je- 
dyna aktywnc 
ała na je! 
konserw acji, 
oraz demontażu 
poszczególnych 


Bunkrowa | Pozostałość po napisie 
kolacja. | dworca Otto. 


Die Festung front Ode. 
(Rejon Umocniony Łuku Odra-Warta), Das Fragment rozl łych po dziemi zaadaptowa- 
Befestigte Gebiet Oder-Warthe-Bogen (Front _ no w 1943 roku na linie produk- 
cu Odry rty),„Czworo- cyjną 

ie Międzyrzecki Re- z SEhGW najcenniejszyc = 75 mit (I Moment przebu- 
jon Umocniony, ton O z Ę asobów muzeum ce: c „ ś | dzenia w podziem- 
ślenie 80 kilometroweg ink. O 4 | soszarach nie 

z przeznaczeniem wykorzy i h należ! ży do KPO 
temu pojawiła się v * s | 
ków nigdy nie został ukończony, jaki właści- — rażkami na fi i im. + : i j organiz |zm powo- 
wie wykorz Budowa fortyfikacji roz Mimo pewn owa Ź „ | li się przyzv 
iecki Niemcom nie udało się zor- Ę 
ganizować skutecznej obrony 
oceniało swoje szanse w konflikcie zbrojnym wstyczniu 19: ku. Fortyfikacje 
z Polską, z którą, wg ów gnoz, — obsadzone przypadkowo przez rozp 
działania zaczepne mogły być skutecznie i 
przeprowadzić dopiero... w 1942 roku. De- spełniły s o zadania. 5 iły s piero wrażenie powrotu do rzeczywistości, 
cyzja więc o rozpoczęciu budowy fortyfikacj nież nigdy kn do dziennego światła i ś 
ochraniającej bezpośrednie przedpole odd 
lonego o 120:km od Berlina było ówcześni 
uzasadnione. Szybko jednak okazało się, że| 
nazistowski program zbrojeń oraz zmiana = j U 
doktryny wojennej przygotowanej do agresji A KASE sprawi, że będzi 
na Wschód sprawiły, że tak rozbudowana ; ż ż spedń musieli tam v 
linia obrony na tym kierunku była już zbęd- a ? r jak najszybciej. 
la. Priorytetem stała się rozbudowa dywizji > 4 RE 

Rh sai mających błyskawicznym ata- REŻ k ę Ą SE Zdjęcia: Jacek Mali- 
kiem zapewnić powodzenie planowanym oz EU BRE TA nowski, Monika Krzy 
podbojom. Prace na MRU powoli zamarły.| 7 Bi > ! żańska, Maks i Robert 
Po wybuchu wojny sukcesy na frontach W SCRCET JE 2% Ą 8 Frąckowiakowie. 


Nietoperze, woda i beton, 
kwintesencja MRU, 


=, 


Woda nie jest wszędzie, ale trzeba uważać by nie odbyć 
przymusowej kąpieli po „starciu” ze studzienką. 


Poligon dla rekonstruktor6' 


PIOTR MASZKOWSKI aś 


Pod koniec października Stowarzyszenie Miłośników Artylerii i Mi- 
litariów z Torunia już po raz drugi zorganizowało Ogólnopolskie 
Zawody w Wieloboju Wojskowym Grup Rekonstrukcji Historycznej, 
które miały na celu doskonalenie umiejętności praktycznych i ogól- 
nowojskowych przydatnych w trakcie inscenizacji batalistycznych. 


korzystaniem zaawansowanych efektów 
pirotechnicznych oraz coraz liczniejszego 
taboru pojazdów wojskowych. W efekcie 
odtwarzane potyczki coraz bardziej przypo- 
minają prawdziwe, choć symulowane pole 
walki. W tej sytuacji nie wystarczy już jedynie 
efektownie zaprezentować mundur, wypo- 
sażenie i uzbrojenie zgodne z odtwarzaną 
formacją. Na dzisiejszym stopniu zaawanso- 
wania rozwoju GRH ważne jest też, aby bio- 
rący udział w inscenizacjach batalistycznych 
poruszali sie po niej bezpiecznie, ale również 
zgodnie z taktyką pola walki. 

II edycja Wieloboju Wojskowych Grup 
Rekonstrukcyjnych odbyła się w dniach 
27-28 października 2007 r. z inicjatywy 
toruńskiego Stowarzyszenie Miłośników 
Artylerii i Militariów. Dzięki wsparciu przed- 
sięwzięcia przez Centrum Szkolenia Ar- 
tylerii i Uzbrojenia, 6. Dywizjonu Artylerii 
oraz dofinansowaniu przez MON, impreza 
odbyła się na terenie poligonu w Toruniu, 
zaś uczestnicy mogli być zakwaterowani 
i zaprowiantowani w koszarach na terenie 
jednostki wojskowej. 

Zawody odbyły się pierwszego dnia, 
w trakcie którego dziewięć zespołów z sze- 
ściu zaproszonych grup rekonstrukcyjnych 
z całego kraju rywalizowało w iście woj- 


Strzelanie do 
3 celu z Mausera. 


strzelanie do celu z karabinów Mauser 
i Mosin, rzut granatem do celu i na odległość 
oraz udzielanie pierwszej pomocy ranne- 
mu. Ponadto, na poszczególnych etapach, 
rekonstruktorzy musieli rozwinąć linię tele- 
foniczną, bezpiecznie przejść przez pole mi- 
nowe oraz pokonać teren opanowany przez 
przeciwnika zgodnie z zasadami taktyki pola 
walki. Po podliczeniu czasu przemarszu oraz 
podsumowaniu uzyskanych 
wyników z poszczególnych 
zadań, na podium stanął zespół 
odtwarzający 15. Pułk Ułanów 
Poznańskich PSZ. Drugie miej- 
sce zajęli członkowie GRH 
„827% AD Paraglite”, trzecie GRH 
„Aufklarungsabteilungs 7 der 4 
Panzer Division”. 

Kolejnego dnia rekonstruk- 
torzy przystąpili do szkole- 
nia z zakresu zasad bezpie- 
czeństwa oraz współdziałania 
uczestników inscenizacji ba- 
talistycznej z wykorzystaniem 
środków pirotechnicznych oraz 
pojazdów. Następnie odbyło 
się szkolenie z zakresu taktyki 
pola walki na szczeblu zespołu 
jak i pojedynczego żołnierza. 
Na zakończenie zorganizowa- 
no inscenizowaną potyczkę 
z zastosowaniem środków 
pirotechnicznych, w trakcie 
której rekonstruktorzy mieli 
okazję w praktyce wykorzystać 
wszystkie nabyte podczas szko- 
lenia umiejętności. 

Niewątpliwie inicjatywa Stowarzyszenie 
Miłośników Artylerii i Militariów z Torunia 
jest nowatorska i niezwykle pożyteczna dla 
ruchu rekonstrukcji historycznej. Miejmy 
nadzieję, że w kolejnych edycjach liczba 
uczestników systematycznie będzie się po- 
większać, przyczyniając się tym samym do 


pola 
minowego. 


Przejście 


zasad bezpiecznego współ 
działania z pojazdem. 


wzrostu jakości inscenizacji batalistycznych 
i poziomu bezpieczeństwa w ich trakcie. © 
Zdjęcia: Autor, Stowarzyszenie Miłośni- 
ków Artylerii i Militariów w Toruniu 
Podziękowania dla Mirosława Giętkow- 
skiego, Piotra Ochocińskiego oraz Macieja 
Grabowskiego za pomoc w realizacji mate- 
riału podczas imprezy. 


Gdy miłość byta zbrodnią 


- „RRassenschande” na Śląsku Opolskim 


JOANNA BANIK, EWA KOSOWSKA-KORNIAK 


Młoda kobieta z ogoloną głową idzie przez wieś. Na piersiach 
ma zawieszoną tablicę z napisem „Jestem polską świnią”. Jej 
kochanek: „Jestem zdrajcą narodu niemieckiego”. To fragment 
unikalnego archiwalnego filmu, nakręconego amatorską kamerą, 
przechowywanego w Państwowym Instytucie Naukowym — Instytu- 
cie Śląskim w Opolu, będącego udokumentowaniem publicznego 
pohańbienia i upokorzenia za „Rassenschande”, czyli „hańbienie 


czystości rasowej”. 


itlerowcy nie rozróżniali, 

czy dla kochanków było to 

prawdziwe wielkie uczucie, 

czy zwyczajne zaspokojenie 

potrzeby seksualnej, nie liczy- 
ło się nawet to, że kontakt z „brudną” rasą 
ograniczył się na przykład do... przyjęcia 
w poczęstunku kilku papierosów. Dla nich 
liczyło się jedno — czystość germańskiej rasy, 
a uzasadniając słuszność podziału rasowe- 
go i zakazu mieszania się ras, nie wahano 
odwoływać się do boskiego porządku. Na 
podstawie ustaw norymberskich, ustawy 
o obywatelstwie Rzeszy, ustawy o ochronie 
krwi niemieckiej i niemieckiej czci, ustawy 
sterylizacyjnej z 1953 r. oraz ustawy o „o- 
chronie potomstwa narodu niemieckiego” 
z 1936 r. sformułowano przepisy prawa raso- 
wego. Wraz z wybuchem Il wojny światowej 
prawo to jeszcze zaostrzono. 

Naziści wyznawali też pogląd, że 
tylko aryjczycy byli w pełni ludźmi, 
mogli tworzyć kulturę i sprawo- % 
wać rządy nad innymi narodami. 
Mieszanie się ras było natomiast 
przyczyną chaosu na świecie 
i powodowało degenera- 
cję narodu niemieckiego. 4 
Dlatego też wprowadzono 
ustawodawstwo zakazu-  ' 
jące małżeństw i stosun- 
ków seksualnych Niem- 
ców z osobami innej 
rasy, a wszelkie kontakty 
Niemców z osobnikami 
nie mającymi germań- 
skiego pochodzenia, 
traktowano jako wy- 
stąpienie przeciwko 
rasie i zdradę naro- 
du, asam czyn - jako 
„Rassenschande”, za 
który groziła surowa 
kara połączona z pu- 
blicznym pohańbieniem. 

Ogolona kobieta z filmu 
dokumentalnego to Bronka, pol- 
ska robotnica przymusowa, tylko 


tyle o niej wiemy. Jej kochanek to Gerhard 
Grzeszczok, niemiecki parobek. Wiadomo, 
że za swoją miłość, niezgodną z ustawami 
hitlerowskimi, zapłacili najwyższą cenę. 
Gerhard znał język polski i miał 18 lat, 
pochodził ze Ścinawy Nyskiej na Śląsku 
Opolskim. U gospodarza Jozefa Alda, przed 
rozpoczęciem szkoły średniej, najął się 
jako parobek. Jego ukochana miała 16 lat, 
pochodziła z Ukrainy i pracowała u tego 
samego gospodarza. Gdy ich miłość wyszła 
na jaw, oboje zostali wywiezieni do Nysy. Po 
53 dniach więzienia i upokarzania, on został 
wysłany na front wschodni. Ciężko ranne- 
go w płuca po jakimś czasie odesłano do 
Ścinawy. Zmarł 20 kwietnia 1945 r. i matka 
pochowała go na miejscowym cmentarzu. 
Los Bronki nie jest znany. Prawdopodobnie 
została zamordowana. 

Ten przykład zhańbienia rasy jest 
znany, bowiem za sprawą archiwal- 
nego nagrania ocaliły go od zapo- 
mnienia badania, a rozpowszechnił 
nakręcony w 2002 r. film dokumen- 
talny Marka Pawłowskiego pt. „Za- 
kazana miłość”. Ale nie jest to 
jedyny dramat miłosny, jaki 

rozegrał się na Opolszczyź- 
nie podczas Il wojny świa- 

towej. Wielomiesięczna 
kwerenda archiwalna 
pozwoliła ustalić wiele 
takich udokumento- 
wanych przypadków, 
jednakże ich frag- 
mentaryczność oraz 
specyfika problemu 
sprawiają, że nie 
jest możliwe poda- 
nie jakichkolwiek 
liczb. Dzięki arty- 
kułom z dziennika 
„Oberschlesische Zeitung” 
z 1944 r., wiadomo, co spo- 
tkało dwie młode Niemki 
z okolic Kędzierzyna-Koźla 
za kontakty z angielskimi 
lotnikami. 


Najpierw był nalot lotniczy. 7 lipca 
1944 r., w słoneczny, bezchmurny piątek, 
cztery skrzydła amerykańskich bombow- 
ców 15. USAF otrzymały zadanie jednocze- 
snego zaatakowania zakładów w Blachowni 
Śląskiej, Kędzierzynie i Zdzieszowicach. 
Ofiarami przypadkowego zbombardowania 
kilku miejscowości w sąsiedztwie zakładów 
przemysłowych byli polscy robotnicy przy- 
musowi — w Kędzierzynie wśród ofiar było 
ich dziesięciu, zginęło także 6 Niemców, 
2 francuskich jeńców wojennych oraz po 
jednym Rosjaninie i Włochu. Okręgowe 
kierownictwo NSDAP w „Oberschlesische 
Zeitung" nr 186 z 8 lipca 1944 r. podało 
komunikat: „W locie koszącym piraci 
powietrzni ostrzelali również rolników i ro- 
botnice rolne, biorących udział w gaszeniu 
pożarów. Szkody dla gospodarki wojennej 
tylko nieznaczne, natomiast straty wśród 
ludności cywilnej i szkody w budynkach 
mieszkalnych są znaczne (...)". Nalot był 
szokiem dla ludności cywilnej i władz gór- 
nośląskich. 

Dla nas jednak najciekawsze jest to, 
co zdarzyło się 8 lipca 1944 r., nazajutrz 
po nalotach. Do jednego z zakładów 
przemysłowych przyjechał sąd specjalny 
celem osądzenia w trybie doraźnym dwóch 
młodych Niemek, którym zarzucano bliską 
znajomość z angielskimi jeńcami wojen- 
nymi podczas alarmu lotniczego. Werdykt 
sądu specjalnego był srogi. Jedną Niemkę 
skazano na dwa lata ciężkiego więzienia 
i pozbawienie praw obywatelskich za 
ukrycie się wraz z jeńcami w rowie prze- 
ciwodłamkowym, gdzie „pozwoliła się 
obściskiwać”. Druga została skazana na rok 
i trzy miesiące ciężkiego więzienia oraz po- 
zbawienie praw obywatelskich za przyjęcie 
kilku papierosów i ognia. 

Pożółkłe dokumenty oraz ówczesna 
prasa przekazują nam niewiele informacji 
o tragicznych bohaterach, niewyraźne i za- 
rdzewiałe tablice na opolskich cmentarzach 
także. Zdecydowana większość świadków 
tamtych wydarzeń albo już nie żyje, albo 
z racji podeszłego wieku niewiele może 
powiedzieć. Bywa również tak, że ci, którzy 
żyją, w ogóle nie chcą rozmawiać o hanieb- 
nych wydarzeniach z czasów wojny. — To 
sprai byt bolesne, a w naszej wsi żyją 
potomkowie tamtych osób. Przez wzgląd 
na nich nie należy rozdrapywać dawnych 
ran. To zbyt świeża historia — powiedziała 
40-letnia mieszkanka Żużeli (powiat Krapko- 
wice). Wcześniej bezskutecznie próbowała 
przekonać kilku znajomych staruszków, 
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którzy wiedzą, co się wydarzyło, aby poroz- 


mawiali na ten temat. Nikt się nie zgodził. 

W tej niewielkiej wiosce, sąsiadującej 
z Brożcem, hitlerowcy w czasie wojny 
dokonali trzech publicznych egzekucji 
na polskich robotnikach przymusowych. 
W Żużeli znajdował się oddział roboczy 
jeńców polskich Stalagu VIII B Lamsdorf. 
25 jeńców zakwaterowano w miejscowym 
majątku, a 15 w przysiółku Bąków. Jesienią 
1943 r. wszyscy jeńcy zostali pozbawieni 
statusu jenieckiego i pracowali u miejsco- 
wych rolników jako robotnicy przymusowi. 
— Pamiętam. że najpierw robotnicy musieli 
pracować przy melioracji rowów, potem 
przydzielano ich do naszych rolników 
— wspomina pan Piotr, dzisiaj 76-latek, 
w czasie wojny młody chłopak. Jak twierdzi, 
wiele widział i słyszał, ale niewiele z tego 
rozumiał, a dorośli nie byli skorzy, żeby 
mu cokolwiek tłumaczyć. — Wiadomo, że 
w niemieckich gospodarstwach były wtedy 
głównie kobiety, bo mężczyźni walczyli na 
froncie — dodaje. — Wiem, że robotnicy byli 
dobrze traktowani, dobrze żyli z wsią, a nie- 
którzy kochali się w młodych kobietach, 
ale udało im się to ukryć przed Niemcami. 
Wiem o tym, bo kilku z nich zostało u nas 
po wojnie. wżenili się w nasze rodziny... 
Po chwili milczenia pan Piotr wyciąga rękę 
w kierunku widniejącego w oddali lasu 
i wzdycha: — Nie każdy miał tyle szczęścia. 
Jednego powiesili w tym lesie w Mosaczu, 
niby że za gwałt. Kto to dzisiaj pamięta. jak 
było naprawdę... Jak wynika z dokumen- 
tów: „Wiosną 1942 r. w Żużeli gestapo doko- 
nało publicznej egzekucji przez powieszenie 
na drzewie w lesie zwanym Mosaczem 
polskiego robotnika za rzekome utrzymy- 
wanie stosunków cielesnych z Niernką. Po 
pewnym czasie ciało pochowano na miej- 
scowym crientarzu w Brożcu”. 

Mimo widma surowych kar dochodziło 
do zakazanych romansów. Często stroną 
aktywną były niemieckie kobiety. Wojna, 
rozluźnienie obyczajów, brak młodych 
mężczyzn powodowały, że kobiety szukały 
bliskości z robotnikami przymusowymi. 
Sposobem na uniknięcie kary były nato- 
miast dość chętnie rzucane oskarżenia pod 
adresem obcokrajowców za rzekome gwał- 
ty. To na ogół wystarczało, żeby dokonać 
egzekucji. W Ujeźdźcu koło Nysy 7 sierpnia 
1942 r. funkcjonariusze gestapo z Nysy 
i Opola bez wyroku powiesili dwóch mło- 
dych polskich robotników przymusowych: 
18-letniego Franciszka Grzywę i 16-letniego 
Bolesława Mikę, posądzonych o gwałt na 
20-letniej Niemce. Jak było naprawdę, tego 
się już nie dowiemy. 

W Żużeli koło Krapkowic w listopadzie 
1942 r. w publicznej egzekucji powieszony 
został przez funkcjonariuszy gestapo polski 
jeniec Karol Gęsicki (nr 6697/Stalag VIII C 
Żagań) za „Rassenschande”. W tym celu 
pozbawiono go 5 listopada 1942 r. statusu 
jeńca. Mieszkańcy wsi nie kojarzą tamtej 
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egzekucji, zato w ich pamięci 
zachował się inny przypadek 
— pewnego ) polskiego robot- 
nika z U straconego za 
romans z miejscową Niemką 
o imieniu Katarzyna. Pamięta- 
ją, zaczynają mówić, a potem 
nagle milkną. Koniec tematu. 
W końcu ktoś wyjawia praw- 
dę. Ta historia miłosna miała 
swój ciąg dalszy. Na świat 
przyszło dziecko. — Ta pani 
mieszka w naszej wsi, ale 
nikt z nią nie rozmawia na 
temat jej rodziców, bo to zbyt 
trudne. Nikt się nie odważył 
— mówi jedna z mieszkanek. 

Docieramy do pani Hildy 
(imię zmienione). Co wie 
o swoim ojcu? Czy wie, gdzie 
jest pochowany? A może od- 
wiedza jego grób? — Ten temat 
w naszym domu nigdy nie istniał — zapewnia 
pani Hilda. - Od małego wiedziałam, że 
nie mam o to pytać i nie pytałam, a mama 
sama z siebie nigdy mi nic nie opowiadała. 
Wychowała mnie sama. zmarła 15 lat termu. 
Wiem. że miała ciężkie przejścia. Ja nic nie 
wiem, bo jak się wojna kończyła, miałam 
ledwo roczek, więc nic nie mogę pamiętać. 
Z dokumentów wynika: „Latem 1943 r. 
powieszono polskiego robotnika przymuso- 
wi NEI. pracującego na roli. a pochodzącego 
achodniej Ukrainy. za cielesne stosunki 
z Niemką. Ciało ofiary po kilku dniach po- 
chowano na cmentarzu w Brożcu”. Niemki, 
za utrzymywanie kontaktów z Polakami, 
również musiały ponieść surową karę. Było 
to średniowieczne piętnowanie: golenie 
włosów do skóry i przepędzanie przez wieś 
z tabliczką na piersi przy akompaniamencie 
zainscenizowanego „gniewu ludu”, oraz 
osadzenie w więzieniu lub obozie koncen- 
tracyjnym. 

— Mama trafiła do więzienia? — pytamy 
panią Hildę. 

— Nie wiem, nic mni nie rmówiła — odpo- 
wiada córka nieszczęśliwych kochanków. 
Przyszła na świat w 1944 r. w Jaworznie. 
Do Żużeli przyjechała z mamą, gdy miała 
roczek, wraz z końcem wojny. Co mama ro- 
biła w Jaworznie, tego pani Hilda nie wie... 
W Jaworznie położonym w województwie 
śląskim mieścił się areszt policyjny Polizei- 
gefaengnis, w którym od sierpnia 1942 r. 
więźniowie odbywali karę obozu karnego 
w wysokości do 6 miesięcy. Więźniowie 
pracowali m.in. w polu, przy budowie dróg 
i odśnieżaniu. Taki los musiał spotkać Ka- 
tarzynę z Żużeli. 

Były przypadki, gdy kara za „Rassen- 
schande” oprócz traumy, wpływała na całe 
późniejsze życie. Tak było w przypadku 
Niemki, której imienia nie znamy, córki 
rolnika M. ze Strońska. Zakochała się w pol- 
skim robotniku przymusowym — Janie Stasiu 
z Młynowa (Wieluń). Za karę oboje trafili 


do obozu koncentracyjnego w Auschwitz. 
Jan Stasia zmarł, a jego ukochana wróciła 
z obozu obłąkana. W KL Auschwitz zginął 
także inny polski robotnik przymusowy, 
Jan Lidera z Kostrzyna (powiat Kłobuck), 
skazany za romans z Marią Wieczorek, do 
którego doszło w Wichrowie koło Olesna. 
Maria została aresztowana na 8 miesięcy. 
Z kolei Anna Winkler, inna Niemka, która 
w czasie wojny dawała pożywienie jeńcom 
wojennym i utrzymywała kontakty ze Stani- 
sławem Chudzikiem z Bodzanowic, została 
w 1942 r. skazana na obóz w Ravensbriick. 
Wróciła do domu w sierpniu 1944 r. Nadal 
była prześladowana. Stanisław Chudzik 
został powieszony w Ravensbriick. 
Zesłanie do obozów koncentracyjnych 
było najłagodniejszą z kar dla polskich ro- 
botników przymusowych. Do KL Auschwitz 
— oprócz wymienionych powyżej dwóch 
przypadków — trafili również dwaj inni 
Polacy. Jeden z nich pracował w Krzyżano- 
wiecach koło Raciborza przy gospodarstwie 
rolnym należącym do hrabiego Lichnow- 
skiego, w którym utworzono obóz pracy 
dla robotników przymusowych. Przebywało 
tam ok. 40 Ukrainek i 40 Polaków z rodzina- 
mi. Zatrudnieni byli w majątku. Jeden Polak 
został zabrany przez gestapo do Auschwitz 
za to, że miał z obywatelką niemiecką 
dziecko. Z kolei w Steblowie (gm. Krap- 
kowice) w lutym 1943 r. funkcjonariusze 
gestapo aresztowali byłego jeńca polskiego, 
robotnika przymusowego Michała Gorysza, 
urodzonego w 1911 r. za „zhańbienie rasy 
niemieckiej”. Osadzony został w Auschwitz. 
Obaj mężczyźni nie przeżyli piekła obozu. 
Na ogół jednak kara śmierci była wymie- 
rzana od razu, przez publiczne powieszenie. 
Taki los spotkał w Tworkowie koło Raci- 
borza polskiego robotnika przymusowego 
Brunona Raka, powieszonego w marcu 
1942 r. (pochowanego na tamtejszym 
cmentarzu) oraz innego polskiego robotnika 
powieszonego w 1943 r. Kolejne przypadki 


Polaków ukara- 
nych za miłość 
do Niemek to: 
Kozłowice koło 
Olesna, gdzie 
18 sierpnia 1942 
r. gestapo, bez 
wyroku, powie- 
siło Ignacego 
Januszkę, uro- 
dzonego w Wie- 


luniu polskiego robotnika; Oldrzyszowice 
koło Lewina Brzeskiego — egzekucja Polaka 
jesienią 1943 r.; Karłowice Małe koło Grod- 
kowa na skraju lasu powieszono w czerwcu 
1940 r. młodego Polaka Jana. W Koperni- 
kach (gmina Nysa) wiosną 1942 r. lub 1943 r. 
funkcjonariusze gestapo aresztowali i straci- 
li w bliżej nieustalonym miejscu Białorusina, 
robotnika przymusowego. W Steblowie 
pod koniec 1942 r. aresztowano Arzyma 
Michalaka (ur. w 1915 r.). Co się z nim stało, 
nie wiadomo. 

Świadomość surowości i nieuchron- 
ności kary sprawiła, że francuski jeniec 
wojenny Marc Sioniere (urodzony w 1913 r. 
w Pissos) podejrzany o utrzymywanie kon- 
taktów seksualnych z Niemką, w obawie 
przed represjami popełnił samobójstwo. 
Było to 18 grudnia 1942 r. w Nieradowi- 
cach (gmina Otmuchów). wet za cień 
podejrzenia „zhańbienia rasy” można było 
ponieść najsurowsze konsekwencje. Świad- 
czy o tym przykład 18-letniej Polki o imieniu 
Maria, pracującej na robotach przymuso- 
wych w Nowej Cerekwi (wcześniej kobieta 
była więźniarką obozu w Auschwitz). Grupa 
członków NSDAP wydała na nią wyrok i do- 
konała egzekucji przez strzał w głowę za 
— to oficjalny powód — przyjęcie od żołnierzy 
Wehrmachtu starych butów i pończoch. 
Można się domyślać, że młoda dziewczyna 
była obiektem adoracji ze strony żołnierzy. 
Nie ma żadnych dowodów, by doszło do 
czegoś więcej, ale dla wymierzenia wyroku 
to wystarczyło. 


Gerhard Grzeszczok 
ze Ścinawy Nyskiej. 


tych okrutnych czasach zakazanej 
zdarzały się jednak także historie 
ze szczęśliwym zakończeniem. Uczucie 
Dorotei, z domu Dierschke dwudziestokil- 
kuletniej Niemki, żony Hermana Fenzla, 
właściciela masarni w Lewinie Brzeskim 
oraz francuskiego robotnika przymusowego 
Pierre'a Eyeserie przetrwało ponad 50 łat! 
Zaczęło się zwyczajnie. On, temperamentny 
i przystojny. Ona — samotna, czekająca na 
męża walczącego na froncie wschodnim. 
Gdy ich miłość wyszła na 
jaw, Dorotei została wygna- 
na z masarni, została bez 
środków do życia i bez dachu 
nad głową. Los Pierre'a długo 
wisiał na włosku, w końcu 
naziści darowali mu życie, ale 
został przeniesiony do innego 
zakładu. Podczas ewakuacji 
Niemców 9 stycznia 1945 r. 
Dorotei i Pierre'owi udało się 
uciec z Lewina i po długiej 
tułaczce dotrzeć do Francji. 
Tam dożyli sędziwego wie- 
ku, dorabiając się wielkiego 
majątku. 

Fragmentaryczne źródła 
i specyfika problemu spra- 
wiają, że nie jest możliwe 
podanie jakichkolwiek liczb 
osób skazanych za „Rassen- 
schande” na Śląsku Opolskim. Równie 
niemożliwe jest operowanie liczbami jeśli 
chodzi o inne rejony, czy kraje. Jedno jest 
pewne. Z perspektywy ponad 60 lat miłość 
do „wroga” z jednej strony dowodzi porażki 
nazistowskiej, pseudonaukowej indoktry- 
nacji, a z drugiej — pokazuje, że człowieka 
z jego skompliko- 
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waną sferą emo- 
cji i namiętności 
nie można poddać 
kontroli totalitar- 
nych systemów. l 
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ROBERT PRIMKE 


Opolszczyzna raczej rzadko poja- 
wia się na „skarbowej mapie Pol- 
ski”. W odróżnieniu od pobliskie- 
go Dolnego Śląska, nie miała stać 
się „sejfem III Rzeszy” i dlatego 
skarby ukryte na jej obszarze nie 
są może tak zasobne i wartościo- 
we, ale także mogą zainteresować 
Czytelników i poszukiwaczy. Dzi- 
siaj opowieść o trzech z nich. 


Tajemnice niszczejącego pałacu 


Najcenniejszym zabytkiem Siestrzechowie 
(niem. Grunau) koło Nysy jest XVI-wieczny 
pałac. Do niedawna w zastraszający sposób 
błyskawicznie niszczejący, teraz, po kolejnej 
zmianie właściciela, być może zostanie 


uratowany. Podziwiać w nim można m.in. 
wspaniałą kaplicę ze zbiorem 79 malowa- 
nych herbów urzędników księstwa nyskiego 
z przełomu XVI i XVII w., które niestety 
stopniowo zżera grzyb. 

Z pałacem w Siestrzechowicach oczy- 
wiście związane są opowieści o skarbach, 
które przytoczył dziennikarz „Nowej Trybuny 
Opolskiej”, Krzysztof Strauchmann. Pierwsza 
z nich wydarzyła się w drugiej połowie lat 
80. Wtedy w nyskim Urzędzie Miasta pojawił 
się starszy człowiek, który w czasie II wojny 
światowej był robotnikiem przymusowym 
pracującym w siestrzechowickim pałacu. 
Poinformował on urzędników, że pewnego 
dnia pod koniec wojny w Siestrzechowi- 
cach pojawił się niewielki odział żołnierzy 
niemieckich, którzy zakopali w jednym 
z budynków gospodarczych skrzynie „ze 
skarbami”. Informator zgodził się wskazać 
dokładne miejsce, w którym zakopano 
tajemniczy ładunek, ale zażyczył sobie 10 
procent „znaleźnego”. Nie wiadomo, czy 
lokalne władze doszły do porozumienia 
z tajemniczym przybyszem, czy został on 
w jakiś inny sposób przekonany. W każdym 
razie podjęto akcję poszukiwawczą, której 
przebieg przedstawił aktualny opiekun 
pałacu, Jerzy Strzelczyk: „Przyjechały wła- 
dze, dziennikarze, bo będzie sensacja. Pan 
zał na nasz budynek magazynu na 
akurat pełen po żniwach. Koparka 
odgarnęła zboże, ekipa budowlana rozbiła 
betonową posadzkę. Cały dzień kopali. 
Niczego nie znaleźli. Potem jeszcze my, 
pracownicy spółdzielni kopaliśmy w tym 
miejscu z ciekawości. Urząd musiał sporo 
zapłacić za usunięcie tych szkód”. 

Czy były robotnik przymusowy pomylił 
się? A może specjalnie wskazał inne miej- 
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Pałac w Siestrzechowicach na rycinie Theodora Blitterbauera (źródło: Z. Franz 


ne 


Schroller „Schlesien” t. 1, Carl Fleming, Glogau 1885). 


sce? Tego niestety nie wiemy. Być może 
skarb z Siestrzechowie nadal czeka na od- 
krywcę. Jerzy Strzelczyk wspominał o jesz- 
cze jednym potencjalnym skarbie. Kilka lat 
temu w opuszczonym pałacu przebywała 
grupka obcokrajowców. Po tej wizycie po- 
została w ścianie jednego z pomieszczeń 
duża, metalowa skrzynia. Wcześniej nie 
była widoczna, gdyż znajdowała się pod 
grubym tynkiem... 


Skarb z Czarnolasu 


Czarnolas (niem. Petersheide), to niewiel- 
ka wieś w województwie opolskim poło- 
żona z dala od głównych szlaków komuni- 
kacyjnych. Niegdyś działał tu Zakład Rolny 
Kombinatu Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Grodkowie. I właśnie z tym 
zakładem wiąże się historia opowiedzia- 
na Autorowi przez niejakiego W. „Był to 
rok chyba 1980, otrzyrnałerm polecenie 
od kierownika Zakładu Remonto- 

wo-Budowlanego w Nowej Małej 

Wsi, aby pojechać do Czarnolasu. 

Wsiadłem do »stalińca« (spychacz 

S-100, radzieckiej produkcji — przyp. 

R.P.) i pojechałem. Tam czekał na 
mnie kierownik zakła- 
du. który powiedział, 
że ma już dość ruiny 
tkwiącej w środku jed- 
nego z pól uprawnych 
przeszkadzającej trak- 
torzystom oraz kom- 
bajnistom. Odpaliłerm 
maszynę i pojechatem 
za wieś. Ruinka była 
niewielka i mój spy- 
chacz poradził sobie 


Czarnolas na starej 
pocztówce. 


z nią błyskawicznie. Po zdjęciu pierwszej 
warstwy wysiadłem, żeby zobaczyć efekty. 
Zauważyłem, że odsłoniłern wejście do 
kamiennej piwnicy. Z ciekawości natych- 
miast tam wszedłen 

Okazało się, że piwnica znajdująca się 
pod budynkiem, być może zamienionym 
w ruinę w celu zamaskowania, stanowi- 
ła skrytkę miejscowego, niemieckiego 
bauera. W środku znaleziono zbutwiałe 
kożuchy, odzież. dywany, dwa kosze 
z porcelaną oraz dziecięcą wanienkę 
wypełnioną srebrnymi monetami. Por- 
celanę podobno zatrzymał kierownik 
zakładu, a monety pan W. Według jego 
relacji były na nich jakieś brodate posta- 
cie. Mieszkańcy opowiadali, że w knajpie 
płacił za piwo srebrnymi pięciomarków- 
kami. Jednak większość monet sprzedał 
„na wagę” handlarzowi 
z Wrocławia. Co cie- 
kawe, najprawdo- 


Moneta znalezio- 
na w okolicach 
Czarnolasu (fot. 
ze zbiorów Au- 
tora). 


podobniej nie były to monety pruskie, 
ale pochodziły z innych niemieckich 
księstw: Badenii, Wirtembergii, Saksonii 
itd. Niemiecki rolnik musiał je gromadzić 
już przed I wojną światową. — To nic nad- 
zwyczajnego — poinformował nas jeden 
z grodkowskich eksploratorów. — Sam 
znalazłem na polach pod Czarnolasem 
monetę 2-markową z Badenii. 

Cóż, takich ruin samotnych zagród było 
w okolicy o wiele więcej. Dzisiaj jednak 
trudno odnaleźć ich ślady w terenie. 


Skarby z nyskiej katedry 


Na początku lutego 1945 roku Nysa, zwana 
„Śląskim Rzymem”, znalazła się w bezpo- 
średniej strefie przyfrontowej. Na miasto, 
na wyrost ogłoszone twierdzą, która miała 
być broniona do ostatniego żołnierza, coraz 
Częściej spadały radzieckie bomby, powo- 
dując liczne pożary, zwłaszcza w obrębie 
Starego Miasta. Zagrożenie ze strony Armii 
Czerwonej przyspieszyło ewakuację lud- 
ności cywilnej, którą przetransportowano 
przez Sudety Wschodnie i rozlokowano 
w okolicach Jesennika. W tym samym cza- 
sie ksiądz doktor Karl Wawra, proboszcz 
kościoła pod wezwaniem św. Jakuba i św. 
Agnieszki — nazywanego powszechnie 
katedrą, rozpoczął przygotowania do ewa- 
kuacji i zabezpieczenia najcenniejszych 
kościelnych skarbów. Pomimo ogromnych 
trudności, na początku marca 1945 roku, 
udało się zorganizować transport, w któ- 
rym umieszczono między innymi: obraz 
Hansa Diirera „Matka Boża i 14 Wspomo- 
życieli”, srebrną nastawę ołtarzową z figurą 
św. Anny i inne elementy z wyposażenia 
zabytkowej świątyni. Wikariusz, ksiądz Her- 
bert Schelzong zdołał szczęśliwie dowieźć 
te skarby do czeskiego Javornika — dawnej 
letniej siedziby biskupów wrocławskich, 
gdzie zostały umieszczone w kościele 
parafialnym. W kościele pod wezwaniem 
św. Jakuba i św. Agnieszki pozostało jed- 
nak jeszcze wiele innych, także niezwykle 
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Dzwonnica i Katedra w Nysie 
na starej pocztówce. 


cennych przedmiotów kultu religijnego. 
Ksiądz Wawra poprosił o pomoc doktora 
Franza Bombę, kierownika nysk 
zeum Starożytności i Sztuki, który wraz ze 
swoimi pracownikami wykonał większość 
prac zabezpieczających. W schowkach 
przygotowanych w kościele zamurowano 
m.in. dwadzieścia jeden kielicnów mszal- 
nych, relikwiarze i lichtarze. Po wojnie dok- 
tor Bomba najprawdopodobniej ujawnił 
miejsce ukrycia kościelnych przedmiotów 
ówczesnemu proboszczowi, księdzu pra- 
łatowi Józefowi Kądziołce, który wydobył 
je w wielkiej tajemnicy kilka lat później. 
O tym, iż obawy niemieckich włodarzy ka- 
tedry nie były pozbawione podstaw, świad- 
czy fakt straszliwego zniszczenia nyskiej 
starówki w czasie ostatniej fazy działań 
wojennych na terenie w dniach od 21 
do 23 marca 1945 roku. Sama odbudowa 
kościoła pod wezwaniem św. Jakuba i św. 
Agnieszki trwała aż do 1961 roku. 


E K L A M 


O skarbach z nyskiej katedry stało się 
głośno kilka lat temu. W lipcu 2003 r. na 
jej terenie, a dokładnie w piwnicy dzisiej- 
szej plebani, odkryto skarb umieszczony 
tam pod koniec wojny. W zamurowanym 
schowku znajdowały się srebrne i złoco- 
ne monstrancje pochodzące z XVIII, XIX 
i w., okuty srebrem mszał z wizerun- 
kami patronów świą srebrna zastawa 
stołov kolekcja okolicznościowych 
srebrnych monet, serwis porcelanowy 
i inne przedmioty codziennego użytku. 
Miejsce ukrycia skarbu wskazali księdzu 
prałatowi Mikołajowi Mrozowi potomkowie 
jednego z byłych mieszkańców dzisiejszej 
plebani, którzy przyjechali z Hamburga do 
Nysy w ramach sentymentalnej wycieczki. 
Okazało się, że przed wojną budynek był 
siedzibą miejscowego oddziału Związku 
Katolickiego i mieszkały w nim dwie ro- 
dziny. Skarb ukrył referendarz finansowy 
nyskiej parafii tuż przed wkroczeniem 
Armii Czerwonej w marcu 1945 r. Synowie 
szewca, który uczestniczył w zabezpiecza- 
niu skrytki sądzili, że przy okazji wydobycia 
skarbu uda im się odzyskać album z ro- 
dzinnymi fotografiami, ale okazało się, że 
najprawdopodobniej uległ on zniszczeniu 
w czasie powodzi z lipca 1997 r., gdy do 
piwnic plebani dotarła woda. Cenne przed- 
mioty kultu religijnego i inne przedmioty 
wzbogaciły katedralny skarbiec. Można je 
obejrzeć w galeri Jakuba” 
zorganizowanej w pochodzącej z XV w. 
dzwonnicy kościoła pod wezwaniem św. 
Jakuba i św. Agnieszki. 

Galeria jest dostępna do zwiedzania po 
uprzednim uzgodnieniu, numer telefonu do 
kancelarii: (077) 433 25 05. Grupy mogą ją 
zwiedzać codziennie, a turyści indywidualni 
w niedziele od godziny 16. Bilet wstępu 
kosztuje 4 złote. [m | 


Przypisy: 

Strauchmann Krzysztof, , 
„Nowa Trybuna Opolska” nr 162, z 
s. 12 
= Relacja w zbiorach Autora. 
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Pnawdopodonie jeden z najłepiej spnzedawanych wyknywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach i Słowacji. 
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PAWEŁ KUKUROWSKI 


Opisyw: 


anim przejdę do opisu wydarzeń 

sprzed 267 lat, pozwolę sobie 

na krótkie wyjaśnienie dwóch 

spraw. Po pierwsze, w artykule 

ominę całe tło polityczne i opis 
dyplomatycznej gry poprzedzającej opisane 
wydarzenia, bowiem jestem miłośnikiem hi- 
storii wojskowości, a nie historii dyplomacji 
isądzę, że spora część Czytelników podziela 
te moje zamiłowania. Po drugie, tekst zawie- 
rać będzie opis wydarzeń między 16 grudnia 
1740 r. (wkroczenie oddziałów pruskich na 
Śląsk), a 9 marca 1741 r. (upadek twierdzy 
gowskiej). Okres ten, nazwany nie bez ra- 
przez autorów „Mikrokosmosu” (historii 
ocławia) „prekursorskim Blitzkriegiemi" 
wykonaniu Prusaków, rzecz jasna), opi- 
: w ten sposób, iż przedstawię wybrane 
jważniejsze lub najciekawsze wg mnie 
darzenia. Dokładny opis — dzień po 
ju, naszkicowane ruchy i walki każdego 
imentu piechoty, czy pułku jazdy — star- 
łyby na cały osobny numer „Odkrywcy”, 
iększość Czytelników usnęłaby zapewne 
kilku stronach takiej lektury... 
Zanim „zagrzmią armaty” i „poleje się 
ołnierska krew”, chciałbym Cię, Drogi 
Czytelniku poprosić, byś spojrzał na za- 


jączoną obok mapkę Śląska. 
azwy miast są co prawda nie- 
ieckie, ale w podpisie wyja- 


śniłem „co jest co”. Mapka jest 
kluczem do zrozumienia nie 
tylko opisanych w tym artyku- 
le trzech pierws 
miesięcy prusko-au- 
striackiego konfliktu 
ląsk, ale w ogóle 
nania przyczyn 
ich, a nie innych kie- 
nków działań wojsk 
lecyzji dowódców w la- 
'h 1740-1742, 1744-1745 


Glogau 


Fri ae: 


i 1756-1763 (ramy chrono- / 
logiczne kolejnych wojen Trautenau 
śląskich). 
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rudzień I 740 r. 


ana w „Odkrywcy” potyczka pod Pławnicą 
w 1745 r. (nr 3/2007) i bitwa pod Lutynią (nr 2/2004) 
miały miejsce podczas tzw. wojen śląskich (1740-1763), 
tórych głównymi antagonistami były Prusy i Austria. 
'zasy odległe... ale może warto zastanowić się nad 
, jak to „wszystko” się zaczęło? Mam nadzieję, że 
o lekturze tego artykułu, Czytelnicy którzy interesują 
się XVIIl-wiecznymi zmaganiami zbrojnymi na terenie 
obecnej Polski zaspokoją swoją ciekawość. 


ch Liegnitz 


Jeśli mapka (i podpis pod nią) została 
już wnikliwie przestudiowana, możemy 
zacząć przegląd wojennych wydarzeń 
z zimy 1740/1741 r. W czasach, o których 
mowa, zima była okresem, w którym 
generalnie nie prowadziło się działań wo- 
jennych. Krótkie dni tych kilku miesięcy 
wojska spędzały na tzw. leżach zimowych. 
Działania wojenne, jeśli takowe się toczyły, 
przerywano, uzupełniając straty, szkoląc 
rekrutów i przygotowując zaopatrzenie na 
nadchodzącą wiosenno-letnią kampanię. 
Tym większe było zaskoczenie — nie tylko 
w Austrii ale i w całej ówczesnej Europie 
— gdy 16 grudnia 1740 r., czyli późną jesie- 
nią (astronomiczna zima zaczyna się 22 
grudnia), wojska pruskie rozpoczęły wojnę. 
Było to, wedle słów angielskiego historyka 
George'a Goocha „najbardziej sensacyjne 
przestępstwo czasów nowożytnych”. 

Król Prus Fryderyk II przeznaczył do 
ataku na Śląsk 20 414 piechurów (włą- 
czając w to artylerzystów obsługujących 
działa regimentowe), 6 619 kawalerzystów 
i 126 artylerzystów. Łącznie, było to 27 159 
ludzi z ok. 12 900 końmi i 42 działami. Siły 
te podzielone zostały na dwa korpusy. 
Jednym z nich dowodził sam monarcha, 


1 wszystkim dwie drogi: 


zOppeln 


1) Rzeka Odra (Oder) — „żywicie. 
Głogów (Glogau), Wrocław (Breslau), Brzeg 
2) Droga podsudecka — biegnąc 
Śląski, Lwówek Śląski (Lówenb 
Strzegom (Striegau), Dzierżoniów 
Ząbkowice Śląskie (Frankenstein), Kam 
kowicki (Camenz) i dalej na wschód ki 
zabezpieczona przez twierdze 


Ika armii” — zabez 
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ryderyk II wkracza na Śląsk - 


Fryderyk II nad 
mapą Europy. 


drugim, feldmarszałek Kurt Christoff von 
Schwerin. Północny korpus Fryderyka miał 
się posuwać wzdłuż Odry. Jego celem był 
Głogów i Wrocław. Korpus południowy von 
Schwerina, operować miał na Przedgórzu 
Sudeckim, posuwając się przez Świdnicę 
w kierunku Nysy. 

Siły austriackie były o wiele skromniej- 
sze. W momencie śmierci habsburskiego 
cesarza Karola VI w październiku 1740 r. na 
Śląsku znajdował się tylko jeden austriacki 
regiment piechoty. Był to Infanterie-Regi- 
ment Graf Wenzel Wallis, który liczył 1539 
ludzi, ponadto licząca ok. 300 ludzi „wolna 
kompania” (Frei-Kompagnie). Przez dwa 
miesiące, jakie dzieliły moment śmierci 
cesarza od wkroczenia na Śląsk Prusaków, 
siły zbrojne Austrii na tym terenie zostały 
wzmocnione i ostatecznie składały się 
z 2 batalionów i 8 kompanii grenadierów 
w garnizonach, dragonów z regimentu 
Lichtenstein i trzech nowych regimentów, 
w tym regimentu Harrach, przeznaczonego 
do obrony Głogowa. Jak słaba była obsada 
Śląska niech świadczy fakt, iż arcyważnej 
strategicznie twierdzy kłodzkiej broniło 150 
żołnierzy z regimentu O'Silvy i 340... inwali- 
dów. Głównodowodzącym wojskami habs- 


Schemat sieci dróg na Śląsku w XVIII w. pochodzący z ni mieckiej histo- 
rii Śląska, wydanej w 1938 r. Dla prowadz n e 


ia wojen ważne były przede 


rieg) i 


(Schweidnitz), Nysie (Neiss: 
sel), gdzie łączyła się z « 
Ważną rolę odgrywała też: 
3) „Przecznica” — łącząca Kamien- 
ną Górę (Landeshut) z twierdzą 
w Kłodzku (Glatz). 


burskimi na Śląsku był w przeded- 
niu pruskiej agresji Szkot w służbie 
austriackiej, generał Maksymilian 
Browne. Sprawował on komendę 
nad zaledwie kilkoma tysiącami 
żołnierzy. Były to siły zbyt szczupłe, 
by powstrzymać Prusaków... 

13 grudnia 1740 r. młody król (ur. 
w 1712r.) Fryderyk Il opuścił pruską 
stolicę — Berlin. Wieczorem dotarł 
do Frankfurtu nad Odrą, a następ- 
nego dnia do Krosna Odrzańskiego. 
15 grudnia w rejonie tego miasta 
zgromadziła się większość żołnierzy 
dowodzonego przez monarchę korpusu. 
Nazajutrz oddziały pruskie przekroczyły 
Odrę i wkroczyły na Śląsk (naruszając „przy 
okazji” teren Rzeczypospolitej) i pomasze- 
rowały dalej, nie napotykając nigdzie na 
opór, ani ze strony ludności cywilnej, ani 
ze strony wojsk austriackich. Król zajął tego 
dnia kwaterę w miejscowości Świdnica 
w majątku barona von Kittlitz, położonym 
10 km na południowy zachód od Zielonej 
Góry. Wieczorem napisał list do Berlina: 
Ę kroczyłerm Rubikon (aluzja do wyda- 
rzeń ze starożytności — w styczniu 49 r. p.n.e. 
Gajusz Juliusz Cezar v z dowodzonymi 
przez siebie legionami przekroczył małą 
rzekę Rubikon, stanowiącą granicę między 
Galią Przedalpejską a ltalią, rozpoczynając 
tym samym wojnę domową; przy tej okazji 
miał wypowiedzieć słynne słowa „Alea iacta 
est” czyli „Kości zostały rzucone” — przyp. 
PK.) z łopotem sztandarów i bicierm w bęb- 
ny. Moje wojska są pełne entuzjazmu (...), 
a nasi generałowie są spragnieni chw. Ń 
Nazajutrz Fryderyk osobiście zjawił się 
w Berlinie, lecz szybko wrócił do swych 
maszerujących w głąb Śląska oddziałów. 19 
grudnia Prusacy stanęli pod Głogowem. Ko- 
mendant twierdzy, hrabia Wallis, stanowczo 
odrzucił żądanie jej poddania. Fryderyk za- 
rządził oblężenie. Optymistycznie zakładał, 
że twierdza nie wytrzyma więcej niż 8 dni. 
„Mają proch sprzed pięćdziesięciu lat. W ra- 
zie gdyby się nie poddali, weźmiemy ich 
głodem” — stwierdził. Minęło jednak 8 dni, 
a białej flagi nie ujrzał. Ponieważ spieszyło 
mu się pod Wrocław, zostawił wokół 
głogowskich wałów 8600 żołnierzy 
i pomaszerował 28 grudnia w stro- 
nę stolicy Śląska. 30 grudnia był 
z powrotem w Berlinie, ale już 
2 stycznia 1741 r. zjawił się 
pod Wrocławiem. Nazajutrz 
miasto to zawarło z Frydery- 
kiem układ o neutralności. 
Na szereg dni Wrocław stał 
się główną kwaterą pruskiego 
monarchy. 

Równolegle do działań 
korpusu północnego 
działał korpus południo- 


Portret feldmarszałka Kurta X. 
Christoffa von Schwerina. / 


/ 


wy. W wigilię Bożego Narodzenia oddziały 
dowodzone przez Schwerina pomaszero- 
wały przez Legnicę w kierunku Świdnicy. Tą 
ostatnią zajęła w Nowy Rok słaba czołówka 
korpusu z dwoma armatami polowymi. 3 
stycznia 1741 r. oddziały korpusu osiągnęły 
linię Świdnica-Sobótka. Dzień następny prze- 
znaczono na odpoczynek dla strudzonych 
żołnierzy, a 6 stycznia Prusacy dotarli do 
wzniesień nieopodal Ząbkowic Śląskich. 7 
stycznia Schwerin ponownie pozwolił odpo- 
cząć oddziałom, nazajutrz zaś oddziały pru- 
skie dotarły w rejon Ziębie. Do samych Ziębie 
oraz Otmuchowa wysłano przodem huzarów 
w celu rozpoznania dróg i przepraw (mosty). 
Po zajęciu Ziębice Schwerin rozpoczął marsz 
w stronę Otmuchowa lewym brzegiem rzeki 
Nysy. W tym też czasie miała miejsce pierw- 
sza próba zajęcia przez Prusaków Kłodzka. 
Opanowanie kluczowej twierdzy kłodzkiej 
powierzono wydzielonemu oddziałowi 
pułkownika von Camasa. W skład tego od- 
działu wchodził batalion piechoty i ok. setka 
kawalerzystów. Po wstępnych utarczkach 
z wrogiem, von Camas zameldował Schwe- 
rinowi, że zdobycie miasta i Twierdzy jest 
niemożliwe przy tak szczupłych siłach, jakimi 
dysponuje. Otrzymał wówczas wzmocnienie 
w postaci batalionu grenadierów. W nocy z8 
na 9 stycznia 1741 r. dwie kolumny pruskie 
(prawdopodobnie każda w sile batalionu) 
wyruszyły z Barda w stronę Kłodzka. Po doj- 
ściu w rejon Przełęczy Bardzkiej pierwsza 
z nich natknęła się na zasieki ze ściętych 
drzew, które tarasowały drogę. Nie były one 
bronione, ale ze względu na panują- 

ce ciemności, Prusacy postano- 
wili zawrócić i obejść w dogod- 
nym miejscu tę przeszkodę. 
Szukając drogi natknęli się 
na nadciągającą drugą ko- 
lumnę, która widząc zbliża- 
jących się w ciemnościach 
od strony Kłodzka żołnierzy, 
wzięła ich za austriacki od- 
dział wypadowy z twierdzy 

i otworzyła ogień. Doszło 
zatem do nocnej strzelaniny 
między pruskimi żołnierza- 
mi (współcześnie określa- 
my tego typu przypadki jako 
„Frendly-Fire”). Strzelanina 
nie dość, że przysporzyła 


Prusakom strat (zabici i ranni), to 
cze zaalarmowała kłodzczan. W tej sy 
tuacji pułkownik von Camas dał rozk: 
odwołujący akcję i nakazujący powr 
do Barda. Ludność Kłodzka upatrzyła 
w tym wydarzeniu cud, i uczciła go 
stawiając kapliczkę Matce Bożej. Stoi 
ona do dzisiaj i można ją zobaczyć po 
prawej stronie drogi Wrocław-Kłodzko, 
zaraz po wyjeździe z przesmyku w 
rach Bardzkich, za Bardem. k 

Tymczasem główne siły korpusu Schw 
rina dotarły do Otmuchowa. W otmuchoń 
skim zamku broniło się pięć kompai 
austriackich grenadierów. Podobnie jak 
w przypadku Głogowa i tu obrońcy ani my- 
śleli się poddać. Trzyfuntowe kule pruskich 
regimentówek (niewielkie działa, którymi 
dysponował każdy regiment piechoty) nie 
zdołały uszkodzić nawet bramy. Trzeba 
było czekać na cięższą artylerię. Grenadie- 
rzy trzymali się dzielnie, póki starczyło im 
amunicji. Skapitulowali nie doczekawszy się 


Potyczka w wąwozie górsk MORD 


przyrzeczonej im wcześniej odsieczy. 

Pruski monarcha, który w międzyc: 
ze swoimi oddziałami dotarł spod Wrocła- 
wia we wspomniany wyżej rejon, ruszył 
na Nysę. Fryderyk przeniósł swą kwatert 
z Grodkowa do Otmuchowa. 15 stycznia ol 
jechał osobiście twierdzę nyską i doszedł d 
wniosku, że jest znakomicie przygotowana 
do obrony. Dowodzący obroną pułkownik 
von Roth był nie mniej zdeterminowany niż 
obrońcy Głogowa i otmuchowskiego zam- 
ku, a co ważniejsze — stała za nim murem 
ludność miasta. Fryderyk postanowił wziąć 
Nysę szturmem, poprzednio odpowiedni6 
„zmiękczając” obronę poprzez bomb 
wanie artyleryjskie. Niektórzy oficeron 
zwrócili mu wówczas uwagę, że jest te 
miasto biskupie, na co Fryderyk zare 
wał słowami „Nie szkoda mi tego gniazdc 


klechów i papistów”, który to cytat najlepiej 
chyba ilustruje stosunek pruskiego monar- 
chy do katolickiego duchowieństwa... 
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Od 19 do 22 stycznia 1741 r. na Nysę 
spadło blisko dwa tysiące armatnich kul, 
pocisków i bomb zapalających. Było to coś 
na kształt „XVIll-wiecznego Verdun” (bi- 
twa podczas I wojny światowej na froncie 
zachodnim w 1916 r., podczas której natę- 
żenie ognia artylerii przekroczyło wszelakie 
ane wcześniej „normy” — przyp. P.K.). 
dy w tamtym wieku nie zbombardowano 
iddnego miasta z taką siłą. Nysa mimo to 
skapitulowała, a Prusacy zrezygnowali 
oblężenia z powodu braku amunicji! Po 
strasznych dniach śpiewano w Nysie 
e Deum (.Ciebie Boga wysławiamy..."), 
Maria Teresa przysłała obrońcom od- 
le pismo, w którym dziękowała swym 
rnym poddanym za okazaną dzielność, 
ekła wynagrodzić im wszystkie po- 
y. Nikt wtedy nie przypuszczał, 
e sama monarchini kilka miesięcy później, 
po konwencji w Przydrożu Małym (9.X.1741 
.), nakaże twierdzy poddać się Prusakom 

z walk 

/towany niepowodzeniem stycz- 
niowej próby opanowania Nysy Fryderyk 
udał się do Berlina, nakazując rozloko- 
wanie wojsk na kwaterach zimowych 
i zostawiając swym dowódcom drobia- 
zgowe instrukcje postępowania pod jego 
nieobecność. Dowódcą armii pruskiej na 
ku został feldmarszałek Schwerin. 
ść wojsk nie położyła się jednak na 
ich zimowych, tylko pomaszerowała na 
Idnik, wzięła to miasto i skierowała się 
awę i Karniów. W kierunku Racibórz- 
eszyn wyruszył regiment de la Motte, 
który 8 lutego 1741 r. stanął na Przełęczy 
Jabłonkowskiej. W tym też czasie Prusacy 
zajęli Opole. 
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i ranni. Zwycięzcy stracili 3 poległych, 
6 rannych i 3 konie. 

Wróćmy teraz pod wały Głogowa. 
Jak pamiętacie, 19 grudnia 1740 r. 
zjawili się tam Prusacy i nie docze- 
kawszy się po 8 dniach kapitulacji 
austriackiego garnizonu ruszyli pod 
Wrocław, zostawiając dość znaczne 
siły, które miały oblegać twierdzę. 
Minęło ponad 8 tygodni, a załoga (po- 
nad 3 tysiące Austriaków) trzymała się 
dzielnie. Na początku marca Fryderyk 
zarządził szturm twierdzy. Głogów 
padł w nocy z 8 na 9 marca 1741 r. 
Dowodzący obroną hrabia Wallis 
dostał się do niewoli, a jego zastępca 
— generał Reisky — został podczas walk 
ciężko ranny i zmarł następnego dnia. 
Zdobycz była imponująca: 69 dział, 5 
moździerzy, ponad 4 tys. muszkietów 
i pokaźna ilość amunicji. Na biorą- 
cych udział w szturmie Prusaków — od 
szeregowych po oficerów — posypały 
się nagrody i wyróżnienia. Ci ostatni 
dostali ordery „Pour le Merite”, zaś 
prości żołnierze otrzymali wysokie 
gratyfikacje finansowe. Król miał po- 
wody do wdzięczności, gdyż zadanie 
jakie postawił swym podkomendnym 
— sforsowanie oblodzonych i naszpi- 
kowanych kosami wałów — z pewno- 
ścią nie należało do najprostszych... 

Upadek twierdzy głogowskiej 
zakończył pierwszy etap zmagań 
o Śląsk. W rękach Austriaków pozo- 
stały chwilowo twierdze w Brzegu 
(padnie 4 maja 1741 r.) i Nysie (zo- 


W drugiej połowie lutego 
Fryderyk przybył z powrotem 
na Śląsk. 27 lutego omal nie 
dostał się do austriackiej niewoli 
podczas potyczki pod Braszowi- 
cami (miejscowość przy drodze 
z Barda do Srebrnej Góry, po 
północnej stronie Gór Bardzkich). 
Rankiem tego dnia udał się on 
z eskortą, w sile szwadronu jazdy, 
z Ząbkowic Śląskich do Srebrnej 
Góry. Austriacy, którzy znali (dzię- 
ki siatce szpiegowskiej?) zamiary 
pruskiego monarchy, urządzili za- 
sadzkę, gdy Fryderyk wracał już 
ze Srebrnej Góry (gdzie w przy- 
szłości, po zakończeniu wojen 
śląskich, zostanie zbudowana na 
jego polecenie wielka twierdza, 
którą podziwiać możemy do 
dziś) do Ząbkowice. Zasadzka jed- 
nak się nie powiodła z powodu 
przedwczesnego ujawnienia się 
przyczajonych austriackich hu- 
zarów i król zdołał umknąć, choć 
Austriacy wzięli do niewoli 19 
pruskich kawalerzystów (w tym 
kapitana i dwóch podchorążych), 
w ich ręce wpadł też sztandar i około 30 
koni. Padli też po stronie pruskiej zabici 


stanie poddana bez walki 31 października 
1741 r.) oraz oddzielone od Śląska Górami 
Bardzkimi i Górami Sowimi Hrabstwo 
Kłodzkie (wówczas osobna jednostka te- 
rytorialna — w 1459 r. Jerzy z Podiebradów 
podniósł ziemię kłodzką do rangi suweren- 
nego hrabstwa) z twierdzą kłodzką (skapitu- 
luje dopiero 23.IV.1742 r., na kilka miesięcy 
przed pokojem berlińsko-wrocławskim 
kończącym pierwszą wojnę śląską). Wro- 
cław zdołał zachować neutralność, nie na 
długo jednak (Prusacy opanowali miasto 
podstępem 10 sierpnia 1741 r.). W górach 
natomiast — od Szczyrku po Karkonosze 
panowali niepodzielnie prohabsburscy 
partyzanci, którzy uprzykrzali, jak tylko się 
dało, życie Prusakom. 

Wiosną 1741 r. ruszyła austriacka od- 
siecz z pomocą oblężonemu przez Prusa- 
ków Brzegowi. 10 kwietnia siły austriackie 
i pruskie spotkały się w rejonie wsi Małujo- 
wice pod Brzegiem, gdzie doszło do decydu- 
jącej bitwy. Jej wynik miał przesądzić o losie 
Śląska na dwa kolejne stulecia — tu jednak 
same narzucają się słowa Michaela Ende 
wielokrotnie powtarzane w jego sławnej 
powieści „Niekończąca się historia”: ) 
ale to już inna historia i opowiemy, ją innym 
razem . 


Ryciny: arch. Autora 


Wskazówki bibliograficzne 

W języku polskim ukazały się dotąd — o ile mi wiadom 
— dwie biografie króla Fryderyka Il. Są to prace pióra Stan 
sława Salmonowicza „Fryderyk II”, dwa wydania: | — 198 
Il — 1985; oraz Niny Kracherowej „Partyzant moralności 
Katowice 1989. Moim zdaniem — patrząc na nie okier 
historyka wojskowości — zdecydowanie lepsza jest drug 
z nich, z której czerpałem obficie informacje do niniejszeg: 
artykułu. 

„Stary Fryc” doczekał się ogromnej wprost liczby biogr 
w języku niemieckim. z których warto polecić niemieckoję 
zyczny przekład dzieła klasycznego wręcz historyka angielskie 
go Thomasa Carlyle „Friedrich der Grosse”, Berlin 1929. 

Fundamentalnym dziełem dla miłośników pruske 
-austriackich działań wojennych doby wojen śląskich, s 
wydane przez niemiecki Sztab Generalny „Kriege Friedrich 
des Grossen" („Wojny Fryderyka Wielkiego”). Wydano | 
w trzech, wielotomowych częściach (w każdej opisano dar: 
wojnę śląską). Ze względu na wybuch | wojny światowe 
nie zdołano wydać wszystkich części Ill tomu (poświęconeg 
trzeciej wojnie śląskiej, tj. wojnie siedmioletniej) — „docię 
gnięto” do bitew pod Kamienną Górą i Legnicą (czerwiec 
-sierpień 1760 r.). „Kriege..." zawierają szczegółowy op: 
działań: marsze, bitwy, potyczki, oblężenia, plany wodzó! 
wojujących stron, strukturę organizacyjną walczących arm 
i ich taktykę itd. Dla miłośników prusko-austriackiego kon 
fiiktu o Śląsk — lektura obowiązkowa! Opis wydarzeń schi 
rakteryzowanych pokrótce w niniejszym artykule, możn 
przeczytać w | części „Kriege...” („Der Erste Schlesisch 
Krieg 1740-1742"), w tomie pierwszym („Die Besetzun 
Schlesiens und die Schlacht bei Mollwitz”, Berlin 1890 
Ciekawa jest także lektura listów Fryderyka II, zresztą ni 
tylko z przełomu 1740/1741! r. Zainteresowanych odsyłar 
do ich źródłowej edycji — „Politische Correspondenz Frie 
drich's des Grossen”. 

Z artykułów warto polecić tekst autorstwa Piotra Pregiel 
pt. „Działania wojenne w Hrabstwie Kłodzkim i na pogran 
czu kłodzko-śląskim w czasie pierwszej wojny śląskiej” (Śląs 
Kwartalnik Historyczny „Sobótka” 2000, nr'2, s. 179-209 
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Sztabskapitan Piotr Niestierow. 


iała Kongresówka war- 

szawskie Pole Mokotowskie, 

miała Wielkopolska poznań- 

ską Ławicę, a c.k. Galicja 

— krakowskie Rakowice 
ilwowską Lewandówkę. Galicja w czasach 
Austro-Węgier była wprost usiana lotniska- 
mi. Badacz ich historii, krakowski historyk 
dr Krzysztof Wielgus ustalił, że do 1918 r. 
w wykazach c.k. administracji widniały 22 
galicyjskie lotniska. Krakowskie Rakowice 
były największym obiektem lotniczym 
w Galicji Zachodniej, lotnicze zaplecze po- 
siadała Twierdza Przemyśl, gdzie austriackie 
samoloty lądowały na polach Hureczka, 
Buszkowiczek, Żurawicy, czy błoń na Ba- 
kończycach. We Wschodniej Galicji prym 
wiodła lwowska Lewandówka. To tylko 
kilka nazw lotnisk k.u.k. Luftfahrtruppen, 
czyli sił powietrznych Austro-Węgier, kie- 
rowanych od 1912 r. przez Oberstleutnanta 
Emila Uzelaća. Lotnisko to nie tylko pole 
wzlotów, to także teren Flugparku (parku 
lotniczego) i popularnego Flik-u, czyli 
kompanii lotniczej (Fliegerkompanie). 
Dr Krzysztof Wielgus w swych badaniach 
ustalił, iż swoje lotniska posiadały także 
inne galicyjskie miejscowości: Radymno, 
Brzesko, Bochnia oraz, na co wiele wska- 
zuje: Pobiednik Wielki, Pasternik, Dębica, 
Rzeszów, Nowy Sącz, Gorlice, Cieszyn, 
Bielsko i Sanok. Austriackie Flik-i, które tu 
stacjonowały (nr 1, 7, 8, 14 i 15) w 1914 r. 
zastał wybuch I wojny światowej. 

Sporo z lotniczych historii wydarzyło 
się po raz pierwszy na galicyjskim niebie. 
W'styczniu 1915 r. u bram Tarnowa stanęły 
siły rosyjskiej armii. Wówczas to odbyła się 
pierwsza w dziejach wojen, w pełni udana, 


próba kierowania ogniem baterii najcięższej 
artylerii z samolotu za pomocą radia. Cztery 
najcięższe moździerze Śkoda, o kalibrze 
305 mm, rozlokowane w rejonie Biadolin 
Radłowskich, zmasakrowały rosyjskie ba- 
terie i pozycje obronne pod Tarnowem nie 
widząc nieprzyjaciela. Ich „okiem” był dwu- 
płatowy Albatros B. I o imieniu „MUZZL” 
z Flik. I, wyposażony w radiotelegraf, które- 
go załogę tworzyli: Oberleutnant Max Hesse 
i Oberleutnant Ludwig Dumbacher. 

W 1914i 1915 r. przeprowadzono 
w oparciu o galicyjskie lotniska pierwszą 
na świecie udaną próbę uruchomienia lotni- 
czej linii pocztowej. 1.X.1914 r. Oberleutnant 
Aladar Taussig z obserwatorem Raablem, 
lotem samolotu typu Albatros B. I o imieniu 
„ŚSteffel”, zainicjowali tego rodzaju łączność 
na linii Przemyśl-Nowy Sącz (patrz „Od- 
krywca” nr 7/2006). W czasie kolejnych 
„pocztowych” lotów dochodziło do niespo- 
dziewanych zdarzeń, np. 12.II1.1915 r. czeski 
pilot Smetana z Flik. 10 zbiegł samolotem 
pocztowym z Brzeska do zajętego przez 
Rosjan Tarnowa. Był to na tym obszarze 
pierwszy przypadek lotniczej dezercji. 


Przemyskie Fliegerkompanie idą 
na wojnę... 


Pierwszą jednostką c. k. lotnictwa operującą 
z lotniska Żurawica w Twierdzy Przemyśl 
była Flik. 8, która wywodziła swój rodowód 
z Flugpark 8 utworzonego na wiedeńskim 
lotnisku Aspern. W lutym 1914 r. dyspono- 
wała ona sześcioma samolotami Lohner Ti 
B Seria H 2 o imionach: „Bora”, „Butterfl) 
„Bela”, „Baldur”, „Bertha”, „Belisar” (pięć 
z nich dotrwało w służbie do 8.11.1915 r. 
zaś trzy: „Bela”, „Baldur” i „Belisar” — prze- 
budowano na samoloty szkolne, które 
służyły długo w c.k. lotnictwie). Jednostka 
ta formowana była z myślą o Twierdzy 
Przemyśl, gdzie już w lutym 1914 r. istniało 
przygotowane, choć nie obsadzone, lotnisko 
w Żurawicy. Stan gotowości mobilizacyj- 
nej Flik. 8 osiągnęła dnia 8.VIII.1914 r. na 
fortecznym lotnisku Przemyśl-Żurawica. 
Następnego dnia przygotowywała się do 
wyjazdu na pierwsze lotnisko frontowe, któ- 
rym było pole wzlotów w ufortyfikowanym 
przedmościu Radymno skąd przemyska 


BATALIE I POTYCZKI 


FA 


8.IX.1914 r. nieopodal Żółkwi pod Lwowem, rozegrała się walka powietrz- 

na zakończona pierwszym na świecie powietrznym taranem... Carski 
p pilot, sztabskapitan Piotr Niestierow, samolotem typu Morane-Saulnier G, 
/_ staranował austriacki samolot Albatros B. 1. Zginęli w tym starciu wszyscy 
lotnicy — Rosjanin i dwuosobowa załoga c.k. lotnictwa, którą tworzyli: baron 
Rosenthal i nawigator Unteroffizier Franz Malina. ł 


kompania operowała na rzecz 1 Arm 
22NIII.1914 r. Flik. 8 dysponowała jednym 
Lohnerem B. I, jednym niemieckim Aviati- 
kiem P 15 (późniejsze oznaczenie B. I) oraz 
dwoma niemieckimi samolotami DFWB. I. 
Ponadto kompania posiadała 104 konie do 
transportu naziemnego. Stan personelu nie 
jest ztego okresu znany, lecz jednym z lotni- 
ków Flik. 8 był wówczas hrabia Henryk Ko- 
strba-Skalicki, późniejszy as c. k. lotnictwa 
myśliwskiego. Początek szlaku bojowego 
Flik. 8 tak opisywał w swych wspomnie- 
niach Hptm. Fp. Rudolf Holek, znakomicie 
oddając trudności z jakimi musieli borykać 
się c. k. lotnicy: „Dostałerm nowy samolot 
(...) dwupłatowiec DFW (B. I z serii 01, sa- 
mołoty te otrzymały Flik. 8 i Flik.13 — przyp. 
A.O.) z silnikiem 100 KM firmy Mercedesa. 
Wówczas był to sprzęt niemiecki. Było nor- 
malne, że Niemcy nie dali nam najlepszego 
sprzętu, ponieważ mieli przeciw sobie doj- 
rzałego przeciwnika na zachodnim fronc 
z którym nie było żartów. Austro-Węgi 
nie były przygotowane do walki lotnic 
na taką skalę. Szukano wykorzystuj 
łączność telegraficzną samolotów, gi 
to było tylko możliwe — a było to moż 
tylko w Niemczech. Niemcy woleli dać r 
gorsze sarnoloty, by wesprzeć Austriakóu 
Ponadto Niemcy nastawili się ma masową 
produkcję samolotów. Po dwóch tygodnia 
samoloty już były u nas. (...) DFW, k 
miałem, latał pomału, system paliwowy był 
wzrnocniony niezwykłą śmigłową pompką, 
która się nie dawała smarować, dlatego 
że benzyna, albo olej mogłyby to zm. 
i niepewnie działała. W celu utrzymani 
ciśnienia w zbiorniku benzynowym zamon- 
towano pornpę ręczną, blisko pilota. Silnik 
był dobry i to było najważniejsze. Samolot 
w czasie lolu stale skręcał na lewo, na dro- 
dze z Przernyśla do Radymna byłem już tym 
lie mogłem utrzymać sarnolotu 
i horyzontalnej. Moim współtow 
m był Oblt. Jindrich Kostrba, które 
znałern jako kolegę ze szkoły powszeci 
na Smetance, a który był u nas obserwa 
rem. (...) Pomogłem sobie po lądowx 
w Radymnie inaczej. Ster kierunku dost 
cięgno gumowe, aby pomogło to wyrównać 
skręcanie samolotu w lewą stronę. Ster 
wysokości dostał gumowe cięgno poma- 
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gające mi, abym nie musiał sterować sam 
i kąt skrzydeł zmieniać tak, żeby nie było 
y. że coś pęknie. Podstawowe poło- 
enie lotek na końcu nośnych płatów było 
robione tak, że w normalnym położeniu 
ciągnęło się w drugą stronę, to znaczy na 
prawo. Efekt był doskonały. Samolot leciał 
prawie równo”. 

Drugą przemyską jednostką był Flik. 11 
(z Flugpark I z lotniska Wiedeń-Aspern). 
Po mobilizacji osiągnęła lotnisko Przemyśl- 
-Żurawica i rozpoczęła służbę na rzecz 
laczelnego Dowództwa oraz 3. Armii na 
isku w Stanisławowie, gdzie stacjono- 

ła w dniach 18-21.VIII.1914 r. działając 
na rzecz 2. Armii. W trakcie wycofywania 
sił austro-węgierskich (22-31VIIL1914 r), 
Flik. 11 operowała z lotniska Lwów, by 
niebawem trafić do Radymna, a w końcu 
operując z lotniska Przemyśl-Żurawica 
stać się forteczną kompanią przemyską, 
dowodzoną w 1915 r. przez Fp. Ritterme- 
istera Georga Edlera von Lehmanna (wg 
innej wersji jej dowódcą był Feldpilot Philip 
Blaschke von Zwornikkirchen 
— przyp. A.O.). W czasie pobytu 
w Twierdzy Przemyśl jednostka 
operowała z lotniska Hureczko 
zaś w pierwszych miesiącach 
1915 r. przeniesiono ją na lotnisko 
pod Buszkowiczkami. 

Podczas swego pobytu w Prze- 
myślu Flik. 11 odniosła jedno 
potwierdzone powietrzne zwy- 
ęstwo, lecz już w początku 
swojej pracy w Przemyślu dnia 
26.VIII.1914 r. Flik.11 poniósł ciężką 
ię, ponieważ prekursor taranu 
rosyjski sztabowy kapitan (sztab- 
ipitan) Piotr Nikołajewicz Nie- 
jerow, zaatakował klucz trzech 
triackich samolotów Albatros 
I bombardujących carskie po- 
e lotnisko blisko wsi Szolkiewka koło 
cza w Galicji, i zniszczył taranem samolot 
ałogą w składzie: Oblt. Friedrich von Ro- 
ntal i Flzf. Feldfebel Franz Malina.* 


Piotr Nikołajewicz Niestierow 
— rocznik 1887 r. 


zyszła sława rosyjskiego lotnictwa, Piotr 
kołajewic: erow w wieku 10 lat wstąpił 
do Korpusu Kadetów. Naukę kontynuował 
następnie w Michałowskiej Szkole Artylerii, 
skąd młodego podporucznika skierowano 
do brygady artylerii stacjonującej na Dalekim 
Wschodzie. Tam podczas służby zapoznał się 
jcerami twierdzy we Władywostoku słu- 
cymi w tamtejszym Oddziale Lotniczym, 
m też na balonie obserwacyjnym dokonał 
wych pierwszych startów powietrznych, po 
órych zrodził się pomysł, by zostać pilotem 
konstruktorem. W 1911 r. powróciwszy do 
Niżnego Nowgorodu, zapoznał się z entu- 
zjastą lotnictwa Petro Sokołowem, z którym 
wspólnie wybudował szybowiec. Szybowiec 
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startował przy pomocy ciągnącego go konia 
— Sokołow siedział na wozie i trzymał linę 
przywiązaną do szybowca, a kiedy koń na- 
bierał rozpędu, szybowiec odrywał się od 
ziemi na wysokość 2-3 m. Taki był początek 
kariery lotniczej Piotra Niestierowa, który 
szybko wykonał projekt drugiej latającej 
maszyny. Ośmielony pierwszymi sukcesami 
24-letni podporucznik trafił do Szkoły Ofi- 
cerów Lotnictwa w Petersburgu, pomimo 
słabego zdrowia. Jego pierwszym lotniczym 
doświadczeniem był 13 godzinny przelot 
balonem na wysokości 3400 m, po którym 
postanowił zostać pilotem, i po tygodniu 
rozpoczął szkolenie na pilota wojskowego. 
W tym czasie opracował koncepcję ewolucji 
lotniczej nazwanej „martwą pętlą”, którą nie 
tylko konstruktorzy lecz i koledzy ze szkoły 
uważali za fantastyczną i... nierealną. Ale 


Niestierow postanowił udowodnić w prakty- 
ce swoją słuszność. Niebawem przeniesiono 
go do Kijowa do 5. Parku Lotniczego — 
znajdowało się też lotnisko kijowskiej fabryki 
lotniczej, gdzie niebawem pilot wykonał 


tam 


swoją „martwą pętlę”. 
27.VIII.1913 r. samo- 
lot typu Nieuport, za 
sterami którego sie- = 
dział Piotr Niestierow, 
wystartował z kijow- 
skiego lotniska i na 
wysokości 1000 
m pilot rozpoczął 
pikowanie z wyłą- 
czonym silnikiem. 
Na wysokości 600 
m włączył motor 
i samolot kiero- 
wany wprawną 
ręką zaczął wyko- 
nywać elementy 
martwej pętli” po 
czym, po udanym 
eksperymencie, 
samolot z wyłą- 
czonym silnikiem wylądował. Świat 
lotniczy oszalał, rosyjski pilot zasypany został 
telegramami, pozdrowieniami, otrzymał złoty 
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medal kijowskiego towarzystwa lotniczego 
i... kategoryczny zakaz ponownego wyko- 
rzystywania „martwej pętli” wydany przez 
dowództwo carskiego lotnictwa. Jednak 
rekordy następowały po sobie: pierwszy 
na świecie atak na samolot przeciwnika 
podczas wojskowych manewrów, czy zasto- 
sowanie oświetlenie acetylenowego celem 
prowadzenia nocnego rozpoznania. Pasmo 
sukcesów przerwał wybuch wojny, ale dla 
Niestierowa był to czas praktycznego zreali- 
zowania swoich szalonych pomysłów. 

W czasie gdy szybkość lotu oceniało się 
po świście wiatru i w lukach naciągowych 
skrzydeł, wysokość „na oko”, a temperaturę 
silnika po zapachu wydobywającego się 
z niego, sztabskapitan pilot Piotr Niestierow 
należał do grona lotników propagujących 
lotnictwo zarówno jako sport, jak i środek 
walki. Jego instruktorem był jeden z naj- 
lepszych pilotów carskiej awiacji — por. pil. 
inż. Jacuk, który swojemu podopiecznemu 
wpoił pewien nowatorski, na owe czasy, 
sposób niszczenia wroga w powietrzu — przy 
pomocy taranowania. 

W lipcowym numerze pisma 
„Wiestnik Wazduchnopławdni- 
ja” z 1911 r. inż. N. A. Jacuk pisał: 
„Możliwe, że w szczególnych 
przypadkach piloci podejmą 
decyzję, aby własnym aeropla- 
nem staranować cudzy”. Piotr 
Niestierow popierał punkt wi- 
dzenia swojego mistrza, czemu 
dał wyraz w swej wypowiedzi 
z 24.V.1912 r. podczas bankietu 
dla uczczenia swojego rekor- 
dowego przelotu na trasie Ki- 

jów-Piotrogród. Powie- 
„(Gad 
| Nie opu. mnie 
| myśl, aby wykorzystać 
| 


dział wówczas: 


prędkość i zwrotność 
samolotu do niszcze- 
nia nieprzyjacielskich 
maszyn przy pomocy 
taranowania. Na pl 
b0017%0 ms, pó) kład poprzez uderzenie 
z góry podwoziem swe- 
go samolotu we wrogi 

-_.)  płatowiec”. 
| Tuż po wybuchu 
| wojny w sierpniu 1914 r. 
| Niestierow dowodząc 
| 
| 


11. Oddziałem Lotniczym 
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„Rosyjskie orły” — eskadra Piotra Ni 
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(Awiaatriadem) znalazł się na lotnisku w oko- 
licy Dubna, gdzie w dniach 5-6.VIII.1914 r. 
nakazał mechanikom zamontować w tylnej 
kabinie swojego samolotu typu Morane G, 
nóż do rozcinania powłok nieprzyjacielskich 
sterowców, zaś podczas pobytu w Złoczowie, 
nakazał doczepić do ogona samolotu długą 
linkę z ciężarkiem, do wplątywania jej w śmi- 
gło wrogiego samolotu, po uprzednim prze- 
leceniu „przed nosem” przeciwnika. Jako 
dowódca próbował u swych przełożonych 
wywalczyć, by samoloty jego jednostki uzbro- 
jono w karabiny maszynowe. Odpowiedź 
była odmowna. Dowództwo stwierdziło, że 
11. Oddział Lotniczy nie jest na liście Awia- 
atriadów mających zostać uzbrojonymi. Gdy 
oddział przeniósł się na lotnisko obok Halicza, 
podwładni Niestierowa wykonywali głównie 
loty rozpoznawcze nad Galicją. Ze względu 
na brak broni pokładowej, do powietrznych 
starć z samolotami c. k. lotnictwa nie docho- 
dziło. Jednocześnie regularnie nad rosyjskim 
terytorium, m.in. nad Haliczem i Żółkwią, 
pojawiały się rozpoznawcze samoloty ze 
znakami c.k. lotnictwa, co zaniepokoiło 
dowództwo rosyjskiej 3. Armii. Powierzy- 
ło ono dowódcy 11. Awiaatriadu zadanie 
przerwania tych lotów, i gdy 8.IX.1914 r. trzy 
austriackie samoloty typu Aviatik B. I z Flik. 
11 zaatakowały bombami lotnisko położone 
obok wsi Szolkiewka (Scholkevka) w pobliżu 
Halicza (w efekcie nalotu hangary rosyjskiej 
bazy stanęły w ogniu), w rejonie Lwowa 
doszło do powietrznego starcia. 

W tym samym czasie spod lwowskiego 
lotniska wystartował samolot typu Morane 
Saulnier G nr 281 pilotowany przez Piotra 
Niestierowa, który mając dużą przewagę 
wysokości zaatakował z góry jedną z wrogich 
maszyn. Austriacki samolot wykonujący 
dodatkowo powietrzne rozpoznanie pozycji 


wojsk rosyjskich, leciał 
na dużej wysokości 
i był poza zasięgiem 
broni piechoty. Lekki 
Morane Niestierowa 
pojawiwszy się w po- 
wietrzu w rejonie wsi 
Wola Wysocka koło 
Żółkwi, zaczął wyko- 
nywać niebezpieczne 
figury akrobatyczne tuż 
obok maszyny prze- 
ciwnika, z zamiarem 
skłonienia austriackiej 
załogi do ucieczki. Manewry te przyniosły 
częściowo efekt i wroga maszyna rozpoczęła 
lot w kierunku własnych pozycji. Mimo to 
zdesperowany pilot postanowił zaatakować 
taranem. Nie mogąc jednak dokładnie 
określić swej szybkości, uderzył nie kołami, 
a silnikiem w stery maszyny przeciwnika. 
Obie maszyny runęły na ziemię spadając po 
prawej stronie szosy łączącej Żołkiew z Rawą 
Ruską w pobliżu wsi Wola Wysocka. Rosyjski 
pilot wypadł z kabiny około 10-12 metrów 
od miejsca, gdzie rozbił się jego samolot, 
ginąc na miejscu. Późniejsze badanie wraku 
jego samolotu wykazało, że uszkodzenia 
konstrukcji wskutek uderzenia w austriacki 
samolot były tak duże, iż nie mógłby on 
i tak na nim wylądować. We wraku roztrza- 
skanego austriackiego samolotu Aviatik B. 
1 znaleziono ciała dwóch poległych lotników 
— obserwatora Oberleutnanta Friedricha von 
Rosenthala i jego pilota kaprala Franza Ma- 
liny. Poległych c.k lotników pochowano na 
skraju w lego cmentarza usytuowanego 
przy ww. szosie, stawiając na mogile duży 
drewniany krzyż ze śmigłem.” Rosjanie zwło- 
ki swojego pilota przewieźli początkowo do 
Charkowa - tam też do muzeum przekazano 
śmigło z maszyny sztabskapitana Piotra Nie- 
stierowa. O jego wyczynie rozpisała się wów- 
czas cała światowa prasa i wkrótce w ślady 
Niestierowa poszedł kolejny Rosjanin. 
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1.IV.1915 r. sztabskapitan Aleksander 
Kazakow, również na samolocie typ 


usterzenie — maszyna runęła na ziemię. „Ta- 
ran Niestierowa” odbił się szerokim echem 
w lotniczym świecie, mimo iż znalazły się 
głosy twierdzące, że był to przejaw fanaty- 
zmu, którego nie należy naśladować. Takiego 
rodzaju poświęcenie doceniała jednak nowa 
komunistyczna władza i w okresie istnienia 
ZSRR postać kapitana znalazła swoje miejst 
w panteonie bohaterów. W 1951 r. n 
miasta Żółkiew zmieniono na Niestierow. 
starej nazwy powrócono dopiero po roz 
dzie sowieckiego imperium. Sztabskapitć 
Niestierow jest nadal czczony w Rosji jako 
bohater, zaś jego imię nosi jedno z miast 
Kaliningradzkiego Okręgu Wojskowego. Q 
Zdjęcia archiwalne: W. Szuniewicz 

„U powitri-skriz opora”, 

Meridian 2006 nr 28206 


Przypisy: 
' J. Zahalka, „Posledni let z Prernyślu”, HPM 2001, 
nr 1, s. 24-29. 
* W literaturze spotyka się również inne datowanie. 
lotu zakończonego taranem — na 25.VIIL.1914 r. 
Pośmiertnie Fw.Fp. Franz Malina został odznaczo- 
y (rozkazem PVB/Nr.37 z 13.II1.1915 r.) odznaką 
polową lotnika. 

Według kalendarza juliańskiego miało to 
(11.1914 r. Wg B. Gaczkowskiego 

A z ; takuję Taranern", Rzeszów 
1985, s. 10-11) przebieg całego starcia miał inny 
przebieg. Około godziny 10.30 austriacki samolot 
rozpoznawczy nadleciał nad Żółkiew i widząc ga 
sztabskapitan Piotr 
towego Morane'a próbując go przechwycić le: 
bez powodzenia, zaś po wylą a 
się, że przy starcie oderwała się spe: 
montowana linka z ciężarkiem do wplątywa 
się w śmigło wrogiej maszyny. Około godziny: 
wrogi samolot ponownie nadleciał nad Żółkić 
Niestierow wsiadł do dwumiejscowego samol. 
gdyż jego maszyna była uszkodzona i wystarto! 
z zamiarem przechwycenia przeciwnika, 
taranu powietrznego doszło o godzinie 12.05 na 
północny-zachód od wioski Lipino gdzie s 
resztki obu samolotów. 
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[SAPER 
druga sonda gratis 
Sprzedaż ratalna 


na oświadczenie 
o zarobkach 


Częstochowa 


ZIMOWA PROMOCJA I!!! 
Przy zakupie dowolnego detektora Elektroniczne 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 
Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


NET" Type" 
"SAPER" 


Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knotQAwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 


ul. Ludowa 283 
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Odznaka pamiątkowa 
Centrum Wyszkolenia Łączności 


JULIAN M. SKELNIK 


Zegrze stanowiło w okresie międzywojennym cen- 
tralny punkt szkolenia kadr łączności. Znajdujący się 
tam ośrodek szkoleniowy przechodził różne metamor- 
fozy, by w ostatnim dziesięcioleciu funkcjonować 
pod nazwą Centrum Wyszkolenia Łączności. 


oczątki zegrzyńskiego ośrod- 

ka sięgają 1919 r., kiedy to 13 

września powołano do życia 

Obóz Wyszkolenia Oficerów 

Wojsk Łączności. Jednostka pod 
dowództwem ppor. Gustawa Bernaczka 
skupiała Kurs Aplikacyjny Służby Łączności, 
Szkołę Oficerską Wojsk Łączności, z kursem 
telegraficznym i radiotelegraficznym, oraz 
Szkołę Podchorążych Wojsk Łączności. 
Niestety, w warunkach prowadzonej ówcze- 
śnie wojny nie udało się w pełni rozwinąć 
działalności. 

Komendanta Bernaczka powołano 
do służby liniowej, a jego miejsce zastąpił 
mjr Stanisław Rymszewicz. Unormowa- 
nie sytuacji przyszło wraz z przejściem 
armii na etat pokojowy. W ramach zmian 
w strukturze szkolnictwa wojskowego, 
31 maja 1921 r. zmieniono nazwę ośrodka 
na Obóz Wyszkolenia Wojsk Łączności. 
W jego skład wchodziły dwie szkoły: Szkoła 
Podchorążych Wojsk Łączności i Centralna 
Szkoła Podoficerska Wojsk Łączności. Prak- 
tyka szybko i negatywnie zweryfikowała tę 
strukturę. Tak więc już w 1922 r. do obozu 
włączono kursy uzupełniające dla ofice- 
rów, a poprzednie dwie szkoły zmieniono 
w kompanię szkolną podchorążych rezerwy 
łączności i kompanię szkolną podoficerów. 
Taka struktura okazała się trwalsza, bo nie 
naruszyła jej nawet zmia- 
na nazwy całego ośrodka 
na Obóz Szkolny Wojsk 
Łączności, jaka miała miej- 
sce 10 kwietnia 1923 r. 
Dowództwo wtedy objął 
płk Andrzej Miączyński. 
W 1925 r. na bazie istnie- 
jących oddziałów utwo- 
rzono kursy oficerskie, 
kompanię szkolną, kurs 
podchorążych rezerwy 
i kurs podoficerów zawo- 
dowych. Dodatkowo, przy 
Obozie prowadzono kurs 


Zdjęcie kompanii podcho- 
rążych łączności służby 
stałej w Szkole Podcho- 
rążych Łączności. 
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kobiecego personelu pomocni- 
czego „juzistek”. W międzyczasie 

funkcje dowódców Obozu pełnili 
płk Emil Kaliński i ppłk Tadeusz 
Jawor. 

Ostatecznie 27 lipca 1929 r. doszło 
do utworzenia Centrum Wyszkolenia 
Łączności. Była to jednostka o szeroko 
zakrojonych zadaniach. Miała szkolić ofice- 
rów, podoficerów, specjalistów łączności, 
a nawet personel pomocniczy. W ramach 
komisji doświadczalnej prowadziła także 
badania naukowe. Do tak postawionych 
zadań należało skonstruować odpowied- 
nią strukturę organizacyjną. Dowódcy 
batalionu podchorążych rezerwy łączności 
podlegała kompania szkolna telegraficzna 
i radiotelegraficzna. Dowódcy batalionu 
szkolnego podoficerów zawodowych 
podlegała kompania szkolna podoficerów 
zawodowych łączności, kompania szkolna 
podoficerów zawodowych pułków broni 
i kompania „juzistów”. Ponadto w Centrum 
funkcjonowały jeszcze kursy oficerskie 
i kursy „juzistek”. W 1935 r. uproszczono 
strukturę szkolenia podchorążych łączno- 
ści. Zlikwidowano istniejącą w Warszawie 
Szkołę Podchorążych Inżynierii i od nowe- 
go roku szkolnego skupiono nauczanie 
podchorążych w ramach Szkoły Podcho- 
rążych Łączności. Wchodziła ona w skład 


Odznaka pamiąt- 

kowa Centrum 

Wyszkolenia Łącz- 
ności. 


Centrum i zorganizo- 
wana była z czterech 
kompanii. Szkolili się 
w niej podchorążowie wojsk 
łączności służby stałej i rezerwy, 
oraz podchorążowie rezerwy 
piechoty przygotowywani do służby w łącz- 
ności piechoty. W tym momencie Centrum 
praktycznie zdominowało szkolnictwo 
łączności Wojska Polskiego. 

Kolejnymi komendantami Centrum Wy- 
szkolenia Łączności byli mir Stanisław He- 
gner-Szymański (1929-1931), ppłk Wacław 
Dahlen (1931-1932), ppłk. Edward Wolski 
(1932-1933), płk Heliodor Cepa (1933- 
-1934), płk Jan Kaczmarek (1934-1939), 
oraz na krótko przed rozpoczęciem wojny 
ppłk Romuald Najsarek. Zasługą Centrum 
w Kampanii Wrześniowej była liczna grupa 
doskonale wyszkolonych „łącznościow- 
ców”. Jednak samodzielnie jako jednostka 
wojskowa nie odegrało szczególnej roli. 
Bombardowane już od I września opuściło 
swoje koszary po tygodniu. 

Ponieważ szkoły będące prekursorkami 
Centrum posiadały swoje odznaki pamiąt- 
kowe, dość szybko doszło także do usta- 
nowienia odznaki pamiątkowej Centrum 
Wyszkolenia Łączności. 9 stycznia 1930 roku 
przesłano do Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych wzór odznaki pamiątkowej Centrum 
Wyszkolenia Łączności. Wraz z projektem 


przesłano także regulamin. Niestety, w za- 
| sobach archiwum zachował się do dzisiaj 
jedynie regulamin. 

Postanowienia regulaminu odnoszą- 
ce się do wyglądu odznaki poddają pod 
wątpliwość, czy został on ostatecznie 
przyjęty w tym kształcie. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że wizerunek rewersu 
nie odpowiadał jego zapisom. Regulamin 
przewidywał, że odznakę stanowić bę- 
dzie biały krzyż maltański. Jego ramiona 
pokryte miały być białą emalią i okolone 
złoconym brzegiem. W centralnej części 
krzyża miała się znajdować emaliowana 

| na czarno tarcza ze złotymi inicjałami 
„CWŁ” (Centrum Wyszkolenia Łączno- 
ści). Tarcza ta okolona byłaby dwoma 
emaliowanymi obwódkami. Wewnętrzna 
miała mieć kolor chabrowy, a zewnętrzna 
— czarny. Tak więc kolory emalii dobrano 
tak, aby nawiązywały do tradycyjnych 


OBÓz szkOLNY 
WO4SK LĄCZNOŚCI 


NALENIĄ PODOFICERÓW 
ZAWODOWYCH WOJSK EŹBZNOŚCI ż Wyńiktum=tn 
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Świadectwo ukończenia kur- 
su w Obozie Szkolnym Wojsk 
Łączności w 1929 r. 


barw łączności. Odznaki miały 
być produkowane w dwóch 
wersjach. Opisana powyżej 
i wykonana ze srebra miała być 
nadawana oficerom, a zapewne 
także osobom odznaczonym za 
szczególne zasługi dla Centrum, 
lub Wojska Polskiego. Nato- 
miast odznaki dla szeregowych, 
miały być wykonane z białego 
metalu i pokryte farbami olej- 
nymi zamiast emalii. Przyjęcie 
takiego rozwiązania wiązało 


p 


się zapewne z kosztem wykonania, któr 
ponoszony był przez odznaczonego. 

Obie odznaki miały mieć szerokość 
i wysokość 40 mm. Średnica tarczy z mo- 
nogramem szkoły wynosiłaby 15 mm. 
Także rewers odznaki miał być identyczny 
dla obu wersji wykonania. Regulamin 
przewidywał, że opatrzony on będzie nu- 
merem widocznym na legitymacji, nazwą 
kursu oraz datami rozpoczęcia i zakoń- 
czenia nauki. Jak wiadomo na podstawie 
zachowanych egzemplarzy, nie przyjęto 
proponowanych rozwiązań odnośnie re- 
wersu. Z większą rezerwą należy odnieść 
się do zapisu mówiącego o umieszczaniu 
adnotacji na rewersie odznaki wydanej 
w zastępstwie zagubionego egzemplarza. 
Regulamin mówi, że w takim przypadku 
odznakę z oznaczeniem „duplikat”, wy- 
konywano co prawda na koszt odznaczo- 
nego, ale już na zamówienie Centrum. 

Nie udało się dotrzeć do żadnego 
egzemplarza potwierdzającego 
taką praktykę. Także wobec braku 
numeracji na odznakach, oznacza- 
nie kolejnego egzemplarza nazw 
„duplikat” zdaje się być bezcelowe. 
Tak więc, choć nie jest to pewne, 
można przyjąć, że i z tej praktyki zre- 
zygnowano. Nie zachowały się także 
egzemplarze malowane i wykonane 
z metalu. Należy przypuszczać, że 
zrezygnowano z takiej praktyki, po- 
nieważ wersja emaliowana wydawa- 
ła się bardziej atrakcyjna wizualnie. 
Poza tym w praktyce otrzymywali 
by ją tylko podoficerowie Centrum. 
Odznaka mocowana jest na słupek 
| znakrętką. 
| Zgodnie z treścią regulaminu, od- 
| znaka pamiątkowa miała być noszona 
| na lewej kieszeni munduru oficer- 
| skiego, cztery centymetry poniżej jej 
| zapięcia. W przypadku szeregowców 
| była noszona na wysokości trzeciego 
guzika kurtki mundurowej. Przewidzia- 
no także możliwość noszenia odznaki 
| przy stroju cywilnym. Należało wtedy 
| odznakę wpiąć w lewą klapę surduta. 

Najwyraźniej nie liczono się z możliwo- 

ścią nadania odznaki pamiątkowej CWŁ 
kobiecie. Łączna ilość nadań z pewnością 
przekroczyła 2 tysiące egzemplarzy, a we- 
dług moich szacunków zbliżona mogła by 
do 2 100 sztuk. 

Odznaka była nadawana przez Komen- 
danta, bez potrzeby wyrażenia specjalnej 
zgody innych podmiotów. Wyjątek od tej 
zasady stanowiły osoby uhonorowane od- 
znaką za szczególne zasługi dla Centrum 
lub Wojska Polskiego. W ich przypadku 
o nadaniu odznaki decydowała uchwała 
zebrania ogólnego oficerów Centrum, 
zatwierdzona przez Komendanta. Spośród 
kadry szkolnej, odznakę pamiątkową 
otrzymywał każdorazowo nowy Komen- 
dant Centrum Wyszkolenia Saperów oraz 


oficerowie i podoficerowie zawodowi 
po przesłużeniu w Centrum dwóch la 
Jednak główny trzon odznaczonych 
nowili absolwenci Szkoły Podchorąży 


z pozytywnym wynikiem było najczęstsz. 
przesłanką przyznania odznaki pamiąt 
kowej Centrum Wyszkolenia Łączności. 
Warto także wspomnieć o oryginalnym 
zastosowaniu odznaki pamiątkowej jako ś 
elementu nagrodowego w stosunku 
do absolwentów innych kursów CWŁ. 
W myśl statutu, oficerowie, podoficero 
zawodowi i szeregowi niezawodowi, 
rzy ukończyli dowolny kurs prowad: 
w CWŁ z wyróżnieniem, otrzym 
odznakę. Rozwiązanie takie choć częś 
wo może kłócić się z pojęciem „odzn: 
pamiątkowej”, to jednak wydaje się być 
interesującym wkładem w tradycję od-- ZER 
znak polskich szkół wojskowych. 

Dniem nadania odznaki wyznaczono 
dzień promocji oraz 15 sierpnia jako dzień 
święta żołnierskiego. Najprawdopodobniej 
odznaczony otrzymywał jedynie legityma- 
cję. W myśl regulaminu, odznakę można 
było bowiem nabyć jedynie za okazaniem 
legitymacji. Tak jak w przypadku więk- 
szości odznak, przewidywano możliwość 
pozbawienia odznaczonego prawa do jej 
noszenia. Kompetencja taka przysługi- 
wała Komendantowi CWŁ. Każdą swoją 
decyzję w tej sprawie musiał on jednak 
ogłosić w rozkazie dziennym szkoły. Ode- 
branie prawa do noszenia odznaki mo 


honorowy. Szczególny tryb pozbawi: 
prawa do noszenia odznaki przewidzi; 
dla osób odznaczonych za szczególne 
zasługi. Odznakę można było im odeb 
tylko w takim samym trybie w jakim 
ją przyznano. Z tym jednak wyjątkiem, 
uchwała ogólnego zebrania oficerów musia- 
ła być zatwierdzona przez dowódcę Okręg 
Korpusu, a nie Komendanta CWŁ. 

Wprowadzenie odznaki pamiątkow: 
Centrum Wyszkolenia Łączności mia 
szczególne znaczenie z punktu widzenia 
omawianego tematu, ponieważ wiązało 
się z unieważnieniem dwóch innych 
odznak pamiątkowych szkół łączności. 
Chodzi o odznakę pamiątkową Szkoły 
Podchorążych Wojsk Łączności i odznakę 
Centralnej Szkoły Podoficerskiej W 
Łączności. 

Osoby zainteresowane historią Cent 
Wyszkolenia Łączności odsyłam do do: 
nałej książki Zbigniewa Wiśniewski: 
„Szkolnictwo, nauka i technika wojsk k 
ności w latach 1921-1939". 


u 


Zdjęcia: arch. Autora 


Powstańcza Armia (UPA) licząca ok. 2 tys. 
dobrze wyszkolonych i uzbrojonych bo- 
jowników. Dopiero Akcja „Wisła” w 1947 r. 
przyniosła kres walkom na tych terenach. 

Na Śląsku, Łużycach, Pomorzu Zachod- 
nim i Gdańskim oraz Żuławach działalność 
dywersyjno-sabotażową prowadziły nie- 
liczne oddziały niemieckiego Werwolfu. 
Akcje bojowe Werwolfu przez historyków 
określane są jako zdarzenia o charakterze 
incydentalnym, nie mającym z wojskowego 
punktu widzenia praktycznie większego 
znaczenia. Ostatnia grupa Werwolfu została 
zlikwidowana na Śląsku wiosną 1948 r. prze 
funkcjonariuszy UBP i MO. 

Po jednej i po drugiej stronie wal- 
czących ginęli ludzie. Ówczesna władza 
uznała za zasadne nagradzanie zasłużonych 
w walce w obronie władzy ludowej, po- 
przez nadawanie odznaczeń państwowych 
o charakterze wojskowym lub cywilnym. 
Brak było jednak odznaczenia upamiętniają- 
cego walkę zbrojną ludowych sił zbrojnych 
i organów bezpieczeństwa wewnętrznego 
ze zbrojnym podziemiem, mimo że propo- 
zycje ustanowienia takiego odznaczenia 
wysuwane były przez środowisko komba- 
tanckie już na przełomie lat 40. i 50. XX 
wieku. Jednak z różnych przyczyn sprawa 
ta nie doczekała się realizacji. Odżyła na 
nowo w połowie 1983 r. i uzyskała wówczas 
poparcie ówczesnego Premiera oraz Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych. Projekt ustawy 
dotyczący odznaczenia, mającego na celu 
uhonorowanie weteranów walk w obro- 
nie władzy ludowej, został opracowany 
we wrześniu 1983 r. i przedstawiony już 
w październiku tego samego roku na forum 
sejmowej Komisji Obrony Narodowej oraz 
Komisji Spraw Wewnętrznych. Wniosek 
oraz nazwa nowego odznaczenia zostały 
jednomyślnie zaaprobowane przez obie 
Komisje i przesłane do Marszałka Sejmu 
celem zatwierdzenia ich przez Sejm Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej. 

Medal „Za Udział w Walkach w Obro- 
nie Władzy Ludowej” został ustanowiony 
przez Sejm PRL ustawą z dnia 22.X1.1983 r. 
w uznaniu zasług osób, które w pierwszych 
latach po wyzwoleniu brały czynny udział 
w walkach z reakcyjnym podziemiem 
skierowanym przeciwko władzy ludowej. 
Nadawany był wszystkim uczestnikom tych 
walk, a mianowicie: 

« żołnierzom LWP, KBW, WOP 

« funkcjonariuszom UBP 

* funkcjonariuszom MO 

« członkom ORMO 

» członkom organizacji politycznych, spo- 
łecznych, zawodowych i młodzieżowych, 
pracownikom administracji państwowej 
oraz innym osobom biorącym udział w wal- 
kach w obronie władzy ludowej. 

Medal był nadawany obywatelom pol- 
skim. W szczególnych przypadkach również 
obywatelom innych państw, pod warun- 
kiem, że brali czynny udział w walkach 


lub wnieśli istotny wkład w obronę władzy 
ludowej. Mógł być przyznawany również 
pośmiertnie. Medal nadawała Rada Państwa 
z okazji Święta Odrodzenia Polski Ludowej 
(22 lipca) na wniosek: 

« Ministra Obrony Narodowej — w odnie- 
sieniu do osób pełniących czynną służbę 
wojskową oraz pracowników cywilnych 
zatrudnionych w jednostkach organizacyj- 
nych podległych MON, 

« - Ministra Spraw Wewnętrznych - w od- 
niesieniu do funkcjonariuszy Służby Bez- 
pieczeństwa i Milicji Obywatelskiej, osób 
pełniących czynną służbę wojskową w jed- 
nostkach wojskowych podległych M$W, 
pracowników cywilnych zatrudnionych 
w jednostkach organizacyjnych podległych 
temu Ministrowi, członków ORMO oraz 
emerytów i rencistów SB i MO, 

* - Ministra Spraw Zagranicznych —w odnie- 
sieniu do obywateli polskich zamieszkałych 
za granicą oraz obywateli innych państw, 

« Związku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację —w odniesieniu do członków tego 
Związku, 


« Prezesa Urzędu do Spraw Kombatan- 
tów — w odniesieniu do członków Związku 
Inwalidów Wojennych PRL oraz Związku 
Ociemniałych Żołnierzy PRL, 
e Terenowych organów administracji pań- 
stwowej stopnia wojewódzkiego lub tereno- 
wych organów administracji państwowej 
stopnia podstawowego — w odniesieniu do 
innych osób. 

Pierwsze nadanie Medalu „Za Udział 
w Walkach w Obronie Władzy Ludowej” 
miało miejsce w Warszawie w dniu 22 lipca 
1984 roku w 40. rocznicę powstania Polski 
Ludowej. W tym dniu zostali uhonorowani 
najbardziej „zasłużeni” obrońcy władzy 
ludowej, łącznie 160 osób. 

Odznaką medalu jest okrągły, srebrzo- 
ny, oksydowany medal o średnicy 38 mm. 
Na awersie, w środku, znajduje się orzeł 
piastowski na tle obusiecznego miecza 
skierowanego ostrzem ku dołowi, skrzyżo- 
wanego zrozwiniętą flagą państwową Polski 
i dwiema gałązkami oliwnymi oraz napisem 
wykonanym dużyrni literami łacińskimi z da- 
tą: „MANIFEST PKWN /// 1944", Na rewersie 
znajduje się na środku tarcza heraldyczna, 
na której umieszczono kontury granic Polski 
i napis dużymi literami łacińskimi: „PRŁ”. 
Wokół medalu, w otoku widnieje napis 
dużymi literami łacińskimi: „UCZESTNIKOM 
WALK W OBRONIE WŁADZY LUDOWEJ". 

Medal jest noszony na wstążce o sze- 
rokości 38 mm w kolorze czerwonym, 
z dwoma pionowymi pasami o szerokości 
ok. 6 mm w kolorze zielonym oraz dwoma 
pasami o szerokości ok. 6 mm w kolorze 
biało-czerwonym na obrzeżach. Producen- 


KOLEKCJONERSTWO 


tem była Mennica Państwowa w Warszawie. 
Koszt medalu i legitym: 
łości Kancelaria Rady Państwa. 
Osoba będąca członkiem organizacji lul 
stowarzyszenia kombatanckiego, w czasić 
uroczystości państwowych oraz rocznico- 
wych występując w umundurowaniu typu 
wojskowego, powinna była nosić odznacze- 
nie w pełnej formie na lewej piersi, zgodnie 
ze starszeństwem posiadanych orderów 
i odznaczeń. W przypadku noszenia baretki 
powinna posiadać wymiary 10x38 mm, być 
umieszczona na podkładce koloru czarn 
go z płótna lub aksamitu o 2 mm di 
i szerszej od baretki odznaczenia. Bare 
umieszczało się na lewej piersi, nad g 
kieszenią kurtki mundurowej, zachowuj 
kolejność starszeństwa nadanych polskich 
i zagranicznych orderów i odznaczeń. Na 
ubraniu cywilnym uhonorowane osoby 
mogły nosić miniaturkę odznaczenia, którą 
wpinało się w lewą klapę marynarki. 


Nadawanie Medalu „Za Udział w Wal- 
kach w Obronie Władzy Ludowej” zostało 
prawdopodobnie zakończone już lipcu 
1989 r. Ustawą z dnia 23 grudnia 199. 
medal został usunięty z systemu orderów 
i odznaczeń Rzeczpospolitej Polskiej. Ol 
nie nie można tego odznaczenia nosić 
w pełnej formie, ani w formie baretki, gd 
oficjalnie ono nie istnieje. 

Liczba nadanych Medali „Za Ud: 
w Walkach w Obronie Władzy Ludo' 
wynosi 137 tysięcy.! 


LITERATURA: 

1. Dz. U. PRL Nr65, 1983r. poz. 293 
2. Dz. U. RP Nr90 z 1992. poz. 451 
3. Bigoszewska W. „Polskie ordery i odzna- 
czenia”, 1989 ść 
4. Oberleiiner S. „Polskie ordery, odzna-- 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 
tom II, 1999 
5. Piątkowski W. „40-lecie Polski Ludowej”, 
1985 

6. Siermaszko Z. „Narodowe Siły Zbrojne”, 
1982 

7. Żerko St. „Ilustrowany leksykon Il wojny 
światowej”, 2004 

8. Żochowski St. „O Narodowych Sik 
Zbrojnych — NSZ”, 1994 j 
9. „Trybuna Ludu" — 1983, 984 

10. „W Służbie Narodu" — 1983, 1984 
11. „Żołnierz Polski” — 1983, 1984 
Żołnierz Wolności” — 1983, 1984. 


Przypis: 
' Informacja podana w październiku 1992 r. przez 
Kancelarię Prezydenta RP. 


ca 12/2007 ŹĘ 


DO „od 


im Kkt Cz 


Ak 


DARIUSZ PSTUŚ 


Przemierzając samochodem trasę nr 780 z Kra- 
kowa do Chełmka, warto zwolnić za miejscowo- 
ścią Kaszów. Droga przecina łagodne wzniesie- 
nie wśród pól — dokładnie w taki sam sposób 
jak w 1945 roku, kiedy miały zatrzymać się tutaj 


radzieckie czołgi. 


na postój. Z rzadka, co kilkadzie- 
siąt metrów znajdują się strome 
dojazdy do pól uprawnych, które 
ć » w porze „małopolskich desz- 
czów” może pokonać jedynie sprawny trak- 
torzysta. Z uroków parkingów błotnych więc 
nie radzę korzystać. Pozostaje zostawienie 
środka transportu za wzniesieniem przy 
zabudowaniach Czułówka. Wygodniej na 
pewno nie, ale zdecydowanie bezpieczniej. 
Uzbrojeni w latarkę, gumowce i obowiąz- 
kowo aparat fotograficzny, możemy udać 
się w kierunku wzniesienia, aby zwiedzić 
zespół obiektów broniących szosy. 


|m kk znaleźć dogodne miejsce 


Podobnie jak w przypadku wcześniej opi- 
sywanych niemieckich punktów oporu 
w Małopolsce, dominują tutaj standardowe 
rozwiązania budowlane (Regelbau), które 
konsekwentnie stosowano podczas fortyfi- 
kowania przecięcia linii umocnień z waż- 
nymi drogami lub przeprawami. Zastoso- 
wano popularne obiekty typu: Ringstand 
58c (stanowisko okrężne mogące pełnić 
funkcję obserwacyjną i bojową), Regelbau 


668 (schron bierny 
piechoty) w wersji 
standardowej i z 
peryskopem oraz 
Regelbau 701 (ukrycie dla działa przeciw- 
pancernego PaK 43/41 wraz z zapasem 
amunicji). Podczas prac inwentaryzacyj- 
nych udało się odnaleźć, na niewielkim 
obszarze wzniesienia, łącznie 14 obiektów, 
w tym: 7 sztuk R58c (w tym jeden sprzę- 
żony ze schronem piechoty), 5 szt. R668 
i 2 szt. R701. 

Analizując rozmieszczenie poszczegól- 
nych budowli, można przyporządkować im 
konkretne zadania, które mogły spełniać 
w systemie obrony. Punkt został podzielony 
na dwie części, z których północna miała 
za zadanie kontrolować biegnącą poniżej 


100 m e 


Punkt oporu Czułówek 


Legenda 


e  R58c 
] R701 
m R668 


drogę Czułów-Czołówek, a południowa 
— bezpośrednio główną szosę. 


Brak znanych, niemieckich dokumentów 
źródłowych na temat budowy umocnień, po- 
woduje konieczność zdobywania informacji 
u okolicznych mieszkańców, już nielicznych 
niestety, pamiętających dokładnie okres 
okupacji. Wśród osób, które bezpośrednio 
brały udział w pracach fortyfikacyjnych zna- 
lazł się p. Władysław Kącik, obecnie 85-letni 
mieszkaniec pobliskiego Czułowa, który ze 
szczegółami opisał 
przebieg prac. 

W Czułówku 
stacjonował oddział 
niemiecki liczący 
około 30-50 żołnie- 
rzy. Ich zadaniem 
było zapewnienie 
odpowiedniej liczby 
osób przy pracach, 
a także nadzorowa- 


nie robót. Budowę fortyfikacji rozpoczęto 
w sierpniu, nie bacząc na znajdujące 
się na polach uprawy. Doba podzielona 
została na dwie zmiany: dzienną i nocną, 
podczas których każdorazowo pracowa- 
ło ok. 30 osób. Oprócz tego brano kilku 
zakładników na czas prac. W nocy teren 
budowy oświetlano. Ludność miejscową 
wykorzystywano do prac fizycznych oraz do 
wożenia materiałów budowlanych, wody 
i ziemi. Raz dziennie dostarczano posiłek 
dla pracujących — zupę. Przy wznoszeniu 
obiektów konsekwentnie wykorzystywano 
ludność tylko do wykopów, później na plac 
budowy wkraczały ekipy budowlane (Orga- 
nization Todt). Wnioskując z relacji, budowa 
schronów zakończyła się późną jesienią. 
Przez okres zimy nie prowadzono żadnych 
prac, ani nie dozorowano w sposób ciągły 
obiektów. Z przeprowadzonych badań 
inwentaryzacyjnych można wnioskować, 
iż obiekty zostały częściowo wyposażone. 
Na pewno nie zamontowano jedynego 
peryskopu S.R.9 w obiekcie pierwszej linii. 
Pozostało do tej pory charakterystyczne 
zabezpieczenie w postaci grubej deski 
zamykające wylot szybu pancerza 735 P9 
w pomieszczeniu piechoty. Nie zdemonto- 
wano go po zakończeniu prac, więc można 
wnioskować, że peryskop nigdy się w tym 
pancerzu nie pojawił. Zagadką natomiast 
pozostaje wyposażenie w postaci telefo- 
nów fortecznych. Na ścianach zachowały 
się podkładki bakelitowe i gumowe pod 
telefony i baterię zasilającą. Wygląda na 
to, że urządzenia w 1945 roku znajdowały 
się w schronach lecz świadek tamtych dni 
tego nie potwierdza. Dodatkowo wewnątrz 
pomieszczeń piechoty, w celu zwiększenia 
komfortu załogi, miała znaleźć się na ś 
nach boazeria. Do dzisiaj pozostały jedynie 
listwy przeznaczone do jej montażu. Skąpe 
informacje na temat umocnień można 
odnaleźć w powojennych „Ankietach do- 


tyczących przebiegu działań wojennych 
oraz okupacji niermieckiej” znajdujących 
się w zbiorach Archiwum Państwowego 
w Krakowie. Odnośnie Rybnej (a dokładniej 
właśnie Czułówka) znalazł się zapis: „Na 
terenie gromady zostały wykopane rowy 
przeciwpancerne o szer. 4 m i długości 
około 10 km, następnie 2 m szerokości 
i 8 km. (...) bunkry betonowe, ogółem 18 
i kilka żelaznych (...)”. „Kilka żelaznych” 
to zapewne stanowiska typu Panzernest. 
Z „Ankiety... ” dla samego już Czułówka 
wynika, iż podczas prac zniszczono 40 ha 
pól i wybudowano na nich „bunkry żela- 
zne i żelbetonowe”. Można przypuszczać, 
że opisano dokładnie te same miejsca, 
ponieważ Czułówek był podporządkowany 
administracyjnie Rybnej. 

Wnioskując zatem z relacji, przebieg 
prac nie był dla mieszkańców Czułówka 
tragiczny, w przeciwieństwie do znajdu- 
jącej się nieopodal Przegini Duchownej. 
Tam prace nadzorował oddział składający 
się z czterdziestu Ukraińców z formacji SS, 
dla których rzeczą naturalną było bicie do 
nieprzytomności i rozstrzeliwanie robotni- 
ków. Znane jest jedynie nazwisko dowódcy 
oddziału — Ruryk. Tragicznym zdarzeniem, 
nie związanym bezpośrednio z budową 
umocnień, było zbombardowanie przez 
amerykańskie bombowce położonej nieda- 
leko miejscowości Kamień. „Czarna środa” 
(13.IX.1944 r.) przeszła do historii lotnictwa 
amerykańskiego w związku z du- 
żą ilością utraconych maszyn 
podczas lotów bojowych nad 
rejon m.in. Auschwitz. Zagubiona 
eskadra bombowców, prawdo- 
podobnie omyłkowo — źle inter- 
pretując cel zastępczy — zrzuciła 
bomby na miejscowość pełną cy- 
wilów. W przypadku awaryjnego 
pozbywania się ładunków bomb 
nad terenami okupowanymi 
stosowano zasadę nie uzbrajania 
ich. Tym razem zrobiono inaczej, 
i 240 sztuk bomb spadło na Ka- 
mień. Zginęło 9 osób, a 33 zostały 
ranne. Całkowicie zniszczono 14 
domów, a 60 domów w 50%. 


Fortyfikacje nie wzięły udziału 
w walkach. Niemcy wycofali się 


FORTYFIKACJE 


bez wcześniejszego obsadzenia pozycji. 
Wyposażenie znajdujące się wewnątrz 
oraz pozostawione materiały budowlane 
znalazły nowe zastosowanie w okolicznych 
gospodarstwach. Losem schronów nikt 
się nie przejmował. Przeszkadzały i prze- 
szkadzają do tej pory w prowadzeniu prac 
rolnych. Rowy i okopy zasypano, schrony 
pancerne i „kochbunkry” zostały załadowa- 
ne przez wojsko na platformy i wywiezione 
w nieznanym kierunku — prawdopodobnie 
nad Bałtyk. Każdy radził sobie także we 
własnym zakresie, aby z działek usunąć 
resztki drutu kolczastego, zasypać ziemian- 
ki i okopy, po których nie ma już śladu. 
Jedynie gratką dla pasjonatów są cztery 
„kochbunkry” znajdujące się na południe 
od zboczy wzgórza Kajasówka. Ciężko je 
odnaleźć pośród łąk. Na stropie jednego 
z nich zachowała się odręcznie wykonana 
data budowy „/944”. 

Schrony punktu oporu zaczęły powoli 
znikać pod stertami śmieci i kości, pocho- 
dzących zapewne z ubojni. Trudno znaleźć 
winnego sytuacji, gdyż obiekty znajdują się 
na terenach prywatnych. Brak jest działań 
ze strony pasjonatów fortyfikacji, służb kon- 
serwatorskich i lokalnych władz. Analizując 
położenie tego zespołu dobrze zachowa- 
nych obiektów, mimo że zalanych wodą 
i zaśmieconych, można wyobrazić sobie 
skansen fortyfikacyjny będący doskonałym 
miejscem do wystaw plenerowych bądź 
rekonstrukcji historycznych. Dodatkowym 
atutem może być otwarta przestrzeń oraz 
fakt, iż od zakończenia wojny nie wprowa- 
dzono żadnych zmian w krajobrazie, jak 
np. budynki. Taki stan zapewne nie będzie 
trwał wiecznie. Można liczyć jedynie na to, 
że powyższy artykuł zwróci choć na chwilę 
uwagę na te zapomniane fortyfikacje. El 


Zdjęcia, mapa: arch. Dariusza Pstusia 
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Jeden z betonowych schronów bojowych z rejonu Leska. Stan po 
walce z 3.VII.1941 r. 


Sy Moelot kiadć: 


Zapora prze- 
ciwczołgowa na 
przedpolu leskie- 
go węzła obrony. 
Stan z lata 1941 r. 


Rosyjski schron 
bojowy po wal- 
kach w rejonie 
Załuża. Niemiec- 
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ki żołnierz oglą- ł 
da zniszczenia. | 
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ostrzelania tych schronów rosyjskich w rejonie Leska w 1941 r. 
przez niermiec-' 
kie działa kal. 
88 mm kopuły 
obserwacyjnej 


schronu bojo- 
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Sanok 1941 r. W tle fabryka gumy, dzisiejszy „Stomil” 

— po niemieckiej stronie wyraźnie widoczne zasieki na 

linii granicznej. || 


orteczne DOT 4- dział ppą 
mm w, Jednym z 
nik zeska Lipiec 1941 p. 


POR RADZE IWDĘRSA ZPR REN WOPR = <H>dig 


za 


C= Spasiba... 


Wiosna 1945 r., ofensywa sowiecka na 
Berlin. Niektóre kolumny wojska omijają 
Twierdzę Wrocław i jadą autostradą na 
zachód. Około 30 km przed Legnicą trwa 


postój. Jakiś starszyna poleca kierowcy | 


podjechać pod środkowy filar wiaduktu, 
bierze farbę, wspina się na kabinę cięża- 
rówki marki Studebaker lub GMC i małuje 
pędzlem drukowanymi literami hasło: 
„Dogruzin. Nad Bierlinorn znamja pobiedy”. 
spieszy się i nie oszczę- 
dza farby, jej nadmiar 
Ścieka po betonie. 
Widać przy jakiej li- 
terze moczył w farbie 
pędzel, powstają zacie- 
ki. Po sześćdziesięciu 
latach trwa remont au- 
tostrady, nawierzchnia 


Wiadukt drogowy nad autostradą A-4 


3 


Tarcza Warszawy 
27 


Na wstępie chciałbym bardzo podziękować 


za czasopismo, które tworzycie, tak szcze- | 
gółowych opracowań i konkretnego po- | 
dejścia do tematu nie spotkałem w żadnej | 


gazecie. Chciałbym zapytać o odznaczenie 
bojowe, tzw. Tarczę Warszawy, a dokładnie 
o prawdopodobieństwo nabycia oryginału. 


W artykule z „Odkrywcy” nr 7/8 2003 jest | 


| dokładnie przytoczone, że powstało tylko 


przy zjeździe na Udanin i Ujazd, 30 km | 


przed Legnicą, jadąc od Wrocławia. 


zostaje wymieniona, wiadukt podwyższony 
i pomalowany. Hasło zachowane. Tu należą 
się podziękowania, nie wiem komu, kierowni- 
kowi robót? Konserwatorowi zabytków? Dużo 
bym dzisiaj dał za widok napisu (podpisu) 
zostawionego przez żołnierza Napoleona czy 
innego Tatara... 

Niełatwo dzisiaj odczytać pierwsze sło- 
wo. Prawdopodobnie brzmi: „DOGRUZIM” 
(dołożymy, dowieziemy, dowalimy) i dalej: 
„NAD BERLINOM ZNAMIA POBIEDY!” — nad 
Berlinem sztandary zwycięstwa! Napis 
jest już trochę wyblakły i miejscami pood- 
padała farba. Należałoby odrestaurować 
i zabezpieczyć jak najcenniejsze płótno. 
Oczywiście więcej było różnych napisów na 
filarach i przyczółkach mostowych w języku 
rosyjskim, także z okresy późniejszego, ale 
zniknęły. Ten na szczęście pozostał. 

Tadeusz Berestecki 


spnzeam [kupię Ng 


Wykrywacze metali: zestawy 
do samodzielnego montażu, 
schematy, płytki, pomoc w uru- 
chomieniu. Sprzedam — obrazek 


Kupię wykrywacz metali GTI- 
-2500 w cenie do 3.200 zł. Tel.: 
0665/ 219 770 


10 sztuk, jednak mam pewną wątpliw: 


A 


odznakę, fakt, że nie mam pewności 
czy jest ona oryginalna, jednak miejsce 
nabycia (północna Anglia) daje mi dużo 
do myślenia. A dokładnie odznaka ma 
projekt z napisem „WARSCHAU 1944" 
poniżej swastyki, cała pokryta jest czarną 
farbą, jedynie elementy wypukłe są po- 
zbawione farby i zaśniedziale na kolor 
miedziany. Po zdrapaniu 
farby kolor odlewu jest 
szary. Tarcza nalepiona 
jest na sukno koloru 
zielonego, pod suknem 
wyczuwalny zaczep. 
Proszę o pomoc 

Mirek 


Według Grzegorza 
Grześkowiaka, autora ar- 
tykułu o „Tarczy Warszawy”, 
odznaka powstała na początku 
1945 r., jedynie w formie próbnej serii 
— 10 sztuk. Wszystkie wykonano z brązu 
i przesłano przez producenta do akceptacji 
w dowództwie wojskowym w Berlinie. 
Tam ślad się urywa. Odznaczenia te były 
„półproduktami” pozbawionymi podkładek 
materiałowych, podkładki usztywniającej 
oraz podkładki papierowej. Najprawdopo- 
dobniej w czasie walk o Berlin w kwietniu 
i maju 1945 r. zostały utracone bezpowrot- 
nie. Pojawiające się współcześnie na rynku 
kolekcjonerskim odznaki są stuprocentowy- 
mi kopiami. Zresztą nawet w przypadku 
gdyby odznaka była oryginalna, nie istnieje 
żaden materiat porównawczy oprócz opi- 
sów i szkiców roboczych, dzięki któremu 
można by było potwierdzić autentyczność 
Tarczy Warszawy. 


Kilka dni temu udało mi się nabyć ww. | 


Z 


Nawiązując do bardzo ciekawego 
artykułu Pana Piotrowskiego z ostat- 
niego numeru (miło usłyszeć Jego 
uwagi w lawinie hobbystycznego 
zniemczenia, zaskakującego szcze- 
gólnie wśród Polaków), przesyłam 
zdjęcia hełmu z mojej 

kolekcji, hełmu 
zdobytego przez 
Żołnierza Polskiego 
w walkach o Monte 
Cassino. Niestety, 
nie znam jego hi- 
storii, oprócz tej, 
która sam zdaje 
się nam „opowia- 
dać”. Może ktoś 
z Czytelników mógłby 
coś podpowiedzieć ? 


Czytelnik z Kanady 


Trudno jest stwierdzić w jakich okolicz- 
nościach na tym niernieckim hełmie M 35, 
zostały namalowane emblematy oddziałów 
II Korpusu. Wygląd orła, który znacznie 
odbiega od wojskowego godła z okresu II 
Rzeczpospolitej, używanego również przez 
PSZ, wskazuje raczej, iż rysunek mógł po- 
wstać wiele lat po wojnie. 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezplatne ogłosz 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 


pon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRIW. 


GA 


+ MIŻT 


ie. wystarczy wypełnić 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


Kupię książkę „Tajemnicza dzia- 
łalność Przedsiębiorstwa Poszu- 
kiwań Terenowych w świetle 
zasobów Archiwum Państwo- 
wego we Wrocławiu”. Tel.: 0668/ 
373 832. 


o tematyce żydowskiej. Kontakt: 
Sylwester Królak, ul. K. Wyki 19/6, 
75-329 Koszalin, tel.: (094) 341 28 
13, tel. kom.: 0602/ 828 566. 


Sprzedam przedwojenne szklane 
kałamarze i butelki (różne). Tel.: 
0788/ 44 63 70. 
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ĄPRENUMERUJ „ODKRYWCĘ” U NAS! Dodatkowo, 


Dla pierwszych 10 nowych prenumeratorów, którzy wykupią rocz- 


+1 wydań w cenie 114 zł! ną prenumeratę mamy wspaniały prezent — książka oraz kubek 
(2 egz. gratis — płacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) „Odkrywcey”. (decyduje kolejność wpłaty). 


Dla pierwszych 10 nowych prenumeratorów, którzy wykupią pół- 
roczną prenumeratę gwarantowany prezent - kubek „Odkrywcy 
(decyduje kolejność wpłaty). 


OR Dział Pr ydawnictwa IBHik 
Q stałej, niższej ceny Dział Prenumeraty Wydawnictwa IBHiK 


U dostawy do domu 


ul. Kaszubska 4 
50-214 Wrocław 


KG TYVYCA 


D Rória * AISTOW 


[TBH iK, S.p.z.0.0.. lzli.] 


nazwa odbi 


31 16i2]-. 510. Konin 


PP ZO.O 
1. Spółdzielców 3 


odcinek dla banku odbiorcy 


Polecenie przelewu/wpłata gotówkowa 


PRENUMERATA, ODKRYWCA OD. "NR: 


tytułem c.g. 


ISITIY(CIZIEM| 12.0]0,8| | | ORYSAKGKE 


zgodę na wprowadzenie danych 
zawartych na niniejszym blankiecie do bazy da- 
nych IBHiK sp. z 0.0., przetwarzanie ich w celach 
marketingowych oraz realizacji prenumeraty 


podpis 


01713-J. Lam- Joanna Lampar 

arska „Sudet, PRE jy RRSC DRA 
Środkówe po óbić Nie ZW ył 7 łe mie Jsca BRR miejsca wokół 
stronach granicy”, | NUNUŚCIUSEUYUCNN wrocławia”, opr. 
opr. miękka, str. , URO miękka, str. 303, 
294, Asia-Press. i Asia-Press. Cena: 
Cena: 28 zł 29.90 zł 


Praca zbiorowa „Encyklopedia wojsko- 
wa”, tomy 1-2. Dowódcy i ich armie - histo- 
ria wojen i bitew - technika wojskowa, opr. 
twarda, str. 1260, Bellona. Cena: 208.00 zł 

Ta wyjątkowa publikacja zawiera hasła 
dotyczące organizacji i działań bojowych 
wojsk, techniki wojskowej, wojen i bitew. En- 
cyklopedię zilustrowano blisko 350 portretami 
władców, wodzów, bohaterów powstań naro- 
dowych, generalicji, 200 mapami dotyczącymi 
przebiegu wojen i bitew, 300 fotografiami, 
tabelami, rysunkami uzbrojenia oraz sprzętu 
bojowego. Pozycja wydana wraz z PWN. 


parska „Niezwy- 


05596 — I. Witkowski „Prawda 
© Wunderwaffe”, tom 2. „Impe- 
rium badawcze SS”, opr. mięk- 
ka, str. 256, WIS-2. Cena: 58 zł 

Drugi tom prawdziwego kom- 
pendium wiedzy o najbardziej 
nowoczesnych technicznie bro- 
niach i projektach badawczych 
III Rzeszy. Dużo miejsca poświę- 
cono tu udokumentowanemu 
opisowi projektu Wunderwaffe 
- broni strategicznej, która bez 
wątpienia całkowicie zmieniłaby 
bieg wojny. 


Joanna Lamparska d035 - J. Lam- | 
parska „Dolny Śląsk | 
Dol n y ŚI a sk jakiego nie znacie”, o Wunderwaffe”, 

| DASSLUZZZU opr. miękka, str. g tom1. „Technicz- 
298, Asia-Press. ERAWDA ny skok w przy- 
Cena: 29 zł O WUNDERWAFFE szłość”, opr. 
2 z = miękka, str. 290, 

WIS-2. Cena: 


kowski „Prawda 


PRAWDA 
O WUNDERWAFFE 


Księgarnia Odkrywcy podpowiada Mikołajowi 


05712 - R. Terlecki 
„Miecz i tarcza komuni- 
| zmu. Historia aparatu bez- 
pieczeństwa w Polsce1944- 
-1990”, opr. twarda, str. 
392, Wydawnictwo Literac- 
kie. Cena: 49.90 zł. 

Efekt siedmioletniej prać 
naukowej jednego z pierw 
szych pracowników IPN-u. 
Pełna wstrząsających fak- 
tów, przystępnie napisana, 
historia służb specjalnych 
w Polsce od końca Il wojny 
światowej do roku 1990. 
Rzetelność, aktualność tematu oraz osoba autora (profesor 
historii, dyrektor oddziału Instytutu Pamięci Narodowej 
w Krakowie) sprawia, że mamy do czynienia z interesującą 
propozycją popularnonaukową. 


05707 - M. Baigent 
„Archiwum Jezusa”, opr. 
twarda, str. 400, Albatros. 
Cena: 39.90 zł 

„Święty Graal, święta 
trew” była jedną z naj 
jłośniejszych, najbardzi 
tontrowersyjnych książek 
'ońca XX wieku — dziełem, 
ttóre rozpętało prawdziwą 
urzę medialną. Przedsta- 
Nione w niej teorie stały 
ię źródłem inspiracji dla 
vielu autorów, nie tylko 
.ajmujących się historią, 
n.in. Dana Browna i jego powieści „Kod Leonarda da 
Jinci”. Ogromne zainteresowanie czytelników dowiodło, 
je dzisiejszy świat nadal domaga się wyjaśnienia kwestii 
wiązanych z Jezusem, judaizmem, chrześcijaństwem 
raz wydarzeniami sprzed 2000 lat. „Archiwum Jezusa” to 
>ezpośrednia kontynuacja tamtej słynnej książki, napisana 
rzez jednego z jej współautorów. Michael Baigent skupia 
ię przede wszystkim na postaci Jezusa i opierając się na 
ódłach, docieka prawdy na temat jego życia i śmierci. 
*ostawiwszy swoją główną tezę, iż Jezus przeżył ukrzyżo- 
vanie, prowadzi czytelnika przez starożytne dokumenty, 
Ikrywane i deprecjonowane przez Kościół na przestrzeni 
wieków. Tytułowe archiwum to dwa listy, wykopane pod 
amienicą w Jerozolimie. Autor książki miał je w ręku. 
*ochodzą z I wieku n.e., napisane są po aramejsku i adreso- 
wane do Sanhedrynu, sądu żydowskiego, a ich treścią jest 
>brona przed zarzutem o świętokradztwo, o przypisywanie 
obie boskiego pochodzenia. Zdaniem Baigenta, skreślone 
stały ręką Jezusa, co świadczyłoby o tym, że „syn Boży” żył 
eszcze w roku 45 n.e.. Choć teza pisarza może być trudna 
lo zaakceptowania, nie sposób odmówić mu wiedzy histo- 
ycznej i umiejętności jej podawania w fascynujący sposób. 


MICHAEL 
BAIGENT 


. książki dowiemy się także, co stało się z Jezusem po | 


ikrzyżowaniu, oraz kto i dlaczego mu pomagał. Niezwykle 
vciągająca narracja sprawia, że czyta się jak historyczną 
owieść detektywistyczną. 


_Odkryj nas w 
TWOJE 


RZ 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


05612 — Pra- 
ca zbiorowa 
„Wojsko Pol- 
skie. The Po- 
lish Army”, opr. | 
twarda, str. 208, 
Bellona. Cena: 
78 zł 

Wojsko Pol- 
skie od stuleci 
cieszy się sza- 
cunkiem społe- 
czeństwa jako 
obrońca niepod- 
J ległości narodu, granic Rzeczypospolitej, 
spokoju i bezpieczeństwa jej obywateli. Także 
dzisiaj pośród wielu instytucji życia publiczne- 
go wojsko budzi zaufanie swoją gotowością 
do stawienia czoła zagrożeniom dla państwa. 
Album wykazuje nasze współczesne siły 
zbrojne w ich życiu codziennym, obrazuje 
5. przygotowanie żołnierzy do rzemiosła wojsko- 
wego według standardów NATO, prezentuje 
| najnowsze uzbrojenie i wyposażenie. Auto- 
j rzy, doświadczeni publicyści i fotoreporterzy 
J. związani z prasą wojskową, od lat towarzyszyli 
1 żołnierzom podczas codziennej służby, szk 
lenia poligonowego czy misji zagranicznych. 
Publikacja jest prezentacją ich najnowszego 
dorobku dziennikarskiego. 

3 Książka w dwóch wersjach językowych: 
polskiej i angielskiej. 


05689 — A. Schom „Woj- 
na na Pacyfiku 1941-1943. 
Wodzowie, strategia, dyplo- 
macja”, opr. miękka, str. 480, 
Bellona. Cena: 65 zł. 

Ta wojna nie powinna wy- 
buchnąć. Wydając rozkaz 
do ataku na Pearl Harbor, 
dowództwo japońskich sił 
zbrojnych dysponowało wni- 
kli ni analizami, z których 
wynikało, że do prowadzenia 
długotrwałej walki ze Stanami 
Zjednoczonymi nie wystarczy 
ropy naftowej, a własny poten- 
| cjał gospodarczy jest i zawsze pozostanie niewspółmiernie 
| niższy od amerykańskiego. Ameryka, uchodząca już wtedy 
za światowe mocarstwo, także nie była przygotowana do 
podjęcia wysiłku zbrojnego... Książka Alana Schoma jest 
kroniką pierwszej fazy wojny na Pacyfiku - zdecydowanie 
niekorzystnej dla USA. Zmaganiom na morzu i na lądzie 
towarzyszyły intensywne zabiegi dyplomatyczne zarówno 
w Białym Domu, jak też przy londyńskiej Downing Street i w 
Pałacu Cesarskim w Tokio: na ogół jałowe, podobne jak dzia- 
łania frontowe, obarczone licznymi błędami. Autor prezentuje 
w niekonwencjonalny, daleki od przyjętych w historiografii 
wojennej schematów, szeroką i barwną panoramę tamtych 
wydarzeń, strategię i taktykę przeciwników, punkty zwrotne | 
wojny oraz sylwetki dowódców i polityków, których przedsię- 
/zięcia decydowały o przebiegu działań. 


05582 - T. McShane, D. 
Matera „Na tropie skradzionych 
arcydzieł, Wspomnienia tajnego 
agenta FBI ds. sztuki”, opr. 
miękka, str. 378, Dolnośląskie. 
Cena: 24.90 zł 

Legendarny tajny agent FBI 
Thomas McShane — jeden ze 
światowych autorytetów w ściga- 
niu złodziei dzieł sztuki — wspól- 
nie z autorem bestsellerowych 
książek Darym Materą zapraszają 
w fascynującą podróż do tajemni- 
czego świata skradzionych obra- 
zów i innych cennych przedmio- 
tów. Przez 25 lat agent specjalny McShane przybierał fałszywe 
tożsamości, by tropić skradzione obrazy warte miliony dolarów. 
| Odzyskane, wracały do muzeów na całym świecie, rządów 
i zamożnych kolekcjonerów. Od Rembrandta zerwanego ze 
ścian Muzeum Leona Bonnata we francuskim Bayonne do 
J XIV-wiecznego dzieła braci Serra, zrabowanego z kościoła |] 
w Andorze, Thomas McShane uparcie podążał śladem ar- 
3 cydzieł. Zmagał się z groźnymi członkami mafii i sprytnymi 
j oszustami, zwykle w niebezpiecznych spotkaniach oko w oko. 
Obok frapujących opowieści o pracy detektywistycznej McSha- 
ne udziela wskazówek, jak zostać łowcą milionowych nagród, 
J oferowanych za dzieła sztuki pozostające nadal w ukryciu. 
Thomas McShane, główny specjalista ds. dochodzeń w wy- 
dziale FBI ds. sztuki, po wspaniałej karierze odszedł z FBI na 
| emeryturę w 2003 r., obecnie mieszka na Long Island w stanie 
Ą Nowy Jork i pracuje jako konsultant prawny i adwokat. 


"Thomas 


'McShane 


Et 


Na tropie 
skradzionych 
arcydzieł 


01748 - J. 
Przymanowski 
„Czterej pan- 
cerni i pies”, 
opr. miękka, str. 
768, In Rock. 
cena: 39.90 zł. 
| Czterej pancer- 
ni i pies... Czy 
trzeba coś wię- 
cej dodawać? 


internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy pl. IGE 


ZAMÓWIENIE 


nazwisko (lub firma): 


adres (z kodem pocztowym): 


= 


FF kontaktowy: 


mój NIP. 


[m SZ SM sm sm mar 


data i podpis; 


05749 — Praca zbiorowa „Koleje”, opr. twarda, 
str. 400, Carta Blanca. Cena: 47 zł 
„Nowy wymiar” to fascynująca seria dla ludzi z pasją! 
nych w Polsce jest znany Czytelnikom Przedstawia niezwykłe miejsca i niecodzienne tematy 
Carta Blanca z wcześniejszych publikacji w nowatorskiej formie. Album „Koleje” przeznaczony 
wydawnictwa. Przewodnik Jarosława Cho- 5 dla szerokiego grona miłośników tematu, które w Polsce 
rzępy i album z tekstami tego samego autora z wciąż się powiększa, bo przecież nietrudno ulec urokowi 
cieszyły się tak dużym zainteresowaniem, że wspaniałych parowozów, malowniczych linii wąskotoro- 
konieczne stały się dodruki obu tytułów. Trudno się dziwić, bo dzieje nowożyt- |] wych, interesujących muzeów i skansenów oraz zabytkowych dworców. Pierwszą publiczną 
nych fortyfikacji intrygują, architektura zachwyca, a tajemnice rozbudzają wy- | linię kolej uruchomiono w Anglii w 1825 r. Na ziemiach polskich cała historia rozpoczęła się 
obraźnię. Eksploracja położonych na terenie Polski twierdz, schronów bojowych, | nieco później —w 1842r. na trasie Wrocław-Oława. Od tamtej pory kolej nie tylko ułatwia życie, 
podziemnych fabryk, możliwość zobaczenia ufortyfikowanych mostów, kwater | ale też zachwyca, ciekawi i inspiruje. „Koleje” prezentują najciekawsze zabytkowe obiekty 
wojskowych i nadbrzeżnych baterii to źródło niepowtarzalnych emocji. związane z kolejnictwem z całej Polski — wyjątkowe, zapomniane, często zaskakujące. 
W albumie m.in.: twierdze, forty, kazamaty, schrony bojowe, podziemne W albumie m.in.: koleje wąskotorowe i parkowe, parowozy w ruchu, zabytkowe 
fabryki, kwatery WSKA inscenizacje bitew. dworce, stacje i mosty, a także muzea, skanseny i parowozownie. 


05748—, |. Chorzępa „Fortyfikacje”, opr. 
twarda, str. 400, Carta Blanca. Cena: 47 zł 
Temat zabytkowych budowli fortecz- 


05752 - R. Gretzyn-  AWEGRINEŚCŚNJ 


TOECIEYREEESESN Joanna Lamparska 


-05650 — J. Lampar- [05750 — R. Kowalczyk „Kata- 


ska „Tajemnicze zakąt- strofa Wielkiej Armii Napoleona | gier, W. Matusiak „Po- 
ki na północny wschód w Rosji w 1912 roku”, opr. mięk- | lacy w obronie Wielkiej POLA 
od Wrocławia”, opr. | ka, str. 496, Wyd. Uniwersytetu Brytanii”, opr. twarda c c 
z obwolutą, str. 568, AWAIOJJNONUJE 


miękka, str. 230, Asia- 
-Press. Cena: 28.50 zł 
W jakim celu powstał 
Zakon Trupiej Czaszki? 
Kim był pozbawiony 
głowy mężczyzna od- 
naleziony na cmenta- 
rzysku w Ryczynie? Czy 
piękna Eliza Radziwiłłówna zmarła z miłośc? 
Jak wygląda samobójca, który straszy w Dobrej? 
Gdzie są skarby z Milicza? Dlaczego święta Jadwiga 
bała się piorunów? To niektóre z zagadek, które 
stara się rozwiązać Joanna Lamparska, autorka 
„Tajemniczych zakątków na północny wschód 
od Wrocławia”. To czwarty już z popularnej serii 
„przewodników innych niż wszystkie”. Znajdują 
się w nim nie tylko znane atrakcje turystyczne, 
| miejsca, które konieczne trzeba odwiedzić, ale 
| także tajemnicze zakątki, z którymi wiążą się 
| historie fascynujących ludzi i wydarzeń. Z tym 
przewodnikiem podążycie m.in. na „Stawy Mi- 
lickie” — największy w Polsce, a równocześnie 
| jeden z najpiękniejszych rezerwatów. Czy wiecie, 
jeden z jego dawnych właścicieli zamurował 


| Łódzkiego. Cena: 43 zł 

Monografia naukowa, w któ- 
rej autor przedstawia przyczyny 
i skutki zagłady armii napoleoń- 
skiej w Rosji po bitwie pod Boro- 
dino w 1812 roku. Jest to pierwsze 
tego typu ujęcie klęski Napoleona 
w Rosji. Cenne uzupełnienie tek- 
| stu stanowią wklejki z barwnymi 
| mapami, a także wklejka z 46 
kolorowymi reprodukcjami dzieł malarstwa związanego 
z omawianą tematyką. Walory naukowe publikacji podnosi 
| także obszerna bibliografia oraz 4 załączniki prezentujące 
| organizację Wielkiej Armii oraz wojsk rosyjskich. Książka 
M zawiera również streszczenie w języku angielskim, indeks 
osobowy i indeks nazw geograficznych. 


Rebis. Cena: 49.90 zł WIELKI EJ 

„Polacy w obronie BRYTAN II 
Wielkiej Brytanii” to wy- HDZ 
jątkowa kronika operacji 
przeprowadzonych przez 
| polskich pilotów między 
lipcem 1940 a czerwcem 
1941 roku. Podczas bitwy 
o Anglię ponad stu polskich pilotów służyło w pra- 
wie 30 dywizjonach myśliwców, przede wszystkim 
w słynnych 302, 303, 307. Wielu z nich oddało życie, 
wielu zdobyło sławę asów powietrznych. Książka 
Roberta Gretzyngiera to wynik wieloletnich badań. 
Autor zawarł w niej szczegółowe opisy walk, relacje 
pilotów dołączone do raportów ze starć, wspo- 
mnienia polskich, angielskich, a także niemieckich 
lotników. Tekst uzupełniają biogramy polskich pilo- 
tów, ponad sto niepublikowanych w Polsce zdjęć, 
unikatowe zestawienia i statystyki. 

Ta książka to wielki hołd złożony niezłomnym 
| polskim pilotom, którzy wnieśli ogromny wkład 
w ostateczne zwycięstwo nad Trzecią Rzeszą. 


04752 R. G. Grant „Bitwy. 
Historia wojen i konfliktów 
zbrojnych”, opr. twarda, str. | 
7— 360, PWN. Cena: 152 zł 

Książka zawiera ponad 600 
haseł tematycznych, mapy 

i plany bitew oraz kampanii 4 k a 0 Z * 
żywcem żonę, a kolejny wędrował przez Afrykę wojennych, ponad 1500 ilustra- |] 05574 — G. Regan 
| w przebraniu? Nie? Obiecujemy, te zawiłe historie cji oddających detale budowy „Bitwy, które zmieni- 
wciągną Was od pierwszej strony. | | i wyglądu broni, mundurów, ły bieg historii”, opr. 

AMESIDKASAZLAMM fortyfikacji oraz liczne doku- twarda, str. 224, Bel- 
mentalne fotografie. Prezen- lona. Cena: 93 zł 
tuje największych wodzów, najsłynniejsze armie w historii Pięćdziesiąt roz- 
świata — uzbrojenie, metody walki i taktykę wojenną. Opisuje strzygających bitew 
najważniejsze wojny i bitwy — tło historyczne, przebieg, kon- na przestrzeni 2500 lat 


sekwencje polityczne oraz legendarną broń. historii wojen. 
Od Benewentu do 


Waterloo, od Konstan- 
tynopola do Gettys- 


DUE i GEE A RAA BRELA, 3 Ge nag -- --- eco 


NORMAN MALER BKTEEEENS 
„Widmo Hitlera”, opr. 
LLLILUL[U) miękka, str. 408, Bello- 


HITLERA na. Cena: 49 zł 
a Najnowsza powieść 
E2 „ 


Normana Mailera jest 
wistocie fikcyjną rekon- 
strukcją dzieciństwa 
i wczesnej młodości 
Adolfa Hitlera, opęta- 
nego i kierowanego 
przez siły zła. Narrator, 
tajemniczy esesman, 


04929 —W. Garbaczewski „Iko- 
nografia monet piastowskich”, burga, od Bosworth 
p zanie KORONOŚJ | nos woowoc do ErAmei 

piastowskich nawca historii wojskowości Geoffrey Regan pre- 

GE TT zł każk Gr zentuje wielki przegląd słynnych starć, które swym 
SE ah centa way dozy wow 
| Pozycja bogato ilustrowana (blisko Autor przedstawia iło i konsekwencje każdej bi- 
BE ENDE 
5 i osobowość głównych dowódców oraz uzbrojenie 

| RE aaa a paka aaa e stron; pomocne są tu barwne, poglądowe mapy 
| Publik. ę dst Ą i ilustracje. Ksi ka w sposób wyczerpujący i Przy- 
J Publikacja ta przedstawia stan stępny ukazuje pięćdziesiąt orężnych zmagań, które 
Ę ukształtowały nasz dzisiejszy świat. Wydanie bogato 
Ą ilustrowane. 


j zfunkcjonariuszy średniego szczebla w piekielnych 
| strukturach, pełni funkcję przewodnika po okresie 
| dorastania przyszłego fiihrera Niemiec i podpalacza 
świata. Niejako wątek uboczny, jakże jednak istotny 
| dla zasadniczej treści dzieła, tworzą przejmujące 
i niesamowite wizerunki rodziców Hitlera, jego 
sióstr i braci. Osnową powieści jest jednak od- 
wieczna kwestia potęgi oraz możliwości zła, jego |] 
zeza banalności oraz walki z dobrem. 


J wiedzy z zakresu numizmatyki 
polskiego średniowiecza w nowym świetle. Obowiązkowy 
podręcznik każdego kolekcjonera. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 


e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 


Telefonicznie (całą dobę!) Tytułem opłat pocztowych. 


(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
5 © Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 


z Ę Ę 3 » Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
NIEJ TEE J Jia można uzyskać kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Lic LAC Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


Uzupełnij swoje archiwum 
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